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Wszelkie towaw na ftsięta zaPum w firmie . j m P & M "  - Hoor i S m to m k h  Akademicka 24. -  L  Saniehtf ?5.
D A R  W Ę G I E R S K I  D E A  A R M J I  

P O L S K I E J .
( T e l e f o ne m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W a r s z a w a ,  21. m a r c a  (sl) P o s e ł  w ę ­
g i er sk i  m i n .  B c l i t z k a w r ę c z y ł  d o w ó d c y  I. 
( f i u } a r l y l e r j i  k o n n e j p u l k ,  T r z c s c c - D ur -  
sk ie rn u  w s p a n i a ł y  p o r t r e t  gen .  I ł r m a  w  
m u n d u r z e  s z c k l e r ó w ,  p c n d z l a  a r t y s t y  m a  
l a r z a  d e  H u b a y a .

i

Z W IĘ K S Z O N Y  K O N T Y N G E N T  E M I-  
iR A N T Ó W  D O  K A N A D V

t e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .
W a r s z a w a ,  21. m a r c a  (st) K o n t y n g e n t  

e m i g r a n t ó w  w y  j c ż dż a j ą t Yi  h  z P o l sk i  d o  
K a n a d y ,  z o s t a ł  p o d w y ż s z o n y  n d a l s z y c h  

"250 m ie j s c  d l a  s ł uż ą cy ch ,  a  700 m i e j s c  
d l a  r o d z i n  o s a d n i c z y c h .

LOTEFJA KLASOWA.
Warszawa, 21 marca. (Tel. ,G. P.). 

W 14-tym dniu ciągnienia ,^-tej klasy 
Loterji Państwowej padły główniejsze 
wygrane na następujące numery:

25.000 zl. -  '6291, 86917, 10 060
z\. _  4745, 23775, 5.000 zł. — G7076, 
70332GT 8-2202, 163693, 3.000 zł. —
39482, G1923, 170211.

PtEKOuMSTIU KGJA RZĄDU RU- 
MUŃSKiDUGO 

B ukaresz t 21. mamon. (Tel. G. 
ł \ )  W  luitejiszyich kolach poi bycz-i 
nych ]»rza\v.kłu ją,, że w  m aju  r. h. 
iiiaisląipi gmuinlowna rekonstrukc ja  
gaibiimeilu Mam i u.

 o------
^AKIeCZYNY KS. 1LEANY. 
Belgrad 21. marca. (Tei!. G. P.) 

Dzionci.ik „Vreme“ na podstawie im- 
loinnacji z Buikairesztlu oigłaisza wfa 
dom ość o blisikicli zaręczynach ru­
m uńskiej księżniczki łleany z w ło­
skim  ks. AM.ur.fi,

w r. 1027 był 'kPrcrwnikiem włoskiego 
konsulatu w Feidkirch, potem we Frank 
furcie nad M-eniam.

MlS.s E U R O P A  W  R E D A P E S Z L I E .
D o  a r t y k u ł u  na  s t r o n i e  9- lej l .

Faini iłezpiii ji mt
a r e s z t o w a n i e  b . f o n s u l a

Wiedeń, 21 marca, (Teł. G. Pij.-Po­
licja tutejsza przyaresztowała w jed­
nym z hoteli wiedeńskich 7 Wlochow 
i  jednego poddanego niemieckiego, pod
zarzutem usiłowania założenia fabry­
ki fałszywych paszportów. Dochodzę-

WŁOSKIEGO W WTEDNTU.
nia wykazały, że zamiarem szajki by­
ło pusŁozenie w obieg 3.000 fałszywych 
paszportów, głównie dla włoskich emi- 

Kurantów, osiedlonych we Francji. — 
Wśród pirzyaresztowanych znajduje się
b. konsul włoski AHcns Rrsso, który

F A Ł S Z Y W Y  K E R  J E R  D Y P L O M A ­
TYCZNY P R Z E M Y T N I K I E M .

( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .
W a r s z a w a ,  21. m a r c a  vab)  Na  z a r z ą ­

d z e n i e  s ą d u  w  K a t o w i c a c h  a r e s z t o w a n y  
z o s t a ł  n i e j a k i  T i m b e r g  z a  p r z e m y c a n i e  z 
N i e m i e c  d o  d o  P o l s k i  j e d w a b i u  i k o r o ­
n ek .  T im b e r g  p o d a w a ł  s ię  z a  K u r je ra  d y .  
p lo in a ty e z n e g o ,  p o s i a d a ł  p a s z p o r t  d y p l o ­
m a t y c z n y  w v d a n y  p r z e z  r z a d  b r a z y l i j s k i ,  

•;ł z a o p a t r z o n y  w i z ą  k o n s u l a t u  p o l s k i eg o  
w  B r uk s e l i .  A r e s z t o w a n i e  w y w o ł a ł o  w  
K a t o w i c a c h  w i e l k ą  se nsa c j ę .

 O------
Ś W I Ę T O K R A D Z T W O  W  W A R SZ A W  1E, 
IT Je leniem o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W a r s z a w a ,  21. m a r c a  (st) No cy  d z i ­
s i e j s z e j  d o  z .akrvst j i  k o ś c i o ł a  OO.  J e z u i ­
t ó w  p r z y  ul.  Ś w i ę t o j a ń s k i e j  d os t a l i  się 
w ł a m y w a c z e ,  k t ó r z y  po  o dg i ęc i u  k r a l  w 
o k n a c h  wybi l i  s z y b y  i w t a r g n ę l i  d o  w n ę ­
t rza .  Rozbi l i  s z u f l a d ę  w  b i u r k u  zak r>  
st j i ,  s ką d  z a b r a l i  500  zl. g o t ó w k ą  i 
/ l l icgl i .

ZAOSTRZENIE OBOWTAZKU SŁUŻ 
BY WOJSK. NA LITWIE

Kowno, 21 marcą. (Teł. G P.) We­
dług projektu zmiany ustawy o obo­
wiązku służby wojskowej na Litwie,
przyjętego przez gabinet ministrów, 
nanczyciele szkolni zostaną pozbawie­
ni ufg, z klórydh dotychczas korzystali. 
Wypadnie również odlbywać służbę 
■wojskową, iym, których ^-‘ojcowie lt&ą 
jeszcze afl lat. Zwalniani od' śłuż.by 
wojskowej będą. dopiero ci, których o-j- 

•'ćowie mają ponad lat 60.
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Groźne nieLtz^eczeństwo,
MIASTU NASZEMU GROZI EMIGRACJA TOWARZYSTW NAFTOWYCH. — POWODEM — UTRUDNIANIE 

PRACY I BRAK ZROZUMIENIA DLA POTRZEB PRZEMYSŁU NAFTOWEGO.
Lwów, 22. marCa.

Jednym z niewieflu tytułów do 
podźwignięc-ia sin tjwowa peset — po­
za Targami Wsohodumm — prac- 
mysl naftowy Leiżąe w bezipośred- 
niem są^iedzitwie Zagłębia i jogo o- 
środków przemysłowych, miasto na­
sze słusznie rości sobie pretensje do 
miana centrali handlowej i admini­
stracyjnej tej gałęzi produkcji i w tym 
kierunku prowadziło — jak dotąd — 
skuteczną wuitkę Jdzypomiiimny'0Cho­
ciażby sprawę prae-uernernip „Folmi . 
nn“ do Warszawy, iprzeciw czemu 
gmina nasza remonstrawala energicz­
nie i nie bez powodzenia.

Zabiegi powyższe wynikają, zresz­
tą z prostegn wyczucia własnego inte­
resu. Wszak pomijając już inne utbocz 
ne korzyści, czerpie gimina lwowska 
z lokalnych placówek natitowych pól 
-mljona zł. rocznie samych podatków 
(dodatków komiunalnyćh), ■ a . kwoty, 
jakie pośrednio wpływają, do miasta 
z tytułu płac urzędników naftowych 
i t. p., sięgają wielu dziesiątków mi- 
ljonów.

Zdawałoby się, żel te korzyści po­
winny wywołać ipewr.ą wzajemność, 
a miasto, któremu na utrzymaniu 
central przemysłu naftowego niewąt- 
pliwie zależy, powinno ze swej strony 
nie szczędzić udogodnień i bodaj 
troskliwie wystrzegać cię wszelkimi 
utrudnień. Tak przynajmniej poetę- 
ftują inno miasta, clwąyę utrzymać 
lub podnieść swe znaczenie.

We Lwowie dzieje się niestety 
inaczej. Zamiast solidarnego współ­
działania władz gminnych i lokal­
nych władz państwowych w kierun­
ku ułatwienia przemysłowi naftowe­
mu działalności i rozwoju, — widzi­
my szereg faktów, świadczących ra­
czej o intencjach przeciwnych, lub co 
najmniej — o zup dnem niedocenianiu 
roli przemyśla naftow" jo w przyszło­
ści miasta.

Faktów takich moglibyśmy zacy­
tować sporo. Uderzający jest szcze­
gół, że w F.adzia Przybocznej, rcipre 
zeratująccj wszelkie zawody i branrże 
aż do najdrobniejszych, nie znalezio­
no dla przemyciu naftowego ani jed­
nego miejsca. Podobnie nrzy ostatnich 
wyborach do Izby handlowej przy­
znano przemysłowi naftowemu 8 
miejsc na 84, choć opinja Minister­
stwa handlu była za przyznaniem 10 
miejsc. Albo szczegół inny, może nio- 
znaczący, ale charakterystyczny dla 
stosunków. Niedawno podał koncern 
naftowy „Małopolska" o zezwolenie 
na urządzenie trzech ulicznych stacyj 
benzynowych. Magistrat podań hi d e ­
mu odmówił, uważający -; że wybór 
mie'.«c na stacje nie odpowiada wa­
runkom bezpieczeństwa. Możnaby się 
z takie-m orzeczpnicm zgodzie.,' gdyby 
nie to, że ten sam Magistrat udzielił 
wkrótce potem takich samych zezwo­
leń i nn tych samych miejscach.... 
Związkowi dorożek samochodowych.

Dlaczego się tak stało, nie wiemy, 
ale lak, na rozum, wydaje się nam, 
że ów koncern, centralizujący dziś w 
swych rękach najpotężniejsze ośrodki 
naftowe i bedacy bodaj jedyna insty­
tucją, mogąca dżwigrąć i na nowe 
tory wprowadzić przemysł wiertniczy 
i rafineryjny, — zasłużył sobie jośli 
nie na pierwszeństwo, to bodaj na 
równorzędne traktowanie — ze 7wiąz 
kiam dorożek

Podobne stosunki nie mogą oczy­
wiście zachęcić przemysłu naftowego 
do, pracy na gruncie lwowiskim. Bu- 
diżąc -uzasadnione zniechęcenie, mogą 
i muszą doprowadzić do emigracji ze 
Lwowa i szukania innych, bardziej od­
powiednich siedzib. Możliwość ta 
przybiera dziś realne formy i staje się 
noważnem niebezpieczeństwem.

Na podstawie zupełnie pewnych 
infoTinbcyj stwierdzamy, że koncern 
„Małopolska" jest obecnie w trakcie 
p er tras tacy j o zmianę siedziby, przy- 
czemr otrzymał pewine oierty, świad­

czące, jak odmiennie pojmują swój 
interes niektóre inne miasta. Również 
reszta działających we Lwowie To­
warzystw bierze pod uwagę, ewentu­
alność emigracji, bąjdz do Warszawy, 
bądź do miast btizkioh Zagłębiu na­
ftowemu i oferujących lepsze warun­
ki pracy.

Niebezpieczeństwo jest więc wiel­
kie, a konieczność przeciwdziałania
wprost alarmująca. Konieczno jest ' w 
pierwszym rzędzie poddanie gruntow­
nej rewizji całego stosunku Lwowa 
do przemysłu naftowego Zamiast u-

tru-dnień, winno nastąpić współdzia­
łanie i to w formie radykaleeęo 
zwrotu, bo czas nagli.

Apelujemy do p. kem. Nadolskie- 
go, któremu nie brak chyba zrozu­
mienia dla roli przemysłu naftowego, 
aby kontynuując swre prace nad upo­
rządkowaniem smutnej spuścizny po 
p. Strzeleckim, zapoczątkował rów­
nież nowy, bardziej racjonalny kurs 
polityki gminnej wobpc towarzystw 
naftowych. Pozwalamy sobie również 
skierować nasz apel pod adresem p. 
wc je wody Gołuchuwskiego, który stałe 
wykazuje tyle troski o potrzeby mia­
sta.

Bo gdy klamka zapadnie, nie po­
mogą żadne zMuegi i Lwów zejdzie 
w swom Iragicznem „d0CTe®f'endo‘‘ o 
jeden, decydujący szczebel niżej.

SENATOR SmOMNUCTW A CHŁOPSKIEGO Z W OJ. LW OW SKIE GO, ZNANY Z AFERY P. TO W AR- 
NliCKIEGO, ZOST AŁ ZNAŁEZilO \ Y  BlEZ ŻYCIA W  MllIEISZKAiNlU. — PRZYCZYNĄ ŚMEIRGI BYŁA

PIŁAW DOPOBGBNIiE DAW KA W ERONALU.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 21. m arca . (aib) Dziś 
'WteeiHzlą sic w Wa.u&ząwic sensacy.j 
ca  w .adoraość o nagłym  zgouiie sen. 
A/iklai&zcwsikiilegio. lnoujw ,ls.ko san. 
Nliikikai-i/r i\Ms.lk ieigo ibyto w cistaliuicli 
ilygoidiuiiaicli głośne w z,\viy/ku z  re­
w elacjam i, jakie pojaw iły się w 
Sc juiiie na tenimt transakcji rządu z 
k&nisopcjum zagramirzurm o naby­
cie pakietu akcji „Gazów w schod- 
iwięlif: Wektle tych  ireiweHrry.j son. 
Miikten zewski byli doradcy praw nym  
owego konscircjinii, co pozostaje w 
.sprzeczności z obowiązkam i senafo- 
■na. Sprawa, calla pcwnis/ima zcNlała 
■na sojmoiwcij kom isji  przez

pasła  Lamgiera (W y /w .), 
k tóry  Oiśiw.iaidcizji na kom is j i>, że za- 
IproB/uny przez p. Milblaiszcwislkicgn, 
ilryll śiwi.adikieaji seiinsacy.jriicj .jego 
iruzaniciwy z pcKlcan Tawurnidąiim 
T m  asilailmi gix?aiehnial son. Miikla- 
w/.awisIkieiiTM robieniem  tru.dinośe.i w 
kom isji budżetowej Sejmu, jeżeli 
mi-e a trzym a ipieniądzy ma zaikniip 
akciji.

Worlilc twimłzeinia posła Langie 
r a  sdn. Milkllaszewslki przyrzekł po- 
silowi T ow aruickiem u

4 i pół tys. doi. 
za przeprowadzenie tej sprawy.

Cala. a fe ra  zwlaz,la  głośnie echo 
■w Scfjlmie i w pinasie i zestala |)rz>:- 
ijeazana do zb ad an ia  sądowi raa.r-

'SzafKawiskiomu. W  sejm ow ym  są-- 
d /ie  una.ńszaikowEikćm zostało w izc/e 
te postępowanie liano rc\ve w spra­
w ie Tow arm ckiego i Langiem , zaś 
w sądzie setpokfitn postępowanie 
hcinorowe w  sprawie sen M ikla­
szewskiego. Na dzień  d zisiejszy  za­
powiedziane byilio posiedzenrc sądu 
senackiego, na kHómn m iała się od­
być ko.nfroinlaicja sen. Miklaszew:- 
akictgo z pasieni Tow aru i ekun Do 
kcnfi oimtaicji jodmaik jąjiż -nie do- 
szl o.

Da tej chwili nic jest ustalone, ozy 
seu. MiKlaszcswski zmarł śmiercią na­
turalną, czy i es

popełnił samobóistwo.
Sen. Miklaszewski zajmował O-yflko- 
jowe mierzkanic przy m. Sienkiewi­
cza ' \v W ai sza wie. Wrócił wczoraj 
prz^d gcrlz 12 w nocy do domu i w y ­
dał duząic-i dyspozycje, ażaby go zb i- 
dziU o g'ć 'i. 8.30 rano. Gdy stosow­
nie do tej dyspozycji stuiżąca przyszła 
do pokoju, stwierdziła, że ssu. Mikla­
szewski nie żyje. .Natychmiast wezwa­
ny lekarz stwierdził zgon, aie mogąc

ustalić przyczyr Na miejscu zjawili
się przedstawiciele władz sąd-owych i 
śledczych, przyczem pierwsze oglę­
dziny wykazały, że niema żadnych 
oznak

sm?erci gwałtownej.
Wobec lego wysunięta została teza a- 
taku sercowego, -tbowiem sen. Mikla­
szewski od dłuższego czam  niedoma­
gał na serce, Nie jest również wyklu­
czone samobóistwu. Zustało rówinież 
stwierdzone, że sen. Miklaszewski 
przed udaniem się na spoczynek 

używał weronaln. 
Domownicy oświadczyli, że zmarły 
od kilkn ani t>ył silnie zaer.erw°wany 
i wieczorem zażywał weronal.

Na zarządzenie władz prokuralor- 
skich zwioki zostały wydane rodzinie 
i sekcja nie będzJ‘> przeproś adzona. 
Małżonka sen. Miklaszewskiego bawi 
od dwóch lygoidni na  Rivierze i dziś 
została zaiwiadomiona o nagłym zgo­
nie męża. Sun. Miklaszewski naieżal 
do Stron, chłopskiego i wybrany byi 
w województwie lwuwskiem.

S t e r d r c n s  s^mobtijs^o.
W a » w a ,  '21 irtarca. (alb)-Dzicn 

niki warszawskie donoszą, że oględz.i

Dalsza zsniany w n rn ri
WIOEMINTSTEF KONARZEWSKI IDZIE NA EMERYTURE — NOWY DO­

WÓDCA KOP. — USTĄPIENIE PUŁK. PRYSTORA?
■ TlAsfonetn od ną s zogo  k o r e s p o n d e n t a . )

"Sr

gady dS: Krzemiański. Dotychozasoayy 
szef hiuira porsonailnego MSWojsk gen. 
Karariewicz - Tobarzewski, zastęiwa 
szefa administracji arrmji, gen. brygady 
Zarzycki zostanie dowódcą OK w  Brze­
ściu. Gen. Trojanowski, d-owódcą OK 
BrześĄ' ma zostać dowódcą KOP, po 
zwolnieniu gen. Minkiewicza, który od­
chodzi do gen. inspektoratu -armii. Od­
dany do dyspozycji pierwszego wice­
ministra pullk. dypl, Więckowski obej­
mie pono stanowisko zastępcy szefia 
administracji armji. Wreszcih krąży 
wiadomość, że obecny szef gabinetu, 
g< n. inspektora wł zbrojnych, pułk. 
Prystor, przejdzie w najbliższych uniach 
w star nieczynry.

Warszawę, 21 marca, (st) Jak się 
Wasz Ko.ręspondoni dowiadujmy w naj- 
bliższycjp dniach utkw* siQ dziennik 
personalny MS Wojsk, zawierający 
przesunięcia w -airmji. Do dyspozycji 
wszystkich DOK oddanych zostanie o- 
kcSo 5CT oficerów w randze majora i 
kilkudziesięciu w randze kapitana.

W zwiąźku z doniesieniem o hli 
skićęi przesunięciach na. stanowiskach 
generalnych, krąży wiadomość, że 
pierwszy wieemin. spj-aw wojsk. gen. 
Daniel Konarze wski przejść mą w naj­
bliższym czasie na emeryturę, Wśród 
kilku kandydatów na to stanowisko 
wymieniany iest obecnie prezes Naj- 
wyższ°go Sądiu wojskowego, gen. bry-

ny lekarskie stwierdziły, źc senator 
Miklaszewski odebrał sobie życie pi zez 
zastrzyknięcie sobie trucizny. Pozosta­
wił on m. in. list do sony, bawiącej na, 
Riwierze, w którym prosi, aby najbliż­
si wyiatunili w obronie jego czci.

Do mieszkania zmarłego senatora 
przybył w godzinach popołudniowych 
sędzia śledczy.

LITEWSKIE BANKRUGTWA.
Kowno, 21. marca. (Tel. (i. P.). 

Prasa litewska komunikuje, że z po­
wodu licznych bankructw firm litew­
skich, firmy zagraniczne, które wsku­
tek tego uciienpiały, zwołują specjalną 
konferencję w czasie od 20-28 bm

15$,Rit) OD\ALtA)ZŁ SWYCH  
KOLEGÓW.

Dmryż 21. imamca. (T el. G. P.)
Chicago Tiribuine“ podaje, że Byrd 

oidimailaizł s-woich trzech fciwarzyiszy 
zag.ioioinjich w czasie o&faitiniej eks- 
ipedycji. Saanolot uOeigł uiszkodizeiniu 
w s/y scy  ta e j  loifmicy wyszlli be’ 
sizwaiDikiu..
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Po zgonie Wielkiego Wodza Francji
Najwybitniejsi mężowie Francji u trumny M arszalka Focha. 
Król belgijski Albert przybył do Paryża.

Paryż, 21 marca. (fol. G. T.). 
Od wczesnego ran a  zbierały się przed 
domem Marszalka Rocha liczne llumy, 
wśród których znajdowali się przedsta­
wiciele wszystkich sfer społecznych. 
Między im. przybył Nuncjusz Apostol­
ski, prezydent Doumergue, Clemence­
au, Mai-sz. Petain, Lyautey oraz wielu 
generałów i wyższych oficerów. W go­
dzinach rannych przybył też brat Mar 
szalka. Król Albert belgijski zapowie­
dział na dziś popołudniu Swój przy­
jazd do Paryża.

Pogrzeb Marszałka Focha odbędzie 
się w sobotę lub w  niedzielę, aby umo­
żliwić wzięcie w nim udziału delcga- 
tom zagranicznym. Postanowiono, że 
pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. 
Dotychczas pogrzeby narodowe -mieli 
między innymi nielicznymi tylko Gam 
betta, Vi-ctor Hugo i Pasteur.

„Journal" podaje, że ciało Focha 
będzie wystawione na widok publicz­
ny pod Łukiem Tryumfalnym. Zwią­
zane z programem ceremonje religijne 
odibędą. się w katedrze Notro Damo, 
zwłoki zaś złożone -będą w Pałacu In­
walidów.

Paryż, 21 marca. (Te/l. G. P.).

Hołd zwłokom Marszałka złożyli dziś 
akredytowani w Paryżu ambasadoro­
wie, przyczem ambasador hiszpański i 
belgijski złożyli na ręce prezydenta 
Doumergue a kontlolencje swych rzą­

dów i monarchów. Ambasador hiszpań­
ski wyraził również kondolencje w i- 
mieniu generała Primo- dc Riv-ery.

Bruksela, 21 marca. (Tek G. P.). 
Na posiedzeniu Izby przewodniczący

wyraził hołd pamięci Marszałka Focha 
oraz wdzięczność i podziw narodu bel­
gijskiego dla męża, którego imię pozo­
stanie na zawsze związane z oswobo­
dzeniem Beilgji.

Francja w żałobie.
PRASA FRANCUSKA ODDAJE ENTUZJASTYCZNY HOŁD TALENTOWI I

Paryż, 21. marca. (Tel. G. P.). 
Prasa poświię-ca długie artykuły pamię­
ci Marszałka Fodha. „Le Matin“ w  ar­
tykule pt. „Francja w żałobie" przypo­
mina, iż Foch wygrał trzykrotnie naj­
większą w dziejach wojnę a mianowi­
cie pierwszą we wrześniu 191.4 na ba­
gnach Saint Gond, po raz draiigi w pa 
żdzierniku tegoż roku w czasie długich 
ii potwornych zmagań, wreszcie w Sqna 
re Dnllens, gdzie 25 marca 191S odbył 
radę wojenną z przedstawicielami sprzy 
mierzeńców, kiedy to Niemcy maszero­
wali na Amiens. Dziennik zaznacza 
makonier. że w  największej -z wojen 
zdobył największą sławę nie troszcząc 
się o zaszczyty i majątek, a znał jedno-

Pogrzeb Marszalka Fucha.
P a r y ż ,  21.  m a r c a  (Tek  G. P. ) .  T r u m n a  

ze  z w ł o k a m i  F o c h a  p r z e n i e s i o n a  z os t a ł a  
flo p o d z i e m i  k a t e d r y  N o f rc  P a n i e ,  gdz i e  
p o j u t r z e  o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o ­
b n e ,  p o c z c m  n a s t a p i  p o c h o w a n i e  Z m a r ­
ł ego  w  P a ł a c u  I n w a l i d ó w .  W  p o g r z e b i e  
w e z m ą  u d z i a ł  o d d z i a ł y  w o j s k  b e lg i j sk ic h ,  
w ł o sk i c h ,  a n g i e l s k ic h  i c z e c h o s ł o w a c ­
k i c h ,  M a r s z a ł k o w i e  C a v ig l ia  (W io c h y ) ,  
P i u m c r  i M i lu e  (A n g l ja ) ,  a d m i r a ł o w i e  
a f t .  W e m y s s  i H c g g a r d  o r a z  de l ega c j e  
I z b y  i S e n a t u  be l g i j sk i ego .  F l ag i  o k r y t e  
s ą  k i r e m .  R o d z i n a  M a r s z a l k a  o g ło s i ł a

2031

p r o ś b ę ,  a b y  n i e  p r z y s y ł a ć  ż a d n y c h  k w i a ­
t ó w  a n i  w ie ń c ó w .

Na  p o s i e d z e n i u  S e n a t u  u c h w a l o n o  
k r e d y l  n a  p o g r z e b  f i la M a r s z a l k a .  O  g o ­
d z i n i e  16. e s k a d r a  a e r o p l a n ó w  k r ą ż y ł a  
n a d  d o m e m  M a r s z a l k a .

O godz .  17.25 k ró )  A lb e r t  b e lg i j s k i  w  
u n i f o r m i e  g e n e r a ł a  f r a n c u s k i e g o  z ło ży ł  
h o łd  z w ł o k o m  Z m a r ł e g o ,  p o c z c m  po  w y ­
r a ż e n i u  k o n d o l e n c j i  r o d z i n i e ,  u d a ł  s i ę  d o  
P a ł a c u  F ł i z e j s k i e g o  d l a  z ł o ż e n ia  k o n d o -  
l c n c j i  p r e z  D o u m c r g o w i ,  ‘

liii

czcśnic nędzę i  braki demokracji.
„Petit Parisien" zaznacza, że Mar­

szalek, niezrównany strałegik, posia­
dający niezmordowaną energję, rozu­
miejący znaczenie genjuszu wodza i 
niewzruszoną wolę, przypominał Na­
poleona.

ZASŁUGOM ZMARŁEGO WODZA.
„Petit Journal" pisze: Jeżeliby mia- 

ło trwać po wojnie jedno imię, które 
streszczałoby jednocześnie bohaterstwo 
naszych żołnierzy, wiedzę i znakomitą 
taktykę ich przywódców oraz genjusz 
Francji, to byłoby niem — imię Fo­
cha.

Palnleve o wielkości Focha.
„ŻYĆ BĘDZIE W HISTORJI OBOK A LSKSANDRA, CEZARA, NAPOLEONA"

■Paryż, 21 marca. (Tek G. F.). 
Painlevc oświadczył przedstawicielom 
prasy, że śmierć Marszałka Focha o- 
krywa żałobą oałą airmję francuską, 
jak również wszystkie armje sojuszni­
cze. Foch 'był jednym z najsławniej­
szych ludzi w okresie wojny ii żyć bę­
dzie w historji obok Aleksandra, Ce­
zara i  Napoleona. Foch był oswobodzi- 
cielem Francji, genialnym kowalem, 
którego precyzyjne a potężne nderzenia 
następujące kolejno, złamały znako­

micie i dokładnie iinję, zbudowaną 
przez nieprzyjaciela. Wieflką zaletą 
charakteru Marszałka była wola, któ­
ra stawała się upartą w działaniu i u- 
działała się jak jakaś siła magnetycz­
na całemu otoczeniu. Najpiękniejszym 
hołdem, złożonym Marszałkowi, jest 
podziw i oddanie tych, którymi dowo­
dził. Hołd ten składały mm arnije 
wszystkich krajów, które walczyły przy 
boku Francji na /polach 'bitew i obecnie 
złożą go ponownie przed jego trumną.

Polska podziela żałobę Francji.
GENERAL ROMER W YSŁANNIKIEM  RZĄDU POLSKIEGO NA PO 
GRZEB. — SERDECZNA KCINDOLENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

PRASA ANG. NAZYWA ZMARŁEGO NAJWIĘKSZYM
SKOWYM.

Londyn, 2.1 marca. (Teł. G I’.).
Dzienniki angielskie zamieszczają wie­
le artykułów o Marszałku Fochu, na­
zywając go największym genjnszcm 
wojskowym wielkiej wojny. Wszystkie 
pisma stwierdzają, źe śmierć Marszał­
ka Focha, jakkolwiek mogła być spo­
dziewana, wywołała głęboki i  szczery 
żal, nietylko we Francji, ale także na 
ziemi angielskiej. Od czasu mianowa­
n ia  Marszałka naczelnym dowódcą 
wszystkich sił zbrojnych państw soju­
szniczych, a więc od roku 1918, Mar­
szałek Foch uważany był w Anglji za 
wcielenie i symbol zwycięstwa jedno­
litego frontu sprzymierzonych.

Zmarły Marszałek był bardzo popu 
larny w Anglji, którą często odwiedzał 
i gdzie miał wielu przyjaciół, do grona 
których zaliczał się również król Je­
rzy.

Londyn 21. marca. (Tel. G. P.)
Urzędowo donoszą, że książę Jerzy 
■reprezentować będzie króla na po­
grzebie Marszalka Focha.

Londyn, 21. marca. (Tel. G. Pd.
Rząd angielski przesłał rządowi fran-

GENJU5ZEM WOJ

ruskiemu pismo z wyrazami najgłęb­
szego ubolewania, przypominając nie­
zapomniane zasługi zmarłego dla 
sprawy sojuszników. Premier Bald- 
win wysłał również osobiste pismo do 
Foincarego, w którem podkreślił głę­
bokie uczucia i szacunek, jakie żywi 
dla Zmarłego cały naród angielski.

W arszaw a 21. marca. (Teł. G. P) 
Referat prasow y gaibiinelliu m inistra  
flffcraw w ojskow ych kom unikuje, że 
w  pogrzehie iMairsiziaiłka Francji i 
Polski Focha w eźm ie udział w  imię 
ni u w o jska in spek t or a rni ji, generał 
Jan Romer. Uldiaiał w  pogrzebie 
'wezmą, rów nież wsizyscy oficerowie 
polscy przebywający w e Francji 
■służbowo. Gen, Romer złoży osobi­
ście komdolcncję na. ręce francuskie 
go mónilsłira w ojny i 'rodzimy Zm ar­
łego oraz w ien iec ze wstęgam i o bar 
w ach orderu Yiirtuti Mi Ii tar i. W  i- 
.micniu rządu ofiaruje w ieniec ami- 
Ihaisadou- polski w Paryżu. W  dniu 
.pogirzelbu cdhoizic się. w  katedrze 
w arszaw skiej uroczyste nabożeń­

stwo, z udiziałe/m przedstaw icieli 
najw yższych  w ładz i korpusu dy- 
ipłomallycznego.

Z ministerstwa upraw wojskowych 
została wysłana na ręce francuskiego 
ministra wojny następująca depesza 
kondolencyjna:

„Głęboko wzruszony wiadomością 
o skonie Marszałka Francji i Polski, 
Ferdynanda Fooha, łączę się całem 
sercem z żałobą Francji i proszę o przy 
jęcie wyrazów najszczerszego żalu i 
współczucia ze strony wojska polskie­
go wobec /sltraiy, jaka spotyka wojsko 
francuskie przez śmierć największego 
żołnierza i największego syna Francji. 
— Piłsudski".

• o-----

i H i
dla urzędników.

UCHWALONO PROJEKT 'RZĄDOWY, ODRZUCAJĄC DALEJ IDĄCE WNIOSKI.
(T elefonem  od n aszego  korespondenta).

W arszawa 21. marca. (ał>) Ko­
m isja odiroiczylla sprawozdanie gon. 
referenta p. Rynki o popraiwlkaicli 
Scnałju do projektu ustaw y skarbo­
wej i prelim inarza budź. na sobotę 
23. hm.

Obradowano nad rządowym  pro 
jcktem  ustaw y o dodatku m ieszka­

n iow ym  dla urzędników'. W  dysku­
sji p. Kornecki (K M ) Nar.) poidkrc- 
śiiĄ żc w  r. 1928 rząd nic w yp łacił 
urzędnikom  dodatku m ieszkaniow e  
go, jaki był wypłacamy w lailach 
ub. na podstawie dekretu Prezy­
denta Rizipliilej. Moiwca zgłosił wnio  
sek upow ażniający rząd do w yp ła ­

cenia tytułem  w yrów nania zaległo­
ści za r. 1928 w  wysokości 60 proc. 
jednom iesięcznych poborów. Prze­
ciw ko tomu w ystąpił p. w icem in. 
Grodyński, stw ierdzając, że skarb 
państwa nic m a środków na pokry­
cie tego w ydatku, który w yniósłby  
98 m ilj. zł. Poseł Czapiński (PPS.)
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DLA. WDÓW I SIEROT PO ZABITYCH POLICJANTACH.
( Te l e f on e m  od  n a s z eg o  ko j E&Rj igf cn t a  i

wewG -ifk. 7 !;łj;;r jednak . a 
iy 7. > il«*fc v»oj i' ! i:;i) proc. pobo­

rów n. imMę.ezuyrh. \\  nioski oto .iwa 1 
z1;.'■*•'.!v ji ■ ( i ' itsłicroii. i \v:«-
l&nffBtfo-lókl :i ,-.y w Ku­
jący Radę jjtiiąiski i>\ do po;, w \ ż 
szemra od 1. stycznia 1929 stawek  
dodallku na m ieszkanie w lvj,n sa ­
m ym  viosiiiiku, w jaikiiin wzniosło 
komorne w domach podlegających  
u s taw ie  o och roni, lokatorów.

Wniosek kJuibów Piasta, PPS, Klubu 
Nar-,, Wyzwolenia, Sir. Chłopskiego, 
Ch, D. i VPR w sprawie pizeki oczen 
nn których części budżetn za rok 1929 
1930, referował: poseł Czapiński/ (PPS). 
Wniosek domaga się uchw al/ S "mu, 
wzywającej prezesa NTKP., aby poin- 
forjńował Sejm, czy gospodarka budże­
towa rządu ooibywa się w granicach 
uchwalonego budżelu. Referent doma­
ga się od NLKiP. wyjaśuieu, jak wielkie 
są dotychczasowe przekroczenia, ozy 
Izba interweniowała z tego powodu, 
kredy, ile razy i td

Kierownik min. skarbu Grodyńsiki 
zapowiada, że będzie ściśle przestrze­
gał budżetn i nie Ibędzie się ućhytlał 
wprawdzie od wydatków pobocznych, 
lecz będzie się slaral ziaspnkajać po­
trzeby konieczne możliwie oszczędny­
mi wydatkami 'pieniężnymi. Mówca 
zapowiada ulepszenia w usystematy­
zowaniu budżetu

Wniosek siedmiu stronnictw przy­
jęto. Wreszcie komisja postanowiła 
zaproponować na.plenum Sejmu-przy­
jęcie następującej uclhwią-ly: Sejm wzy­
wa rząd do przedłożenia mu sprawo­
zdania o środkaob przedsięwziętych 
celem usunięcia ujemnych zjawisk ży­
cia gospodarczego i ewentualnego przyj 
ścia z pomocą grupom ludności najcię- 
żei niemi dotkniętych oraiz o zamie­
rzeniach na przyazrość w tej dziedzi­
nie.

■ n B ^ B m n K n n R M i

ECHO CIĘŻKICH ZARZUTÓW-
FODNIESIONYCH W SEJMIE.

Warszawa, 2.1 mąrcą. (a;b) Wicę- 
marsz. Sejmu Woźnicki i poseł Jędrze- 
jpwuz nominowali już arbitrów do są­
du marszałkowskiego. Zastępcą -pi Woź 
nickiogo jest pos. Ziemiięcki, zaś posła 
Jędrzejewicza poseł Rodoski. Obydwaj 
artbitrzy zbiorą się jut.rn na konferen­
cję celem wyooru «uperarbitra. Sad 
marszałkowski zbiera się na żądanie 
obu stron, a cała -sprawa jest ■wynikiem 
rewelacji, ja.kie złożył na nocnem po­
siedzeniu Sejmu w dniu wczorajszym 
peseł Jędrzejewiciz, zarzucając wice- 
marsz. Woźnickiemu nadużvcia pie­
niędzy społecznych Dla sprawdzenia 
tego ciężkiego zarzutu ztbiera się sąd 
marszałkowski.

— .—o------
UTWORZENIE BANKU CENTRAL 

z NEGO
( Te l e f o n e m  od n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

Warszawa, 21. marca. (st). Toi zą- 
ee się obecnie w Paryżu konferencje 
nad utworzeńiem Banku Centralnego 
w Polsce, który byłby główną insty­
tucją kredytu długoternr.iinoiwego, we­
szły w stadjnm aktywniejsze, W kon­
ferencjach zc strony Polski biorą u- 
dział dyr. Banku Rolnego Staniszew­
ski, b. miin. Meysztowicz, p. Żyohliń- 
ski, p. Przybyslawski (z Tow. Kr.edyl. 
Ziemskiego wc Lwowie), p. Sułowski, 
p. Gezula. Jak słychaż? otrzymano 
dziś w Warszawie raport o dotych- 
czasuwym przebiegu rokowań pary­
skich. Bawiący w Paryżu za.st. dyr. 
depart. Broniewski oczekiwany jest 
wkrótce w Warszawie..' Ma nn złożyć 
sprawozdanie o stanic rokowań kredy- 
tofwycb yr Paryżu

Warszawa, 21 mairca. (st) Agencja 
„Press" dowiaduje się, że gięboka tro­
ska władiz naczelnych o lus policjan­
tów. tórzy w slużlbie niejednokrotnie 
narażeni są na zupełną utratę zdolno­
śc i  do pracy, podyktowała wprowadze­
nie do ustawy o Pol. P. z Ci maroa 1928 
r. artykułu 89, ustanawiającego w y ­
płatę odszkodowania w wysokości 24- j 
micsięcznegc ostatnio penierauego upo- j 
sażenia dla wdów i sierót po policjan- I

Warszawa, 21 rjtafeSsj (alb) W Ilia- i 
lej Podlaskiej odbyły się foty pierw- > 
szej, całkowicie w Polsce wykonanej 
maszyny komunikacyjnej, wytworzonej 
przez Podlaska wytwórnię samolotów, 
wedle iprojektu inż. Ciolkosza. . Start 
odbył się na nartach zc względu nn 
śniegi. Samolot wykażą? doskonalą sta 
tyozność, znaczna szybkość, łatwość

Warszawa, 21 marca, (sl) U okól­
niku do wojewodów Mm. spraw wewn. 
przypomina, że uważa za  niezbędną 
dla urzędników dokładna zna brr ość 
administracji ogólnej, rozporządzeń o 
organizacji władz administracji ogól­
nej, o Policji Państwowej, o postępowa­
niu administracyjnem i administracyj­
no - kamero, ciraz o postępowaniu przy 
musowena w administracji. We wszyst­
kich urzędach wojow., gffeię szkoloiya 
oficerów administracji ogólnej, licz

Warszaw a 21. unawsa. (s") Dziś 
w Sądzie Anclacyjmym izmallaziła się 
spraw a przeciwko ..arcybiskupowi"  
mairjawickiemii K cwatokinm i. N ie­
jaka Fu-ainciisaka S&iidiłsiiawn, ulega­
jąc przed laty marne wcm, słała się 
wyzinuiwozynią maiujaiwityizimtu. Już 
w  początkach naw jąjaiiu po-
krzywdzoima, jaik wiele immyrh nna- 
rjalwRek, za co domaga sic zaśiąttae- 
n ia od maujawtelkioj ipairafji |na W o 
li w W arszaw ie w  osobie biskupa  
mar ja wiek i cg o hr. Rozfwoir owakie­
go kwoty 520 rubli, które pożyczyła  
mm w liipcLi 1915 r. na .budowę do- 
'mui dła wsipółw \ znawców. J a opr>- 

ieśe o buido^aini-u domin 'była 
czczym  w ym ysłem  mającymi na ce 
ilm złow ienie większej ilości ow ic-

B erlin , 21. marca. (teł. G. I'). 
„TicrL Tageblatt" donosi z Bukareisalu, 
że pomiędzy ambasadą sowjeeką a po 
selslwein rumuftskiemi w Berlinie to­
czą się obecnie rokow ania w  spraw ie  

‘ oodjęcia stosunków  d yp lo n a ty czn ^ ch

tach, którzy utracili życie w służbie.
I Odszkodowania le są wypłacane od 

chwi-Ii (wejścia w  życie ustawy, nato­
miast uircgotowanic wyipłafy odszko­
dowania poszkodowany m policjantom, 
'1 ułb wdowom i sierotom po nich, za­
strzeżone zostało w specjamem rozpo­
rządzeniu — Min. śpraw wewn. i Min. 
skanbu, Rozporządzenie wykonawcze 
zostało już opracowane i w najbliższym 
Czasie zostanie ogłoszone

lądowania,, a żalem wszystkie zalelv, 
jak i o wymagane są. od nowoczesnyób 
maszyn hnansporiowyclh. Aparat mie- 

I ŚSJjJ może 6—8 pasażerów, oprócz tego 
bagaż i pocztę. Silnik jest sporządzony 
w kraju. Wykonanie ' tego samolotu 
jest aktem dużej wagi. p-ouieważ pnd- 
noai Polskę o jeden stopień wyżej w 
hjerarchji lotniczej świata.

j względu na idh -stanowisko i stopień 
służbowy, nie zosialo doLcheża-s prze- 
iirowadzone, nafloży jaik najszybciej 
przeprowadzić takie szaoienie. Okólnik 
zaleca ponadio urządżać zebrania dy­
skusyjne w .urzędach woje,w. i staro­
stwach w oplu pogłębiania -'tematów, 
ipoguszonych w ustawach. Od nowo 
wstępujących na sluólbc i praklykan- 
lów najeży żądać dokładnej znaiomości 
omawianych rozporządzeń.

czdk Gdy przyszła  upom nieć  sio o 
żwmod ma.lezmości, a .cyb . Kowalski 
odezwał się. do niej: „Niechaj p ie­
niądze odda pani Pan Jezus, my 
pKinifcjzy nie mamiy".

a ruzpiraiwic j^cłduYoj hr. Boz- 
tworo-wski nie zjaw ił się.*Sąd nlkr. 
irzna1! iprelcmsje ip. Seid.loroiweij 'is 
isiliiKzme i zasądził na i( | rzecz 52<J 
iruhli, z przewallutoiwainiemi na 167 
zl.

P. Sc.idilerowa zaskarżyła wyrok  
isądiii oku-., domiaigając, się polnego 
przfrarhnwunia sum y iwtoz. z ;pr-o- 

I ccmllamiii. gdyż pożyczkę dala w zlo- 
j cre i na hiiiclowę ni er mchom ości. za., 
j 'zamząd parafji marjaiwickieij wipro- 
j wadził ją jaiwinie ov błąd.

między Rosją a Rum ima Mają być 
podjęte najpierw stosunki konsularne, 
a po nich z-ostainą nawiązane rokowa­
nia o traktat handlowy. ,,T3erl Tage­
blatt" podaje wiadomość tę z zastrze­
żeniem.

EX?.OpB GO^FOB-’ r 'J , 'T  r ? / 'M J F ” \
—  .  , ----------' a

7 . ' t * 7 - i  ci. "'i. G- i'
F.  j n  ' n r  c '  w  i ' n. ; " T ’.
Eaju.li.zzj r: LcjoLs $ fĘ * ta  clpc- 
se na temat sytuacji, gospodarc.zoj kra­
ju yv związku zcs zgłoszonym w Kj 
sprawie wnioskiem lewicy. O ileby 
yvniosek ten był rozpatrywany n i 
piąlikoweni posiedzeniu Sejmu, to w 
tym dnin należałoby się opodzi^wać 
expose p. Premjera.

 o——
T U Y B G N A ł STAiSU 1 S P K A M A  MliY. 

CZECHOWICZA, 
a r s z a w a ,  01.  nmr i - a  (Tcl ,  C.  IM. 

JV k o l u a r a c h  s c jm o w y c t i  p r z y p u s z c z a j ą  
/.<’ T r y b u n a t  S i a n u  z b ie r z e  s ię  w  p i c r  

I u s z y e b  d n ia c h  p o  Ś w i ę t a c h  W ic lk a n n c -  
I n yc l i ,  a  m o ż e  n a w e t  j e s zcze  w  W ie lk im  

T y g o d n iu

( POS. MAJ O N‘I — AMBASADOREM.
R z y m ,  21. m a r c a  (Tcl .  G. P. ) .  B ,  iro- 

scl w t o sk i  w W a r s z a w i e  d a i o n i  b ęd z i e  
p o d n i e s i o n y  d o  r a n g i  a m b a s a d o r a .  Na
j e go  n a s t ę p c ę  na j wi ększe ,  s z a n s e  m a  a m  
b a s a d o r  w  A r g e n t y n i e  M a r t i n  F r a n k l i ;n, 
k t ó r y  u d a ł b y  się d o  W ą ^ s z a w y  p o  2!  
k w i y l n i a ,

FAŁSZOWANIE SPECYFIKÓW LE­
KARSKICH

‘Ti - I iTonom od na^zi-go k o r e s p o n d e n t a

Wiarszawa, 21 marca, (ab) W toku 
przeprowadzania luslracj. aptek iKskta- 
dów- apiecznydh, władze konlrolno 
stwierdziły istnienie Fałszywych śroti- 
kow tekarsKicn, oporządzonych w kra­
ju >l?o. stwierdzeniu tych faktów, wła­
dze prokuratorskie pociągną, do odpo­
wiedz i allnośc i winnych fałszowania 
środkew leczmczyon.

o " ■
ZABI.yKANY SAMOLOT SOWIECKI.

W iln o ,  21 m a r r a  (Tel .  G. P.) .  20.  Inn. 
w  p o w ,  dz . i śn i c ńsk i m o p a d t  w s k u t e k  ze­
p s u c i a  s ię  n i n l n r u  s o w ie c k i  s a m o lo t  w o j ­
s k o w y  z d w o m a  l o t n i k a m i  i k a r a b i n e m  
m a s z y n o w y m .  L o t n i c y  o d b y w a l i  lot  z 

, O l s z y  d o  S m o l e ń s k a  i w  d r o d z e  z b ł ą ­
dzi l i  21. lun.  j i r z c k a z a n o  l o t n i k ó w  i s a ­
m o lo t  w ł a d z o m  w o j s k o w y m .

FABRJ I\ \  FORDA W RADOMll .
'Raidom 21 manca. ( J cł G. P.) 

Przedlslaiwiciell am er. fahryiki sa 
laipichodów Foirda proijelkTuije m. i. 
nabycie odpowiednich terenów s» 
Radomiu celem wybudowamia na 
nich  mantażoirMnL samiochodoANej.

TR.vGED.TA ZAZDROŚCI 
ZEGRZU.

( T e l e f o ne m  od  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  )
W aiszaw a 21. manca. (st) Za- 

imifesizlkaly w Guciinie pod Jahłamną 
Tom asz Wu óblewlsiki j'U'ż od clRiż 
szaffo czasu m ial zaaangi z -plłiocłią 
'iwą żoną 30-iletinią WładySliairsą ■ 
W reszcie nrzeriiosiła się ona do oj'ca 
sw ego do Zegrza. WiróWlciwisIki po- 
siia.nciwił ją odehrać. Gdy za.pulkaJ 
do dinziwii, mic chcJaino go 'Wpuścić- 
Zdeine-rwowainy wyszedJ ma ulicę i 
zoibaczywszy pi zez bkno żonę w to- 

i warzyskwic niejalk.ago MailaTktówi- 
cza., sitrzeH z rewolweru do uw o­
dziciela. Na odgłos strzałów Wgu 
iblowsika w ybiegła na ulicę, W rób­
li ewiślki slr.zełi'1 i ramii ją ciężko w 
■prawy obojczyk. Nadt.ępnie oddal 
sic w ręce przechodzących żo-linie- 
rzy.

 o-------
WII I KA KATASTROFA KOLEJOM A.

Wiedeń, 21. m a r c a  (Tel .  G. IM. Mj?•" 
lod P re s  d o n os i  z O r o n l o  ( K a n a d a k  że 
w y d a r z y ł a  się t a m  p o w a ż n a  k a t a s t r o l s  

l k o l e j o w a ,  k t ó r e j  o f i a r ą  p a d ł o  19 osób.

Prćfne loty pierwszego pcisK>egt
aerbdanu Utonnutikatyinego.

( T e l e f on om  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

Pogubienie wiedzy adm^nistr.
ZALECA URZĘDNIKOM OKÓLNIK M N. &KŁADROWSKIEGO.

i ciciOiićfłi  o d  n a s z e g o  k o r c s p o n i i e i i i a i .

,yM ]iCH  PIENiIĄDZE ODDA 1JAiN JEZUS, BO MY ICH NIE MAMY!"
(Tel efonem od naszego  ko re s p o nd e n ta ) .

RFimimie podejmie stosunki
fiypiciBiiiłKzse iotujełami?
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Demonstracja gaEeri pc secesji klubu PPS.
KWF.LST.J V OCZYSZCZENI \ M IASTA ZE ŚNIEGU. — Z VKŁ YD CZYSZCZENLA VTASTA W NlIE- 
PRZ EYYI 1>ZLANEJ S Y T U A C J I.— SPRAW  V BRAKI' GtłLEiBA. — BIERNY OPÓR PIEKARZY  
Ki. ii PPS. PRZECIW „KARYKATURZE SAAIORZADl — OPRóżiNltENIE DEMONSTRUJĄEiEJ GA­

LER JI. — DEKLA RACJA KLUBÓW 1 DYSKUSJA BUDŻETÓW A.
L w ów  22. m arca .

(j. ip ) AYciz-ora-jisze ipois-iedzenie 
Rady Przyboczne j zebrało sa-o. pod 
niepokojącenii auspicjCmi, AY-iado- 
ftiic już bawiom było, że przedsta­
wiciele klubu PPS. pr-zy-ga-łoiwują 
deklarację, w zwiąiżku z uchwaloną  
na poprzedinicm posiedzeniu rezo­
lucją w  spraw ie zm iany Konsty­
tucji.

Na żliieraijgca się burzę w sk azy­
wał toż niepokój na szczelnie za ­
pełnionych galerjach i postaw a le ­
w icy Rady Przyboczne j-

Na wstęp,i-e oosiedzenia r. IA lwi- 
luowicz w niósł iinilciipeftaciję do Pre- 
'zydjinm w  -stpirarwie

czyszczenia mli a sta z śniegu, 
wdkaziują.0, na miobezipieczeinsliwo 
dla koimitunilkaicji w  razie 'n-a-giłego 
stęp ien ia  się olbrzym ich m as śn ie­
gu.

Kom. v adolski odpow iedział, żc 
ikatastrofailne cipady te;goirocane za­
sia ły  m iasto nieprzygotowane od ­
pow iednio am-i fiinaiiŁsowo, ani pod 
w zględem  urządzeń Zakładu czy­
szczenia m iasta. Uibieglej zim y w y -  
daino na uprzątam-’e śm-cgiu 400 tys. 
-zł., w r-oiku biorącjm  Rada, P-nzy- 
bieżnia przyznała na 4en cdi 120 tvs. 
zł., które jiuż nitma-l w zuipeitności 
zcistały skoinsumicwaine. Na oświ-a-d- 
ozome komlKa.rza rządu, iżu iie  m o- 
żnn byto doisitać w ystarczającej licz 
by robotiników do uprzątania uIhs,
,zareagował d-oiś<5.,osi!ro r. Szczyre-k, 
'twierdząc, że podaż pracy była d o ­
stateczna.

NacJtępnie r. dr Rothfeld wniósł

Deklaracja
Po zaznaczeniu, że reprezentacja 

p. P. ri. zdecydowała sfflj na 
przyjęcie mandatów w  nu ano 
wanej Radzie przybocznej wyłącznie 
•dlatego, alby w okresie chwilowej nie­
możności powołania legalnej reprezen­
tacji ludności istniał ofoywaielskijipzyn 
nik zastępczy, k-0-n'Lrolujący czynności 
mianowanego zarządu miasta, dekla­
racja stwierdza, że ten zakres działa­
nia tymcz. zarządu został wybitnie 
przek.oc/ony 9 bm. przez wnrowadze- 
nie pod obrady Rady Przybocznej i do­
puszczenie do uch wały, poruszającej 
zagadnienia

politycznej natury,
w dodatku z punktu widzenia skrajnie 
partyjnego. Tym wys+apiemem partyj­
no-politycznym mianowany i tymcza­
sowy zarząd miasta, nztupnie sobie 
prawo wypowiadania się imieniem o- 
pinji ludności w kwe&tjach, Ltóre z tym 
czasowem zarządzaniem miasta nie 
mają nic wspólnego.

Protestując przeciwko nadużywaniu 
tefremi komunalnego do celów politycz­
nych, -zwraca,. się deklaracja przeciw 
samemu projektowi Konstytucji, uwa­
żając go za niezgodny z zasadami de­
mokratycznego ustroju państwa, w kon 
sekwencji sprowadzający na Polskę 
rządy bezdusznej biurokracji i nieod­
powiedzialnych przed nikim mafji p o

łmenpeikciję w  spraw ie
zatargu chlebowego.

Mówca dom agał się -nailyebm-iasito- 
wógio ztłkwi-aowa-nia. spra\vv, ut-rzy- 
anuj^Ci, żc p-i-akairizc nic skaw-ia-ją w y  
górciwamyc.h żądań, a dom agają saę 
jedynie skontrolo-wania ich ka-lkula 
cji. Nadto wyistęp-oiwalł ostro -prze­
c iw  .-zekoonyim aTesatowamiscm ij.se- 
katarom  strajkujących piekarzy.

W odipoiwiedzi na tę in/lenpellację 
wiicełkom. F ranko ws-Ui przedstaw iii 

przebieg peirtraktacyj 
z piekarzami. iwyika-ziując, że za- 
rząd miasta by! goitów do n.aijdato 
i-d-ątych ustępstw: dositarozyć m ęk  
-po uro-ianikoiwaiiioj cenie i -na kredy1! 
iprzyczem zgcdiauł się na taką ipc-d- 
'wyżkę ceni p-ieczyiwai, jaka wyirwka 
z tej ka)l<kuTa>c-j<i. Piekarze jednak  
zajęli słainoiwsilsko padyikia.line, a po 
■•uistainciwieuiiiu noweij taryfy zuipcńn-ie 
nie zgłaszają  się do portiaktacyi, 
stosując

bierny opór.
Wicelk-omisairz zaip.r.zeczył, aby Za­
rząd miaisil-a spoiwod-oiw-ąi j-akblko.1- 
iwiclk a.resiZtowainia wśród :pie/karz\r, 
dckoinaino tylko rew-izyj celem  
isrtwierdzenia zapaisów m ąki. Spra­
w a  ualadiania c-ein pi-elńżyiwa będziej ' 
w na,jb:lińc,zyim czstte-ie praedinióiijcsn 
obrad w;iz\ty:lk.Lch ipoiwoiłalnys-h czyni 
intików ętJkm dokładnego z-badanda 
kfts-tów wypieku ebilebn.

Następnie -keta. N a d o l s k i  udzielił 
głosu przeds-Sawiciritowi k-l-ufou PPS. r. 
Skalakowi. Odczytał on

dług3 deki a racje 
swego klubu, którą podajemy w stre­
szczeniu:

klubu PPS,
litycznych, co musiałoby w przyszło­
ści doprowadzić do groźnych konflik­
tów wewnętrznych, z tego względu glo­
ryfikację tego projektu uważać musi 
reprezentacja robotnicza Lwowa za pro 
wukaoję, tern wiccej, że w tej samej re- 
zclncji bez zająknięcia piętnuje się ja­
ko wrogów państw? zwolenników ta­
kiego ustroju państwowego, który na­
ród czyni źródłem w ładzy 'i  prawa, a 
wszystkim obywatelom państwa zape­
w nia  równouprawnienie. Polska klasa 
pracująca, wra-z z -'całą. demokracją,

I robotniczy Lwów, w walce -o Niepodle­
głość i demokratyczną Polskę, odegra 
ly w  życiu narodu .pierwszą.’ moiję i nic 
pozwolą-; szargać wiotkich ideałów Pol­
aki Ludowej, ,za k ó/e na szubienicach 
i polaeih watki ginęili o-fiarrTejbojowni­
cy o wolność'.

OstatniPm sweiri 'wystąpieniem —- '

Kraków, 21 marca. (Tcl. G. P.). Z I 
po-wodiu ciężkich- mrozów -oraż'ws!:rzą- 
śnień, jakie wywołują, samochody cię­
żarowe, krążEfdebkoło kościoła Panny 
Marji, pęk} gfównej nawie kościo­
ła tynk, który jpadając, uszkodził Ma-

brzmią słowa deklaracji — Rada Przy 
boczna w przeważającej większości -o- 
k-azała się celowo dobranym konwen- 
tykleu partyjnym, z taką karykaturą 
samorządu, choćby najbardziej tymcza 
sowego Lwów robotniczy nie chce mice 
nic wapdlnegu. Opuszczając tę salę — 
mówi deklaracja — przeniesiemy walkę 
na inny ferer i w tej walce aie nsta-

D e k l a r a c j a
Po pod-.ęcm posiedzenia zgłosił się 

do głosu r. Decykiewicz i w imieniu 
klubn kraińskieyo złożył .deklarację, 
w której ix>dkraśli{(i i,ż .z łoaia klubu R. 
B. W. 11. wyszło przy ukonstytuowa­
niu się Rady Przybocznej hasło opar­
cia działalności tego ciała na zasadzie 
pracy rzeczowej, a uchwałą z 9. mar­
ca zasadzie tej Kacia Przyboczna się

Podobną, deklarację im klnbn na- 
rodswo-żydowskreno złożył r dr. 
Schmorak, przyczem dłuższy ustęp 
poświęcił krytyce rza.dowe.go projektu 
zmiany Konstytucji.

Niezwykłe wrażenie uczyniło na­
stępnie oświadczenie; U ropreżen-tanta 
klubu rc-pu-blhańsko - derno(krąjtj“ zn8- 
go prof. Zakrzewskiego, kióry oświad­
czył w związku z deklaracją, złożo-

Referat
To -iświadczenic, będące wyraźną 

dezaprobatą powziętej pęliiwrfly zakoń- 
łężvlo -szereg deklafaćyj nad tą drażli­
wą spra-Wą, poczem gen. referent bu­
dżetu dr. Brzeski przystąpił do przed- 
ątaryiciiia preliminarza zwyczajnego 
bndżetn gminy r>a r. 1929 30

Dział wydatków wyrażą,-się w  cy­
frze: 25.831.73-1 zł., dział dochodów 
w kwocie 26.838553 zł.

Po  o d c z y t a n i u  c a ł eg t Sj  b u d ż e t u  —  
'v d y s k u s j i  z a b r a ł  g los  r. 1 ilwino- 
wicz i m i o n i c m  k l u b u  g o s p o d a r c z e g o .  V. 
lńr .gemówieniu swo je n r ,  przeehodząć ; -  p o ­
s z c z e g ó l n e  r u b r y k ,  b u d ż e t u  - m i a c z y ł ,  
że o ile Łuftfcer ma być rcalay, to winicu 
pozostawać w hannonji z ogólno - pań 
stwową polityka gospodarezą. Zazna t j zyk  
Że \v l ym  k i e r u n k u  p o w i n n y  n a s t ą p i ć  

zmiany systemu podatkowego 
gosnodarezego, a zwłaszcza ustawy z r. 
1S2Ż, nie lieujaeej zupełnie z ober nemi 
sto sunkami- Hzad  p o w i n i e n  r o z t o c z y ć  o- 
p i ek c  raid s f e r a m i  p r o d u k u j ą e c m i ,  a b y  
p r z e z  w z m o ż e n i e  s i ły g o s p o d a r r z " j  tyel i

tejkowską polichromię. Uderzenia spa­
dającego -tynku były tak silne, że u- 
szkodziły stćrlle o ras zniazrzyły balda-
cbiuj. Okazała sio potrzeba -gruntówne- 
go odrestaurowania tej -starożytnej 
świątyni.

niemy, póki miejsca nomin-atów nio 
zajmą prawdziwi reprezentanci ludno­
ści, a w S7.czeęólj.osci klasy praonją- 
cej.

Po tern oświad-ażeni-u członkowie 
Klubu P. P S. opuścili salę. Równem 
Nz-eśni-e na galerj-i powstała 

gwałtowna wrzawa,
-tupanie,.okrzyki hańba, a  -wśród tego 
chorał „Czerwonego sztandaru’1.

Koimisarz Nadolski czekał przez 
dłuższą cKwJJę cierpliwie na uspoko­
jenie, gdy jednak demonstracja przy­
bierała coraz burzliwszy charaktei, 
polecił opróżnień’.c galerji, zarządzając 
równocześnie pr-zerwę posiedzen-a.

Demonślra-nci na wezwanie polioji 
■bez oporu opróżnił1 galerję, a pc> ćńwi.ii 

i wrócih na nią. tylko -etórn-enty spokoj- 
j ne, żywioły zaś burzliwe przeniosły 

swój -teren operacyiny na ulicę.

Ukraińców.
sprzeciwiła. Stwierdzając ten stan rze- 
-ózyl, klub ukraiński nie ma jednak za- 

I miaru wyciągać z niego konsekwencyj 
I i będzie na-dajl, brać udział w pracy 
i rzeczowej dla nobra miasta. Wyraża 
t jednak obawę, że be.z udziału .przed- 
| stawicidli kół robodmiray-ch -praca ta 

może natrafić na poważne truanosm

ną przez Radę Przyboczną w dniu 9. 
marca co następuje: '.ursnrem klubu 
republikańsko - demokratycznego o- 
świadczam, że :akkolwiek jesteśmy 
zwolennikami ideologji Mar&z. PiLnd- 
skieoo, to jednak uważamy podejmo­
wanie nchwał o cb ar akt er ze politycz­
nym w Radzie Przybocznej, w której 
istnieją glęusze różnice pogiądów, 

za nirwłaściwe.

b u d że tu .
s f e r  p o d n i e ś ć  d o b r o b y t  i s i łę  c k o n o m i c z -  
n ą  p a ń s t w a .  M ó w c a  p o św i ęc i ł  d ł uż s ze  
p r z e m ó w i e n i e  sp r a wi i  p o p i e r a n i a  T a r ­
g ó w  W s c h o d n i c h  w  z w i ą z k u  z p r z y z n a ­
n i e m  tej i n s t y t u c j i  100 ty s .  su b w e n c i i ,  
p o d k r e ś l a j ą c ,  że T a r g i  W s c h o d n i e  w i n n y  
być p o p i e r a n e  p r ze z  rz.ąd i s p o ł e c z e ń ­
s t w o  w  i n t e r es i e  m e t y l k o  n a s z e g o  m i a s t a

.f-ale ca ł e j  Po l sk i e ,

Następnie zabrał głos sen. Thułlie 
imiLtniem klubu chrześcijańsko-damo- 
kratyczncgo. Na wstępie mówca za­
protestował przeciwko wy”aiżoneTnu 
w deklaracjach klubów ukraińskiego i 
żydowskiego poglądowi, 'akoby socja­
liści byli jedynymi reprezentantami w 
Radzie Przybocznej sfer robotniczych 
Yastępnie przeszedł do omawiania ru ­
bryk budżetu zaznaczając, że powin­
no się w preliminarzu wydatiko-w być 
nader ostrożnym ze względu na 

małą sjłę płatniczą 
ludności. Poddając krytyce postawio­
ne rezolucje/wiZyni mówca poprawki 
do rezolucji w sprawie opłat od świa­
tła elektrycznego a również zwraca się 
przeciwko ograniczeniu działalność]' 
Zakiada Aprowizaeyjnrgo na sprzedaż 
mleka w  sk-l-epadh mi-ejskiełt wyraża­
jąc przekonanie, że utrzymanie dalsze 
sklwpów miejskich w d-otyc! tczas o wej 
iormie jest potrzebne dla regulowania 
w mieście cen.

Po przemówieniu tego- -mówcy, m  
względu na spóźmoną potp. kom. Na- 
dojilsli zamknął -zeb-ranie, -naznaczając 
następne posiedzenie na poniedziałek 
25 ibm.

Uszkodzenie poIlGhrGrr^ Mateik.
W KRAKOWSKIM F.OŚSIELE MARIACKIM. ^

Sensacyjne oświadczenie
prof. Zakrs^w^kiego.
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Dziś wielki przebój s e zcn o w yl

m istrzow ie eJKranu: MARJA PA.UDLGR i HENRY GEORGE

M otto: N ieszczęściem  T w ojem  jest k ob ieta !  
do g łęb i w sfrząsający  dram at w  16 aktach. — W ielk a  sym - 
fonja n ieo k ie łza n y ch  zm ysłów . Dram at o grzech u  i o ko- 
b e c ie 1 — A kcja film u  w prow adza n a s w  sam o serce pu- 
s fyn i, do zak azan ego  fortu potęp ień ców , w  którym  rozgryw a  
się  w strząsa jący  dram at pożądań. —  G łów ne ro le kreują  

najgroźn iejszy  ryw al Jann ingsa .
M im o w le lk  ćłr k a s ztó w  to g o  fiim u  c e n y  n o r m a ln e  —  Z n iżk i w afena. j

Demonstracje na Ryn ku
i pod ponr îi&em Mickiewicza.

BFONtśYGNOWANA POLICjA ROZPRÓSZYŁA DEMONSTftANNTÓW.
Lwów, 22 marca.

(—•'). Po opróżnieniu gailerji przez 
policję, zebrani na ga-lerji robotnicy 
oraz ci wszyscy, którzy tłoczyli -się w 
korytarzach, poczęli zbierać sie przed 
Ratuszem, gdzie na prędcc wygłoszo­
no kilka przemówień. Stamtąd de­
monstranci w liczbie kilkuset osób, 
grupkami podążyli poci pomuik Mi­
ckiewicza. Przyłączyło .się do nich 
mnóstiwo publiczności spacerującej po 
ulicach, oraz, jaik zwylkle w takich 
wypadkach — nawiedź. Pod pomni­
kiem począł przemawiać redaktor 
„Dziennika Lądowego" i cztonek Pa­
dy Przyoocznej Br. Skalak, a z tłu­
mów wznoszono szereg okrzyfków. W 
tym momencie wkroczył między tłnm 
oddział policji pieszej, który di mon- 
strantow począł rozpraszać. RozpTó 
szeni udali sie, tedy na. iii. Ormiańską 
do lokalu Zwiajzfcu Pracowników 
gminnych, gdzie odbyli dalszą część 
wiecu.

W  z w i ą z k u  z torni  d e m o n s t r a c j a m i  
S t a r o s t w o  g r o d z k i e  w y d a ł o  n a s t ę p u j ą c y  
k om u; ,  i ka t :

D z i ś  o g o d z .  18. z e b r a ł a  s ię Ra<hć 
P r z y b o c z n a  k o m i s a r z a  r z ą d u  n a  p o s i e ­
d z e n i e  d l a  u c h w a l e n i a  b u d ż e t u  n a  r. 
1929/30 j a k o  n a j p o w a ż n i e j s z e j  sw o je j

GZY P WALDEMAR AS WYPOWlE 
WOJNĘ WŁOÓROM?

Kota a o, 21 marca. (Tel. G, P.). Pra 
sa nodaje, źc w  tych dniach w  Kownie 
otrzymano list z Włoch, który szedł do 
Kowna 2 lata. Był adresowany z Ge­
nui. Urząd pocztowy, nie wiedząc, gdzie 
leży Litwa, napisał na liście: „via Si- 
beria - Cb irbin“. Pisma litewskie za­
pytują. poco rząd utrzymuje BWó przed 
jnawicielstw-o we Włoszech

r.KEY WRACA DO POLITYKI.
Londyn, 21. m a r c a  (Tel .  C. P.).  S e n ­

sac j ę  w k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  w y w o ł a ł a  
w - a d o m o ś ć ,  że lord (łrey znów i.amierzn 
powrócić do czynnego życia politycznego 
I wziąć udział w kampnnji wyborczej. 
P o n o  p o g o d z i ł  się o n  z L fn yd  G e or g- ' n i ,  
t a k ,  że  k n m p a n j n  w y b n r e z n  P ędz i *  p ro  
w a d z o n a  w s p ó l n e m i  s i łami

OLBRZYMI POŻAR W OSLO.
Wiedeń. 31 marca. (Teł. G. I’.). Pa­

sma donoszą z Oslo, że uroczystości 
odbywające się kam dziś z powodu za­
ślubin następcy tronu, zostały bardzo 
przykro zamącone przen ogromny po­
żar. który wylhuHi) w jednym z naj­
większych sklepów miasta Pożar ten z 
mdbywałą szybkością ogarnął szereg 
domów sąsiednich. M. in. doszczętnie 
spłonęły gma<-hy mieszczące główny 
urząd telegraficzny i główną Stację ra 
djową. Szkoay obliczają na 5 milj. ko­
ron.

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI Na O ZWIERZĘTAMI! ZAP1
s u j g ie  S ię  n a  c z ł o n k ó w , a b y  
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ!

c z y n n o ś c i  w  . z a k r e s i e  g o s p o d a r k i  m i e j ­
skiej .  O b r a d y  r o z p o c z ę ł y  s ię p r z y  szczcl -  
n i e  w y p e ł n i o n e j  g a l c r j i .  J a k  p ó ź n i e j  c -  
k a / a . o  s ię ,  r o z m y ś l n i e  s p r o w a d z o n o  n a

lo  p o s i e d z e n ie  r o z p o l i t y k o w a n e  c z y n n ik i  
j i a r iy jn e ,  p r o w a d z ą c e  d e m a g o g i c z n ą  o p o ­
zyc j ę .  W  m o m e n c i e  o b r a d  g a l e r j a  p o c z ę ­
ła  d e m o n s t r o w a ć ,  w z n o s z ą c  o k r z y k i  i u-

n i e m o ż l i w i a j ą c  o b r a d y .  N a  p o l e c e n i e  Ko 
n ń s a r z a  r z ą d u  g a l e r j e  z o s t a ły  o p r ó ż n i o  
n e ,  a  z b i e r a j ą c y  się p o d  R a t u s z e m  Uui> 
m a n i f e s t a n t ó w  u s u n i ę t y  p r z e z  o r g a n '  
P .  P .  Część  d e m o n s t r a n t ó w -  g r u p k a m i  n 
d a ł a  s i ę  p o d  p o m n i k  M i c k ie w i c z a ,  gcltii 
p o c z ę ł a  m a n i f e s t o w a ć  w  d a l s z y m  c i ąg u  
N a  p o le c e n ie  S t a r o s t w a  g r o d z k i e g o  U u u  
z o s t a ł  r o z p r ó s z o n y .  P r z e c i w k o  p r o w o d y  
r u m  w i n n y m  w y w o ł a n i a  z b i e g o w is k a  o 
r a z  a p o r n y m  z a r z ą d z e n i a  w ł a d z  z o s t a n ą  
s k i e r o w a n e  d o n i e s i e n i a  d o  P r o k u r a t o r i i " ,

ZEZNANIA STAROSTY MULlCKTEGO I KS. SAPIEHY MŁOJSZEGO. — CO
WESOŁY INCYDENT ZE SPRAWOZDAWCĄ

Lwów, 22. marca.
(—). Drugi dzień procesu o luwa- 

we zajścia w Eoebemiem wypełniły 
zeznania świadków. Zeanama te róż­
niły się niemal zasadniczo od zeznań 
oskarżonych. Derwiszy zeznawał eko­
nom z folwarku ks. Sapiehy Moraw­
ski, który podał że na polecenie księ­
cia udał się do sla-rasty Mu-li-ckiego w 
Rawie Ruskiej z prośbą o wydanie 
poleceń a aresztowania

piecir pro wody i ów.

Świadek te-n bowiem miał wrażenie, 
że aresztowanie tych prowodyrów u- 
spokoi rosatę robotników.

Następny św. starosta Mulacki ze­
znał, że na prośbę Morawskiego wydał 
koni. Dublewiskiemu polecenie prze­
prowadzenia aresztowań.

Sw. ks. Sapiena (junior) zeznaje, 
że zamierzał podpisać umowę ze 

I związkiem zawodowym, ale tylko co 
i do iornali dworskich. Nie choia? na- 
! temiart zawierać umowy z robotnika-

mm

Krwawe starcia studentów 
z policją.

Belgrad 21. muroa. Q 'd .  G. P.) 
„Vircane“ den-usi i  Sofljis i’ż w śiioflę 
■w Bfhłfcy Buigiąrjli dois-zSo du cistryeh 
istairć m iędzy studentam i a policją. 
Słiuldia-nze fiilioziofjii <l-um»iiistóx;iw£ili 
iprziJd gima-chmn pa.rlatmcdiiu prać--' 
.cilwlko To-gpoiządz-miii nządoiwctmiu, 
in.aikilia-rl.a j ą-rsem 11 , 'ciboiw i ętzćik c-d by -
wain-ia jednorocznej pr/,vniusov. ej

służby państw. j>o odbyciu studjuw. 
W czasie starci i z po-lilcją paidlo 
więcej M&ś 100 strzałów' tew olw ero- 
wych! W  a to łk y  BullgaTj-i ipainuje 
w  związlku z zaijtściaimii w ielkie pod- 
uwieconiic i wzbnrzeirtie. IV starciacb  
padło w>elu rannych .  Poiliója. £rc®z 
.I iwsilta 30 studenitów.

Szanghaj, 21 marca. (Tel. 0. P.). 
W prowmcija< li Szun-lsi i Kanzu umiera 
dziennie z głodu około 1.C0O nsób. Mię
dzy narodowy końritót mttsi-onin pomo­
cy glo-dn^m spodziewa się daflszego

Rozruch? komunistyczne m tfiinaclr
POWAŻNIE ŻAGFkOŻON 

Kanion, SI marfeu. (Tol. G. I1.) W 
kan-caou otrzymano Lclogram od pe­
wnego biskupa z zawiadomiiontótn, że 
w południowej części prowincji Kiang- 
si rozpoczęły się rozruchy koms nos ty­
czne. Wiele domów w dzielnicy mi­
sjonarzy w  Nftafu podpalono, a. misjo­
narze zmuszeni byli ratować się ucie-

Nowy Jork. 31 maren (Tol. G. f\). zasadzie rozporządzenia, nakazującego
Przywódca powstańców gene-rał Au- „tosowenie -do przywódców powstania
guirc wzięły do niewoli av Stan'« Vcra kary śmierci bez s»dn.
Gruz, został rozstrzelany w środę na

10 J 0 fcdzi eodzień g hia z  glpdu
powiięksź-e-nia się kalastro-fy ^glodow-ej 
■w niektórych prowincjach wyniszczo- 
nyc-ih wojną i nuwiedżonyoh nfeufS 
dzajcrn Gmh

MÓWI WÓJT Z HREBENNEGO. —
„DIŁA“

mi ze w«i. Na pytania, jalkie były pła­
ce robotników, świadek podaje, że 
1.50—2 zł. dziennie, oraz ze praca 
wynosiła 6—7 godzin dziennic. O- 
skarżeni natomiast tw-.^rdzą, że ko­
biety pobierały po 80 gr., a mężczy­
źni po 1.20 zł. i pracowano 

nawet po 16 godzin, 
bo od świtu do nocy. W dalszym cią­
gu świadek twierdzi, że dnia 17. paź­
dziernika nic nie wiedział o mają­
cych na-stąpić rozruchach i na dzień 
ten urządził polowanie. Ekonomowi 
Morawskiemu polecił udać się do sta­
rostwa. Na odnośne pytanie świadek 
zaprzecza, jakoby z okien dworu strze­
lano do robotników.

Z e z n a w a ł  j es zcze  św.  I w a n  Pec-zyńka^ 
wó j t  z  H r e b e n n e g o ,  k t ó r y  p o d a j e ,  ża  
c h ł op i  d o p i e r o  w t e d y  za c z ę l i  r z u c a ć  k a  
i n i c m a m i ,  g d y  p o l i c j a  z b y t  e n e r g i c z n i a  
z a c z ę ł a  u r z ę d o w a ć .  Ś w i a d e k  j es t  zdania^  
że g d y b y  p o l i c j a  b y ł a  p o s t ę p o w a ł a  « 
g l r i ln le ,  i lo k r  prawych z a j ś ć  n i e  d o s z ło b y  
Ś w i a d e k  s t w i e r d z a ,  że g m i n a

p o n o s i  w ie lk i e  s t r a t y ,  
p o n i e w a ż  o b o k  s l a w u  z n a j d u j e  s ię g o ­
rze l ń a  k s i ę c i a ,  z k t ó r e j  o d p a d k i  z a n i e ­
c z y s z c z a j ą  w o d y ,  a  g d y  w o d a  wylew-a,  
n i s z cz y  o k o l i c z n e  p ol a .

D z i ś  d a l s z y  c ią g  r o z p r a w y ,  n a  k t ó r e j  
p r z e s ł u c h a n i  h e d ą  ks .  P a w e ł  S a p ie h a ,  
n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  b e z p i e c z e ń s t w a  R o .  
g o w s k i ,  n a d k o m .  M l t t l c n c r  i i. 

f N a  r o z p r a w i e  w c z o r a j s z e j  w y d a r z y ł  
s j ę  i n c y d e n t ,  k t ó r y  w y w o ł a ł  du / .o  w e s o ­
ło śc i  n a  sa l i .  O t o  g d y  p r z e w o d n i c z ą c y  
z a p y l a ł  się j e d n e g o  p r z e s ł u c h i w a n e g o  p o ­
s t e r u n k o w e g o ,  k t ó r y  z  o s k a r ż o n y c h  z a  
c h o w y w a l  s ię  n a j b a r d z i e j  a g r e s y w n i e  w n ,  
hec  p o l ic j i ,  p o s t e r u n k o w y  o d w r ó c i ł  s ię i 
w s k a z a ł  n a  s i e d zą c e g o  t uż  z a  o s k a r ż o ­
n y m i

s p r a w o z d a w c ę  . ,DHa"

-< m ó w i ą c :  „ to  l e n ! "  S p r a w o z d a w c a  , J ) d a ‘‘ 
n a  c h w i l ę  s k o n s t e r n o w a ł  się ,  p o c z c n i  w y ­
b u c h n ą ł  ś m i e c h e m .  R ó w n i e ż  i t r y b u n a t  
n i c  m ó g ł  s ię p o w s t r z y m a ć  od  ś mi ec hu .

i  MISJE KATOLICKIE.
-ęzką. Dowódca wojsk oświadczył, żc 
nie może zapewnić ochrony życia i 
własności prywatnej i zażądał nade­
słania posiłków. Biskup prosi o po­
móc, jednak jest. ma-ló prawdopodob­
ne, aby wlacize kamtoiiskic wV-słaly 
oddziały wlrjskotwe.

300 GÓRNIKÓW POGRZEBANYCH 
W  KOPALNI 

Nowy Joirk 21. m arca  (Teil, G 
P.) W  Painniasisuis (Silan Ponsy-hva- 
u ja )  n-a s-tą pil w y b u ch  w  kopalni 
węgla, przyczcm  300 górn ików  z o ­
sta ło  zagrzebanych . D rużyny r a -  
•MinSęóiwe us i łu ją  dos tać  się tt© wmę- 
drza kopalni.
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S o o t e f i U M  w ino dać ifiirszałhiłiil M m ,
skreślony przez Se|m.

Lwów, 22 marca.
Onegdaj zamieściliśmy odezwę Fede­

racji Polskich Związków Obrońców Oj 
czyzny, wizywaiącą społeczeństwo do 
złożenia 2 miTjonów 'złotych, skreślo­
nych przez 'Sejm <z funduszu dyspozy- 
c.y.nego M. S. Wojsk. Odezwa ł a  wy­
wołała nibzwykle żywe i serdeczne 
echa nie tylko wśród b. kombatantów, 
to też 'nie -ulega wątpliwości, że potrze­
bna kwota zo.Manie zebrana.

Ale nie o nią. chodzi, nic o pienią­
dze, które z Sejmem ozy bez Sejmiu 
Mar-szałek Włsuciski zawsze otrzyma. 
Ghodzi o -m o^na znaczenie tej akcji, 
bardzo -szczęśliwiej ^zapoczątkowanej 
pi zez Federację, o jaj wartość politycz­
ną i wychowawczą.

Społeczeństwo winno przea -Swój 
masowy odruch wykazać, że ’ inaczej 
pojmuje konieczności państwowe, niż 
chwilowa, pod znakiem czczej i szko­
dliwej negacji sklecona większość sej­
mowa. Społeczeństwo znajdzie w  tej 
akcj; /fluorkowej możność zaznaczenia 
nie tylko swego -stosunku do Marszał­
ka, ale i sweigo stanowiska wobec obro­
ny państwa przed wywiadem obcvm.

Pozostając pnzez dziesiątki lat pod 
rządami zaborczymi, zobojętnieliśmy 
na to niebezpieczeństwo. Nie wiele ob­
chodziło 'nas,, żeiL ktoś wykradł plany 
sztabu rosyjskiego łub austriackiego. 
Tajemnica wojskowa nie była uarzą 
tajemnica, 'lecz pojęciem obcem, częsio 
wrogiem Pewne suggosljc tego okresu 
pokutują po dzis dzi'cń, a  Sejm, czy­
niąc -z 'tej wielkiej -sprawy -narzędzie 
harców politycznych, dowodnie wyka­
zał, jak daleko mu jeszcze do pełnego 
jej -zrozumienia.

I z tego nnus4my się otrząsnąć. Mu­
simy, Ibo tu chodzi o nasze bezpic-czeń-

OIJEZWA, KTÓRA NIE MOZĘ POZOSTAĆ BEZ ECHA.
stwo, o całość własnego państwa. Mu­
simy wreszcie uprzytomnić sbbie ten 
fakt, że- każdy sukces wywiadu obcego 
oznacza nieobliczalne szkody dla na-

azepo sydtemn ‘otronij«go, a w Tazie 
w ojny — hekatombę ofiar. A o iia ra m i 
-tych zdekonsp irow ianych  ta jem n ic  bę­
dą nalsi synowie, nasi bracia i ojcowie.

Dlatego propaganda zbiórki, zape 
czą.kow-anej przez Federację, winna 
dotrzeć wszędzie, budząc czujność i 
uświadamiając o obowiązkach, zlekce­
ważonych niestety przez sejmowe par- 
tyjnicfcwo W poczuciu doniosłości tej 
akcji otwieramy dziWI składek w -naszej 
Administracji pod- rubryką ,/Na lun dusz 
Marszalka". Zebrane kwoty odprowa­
dzone zostaną bezzwłocznie dc Zarżą 
du Głównego Federacji.

Bis dat, qui cifo dat!

POŻEGNALNE MOWY WOJEWODY GOŁUCHOWSKIEGO, STAROSTY ECKHARDTA I NACZ LEURMANA. — 
PIĘKNY UPOMINEK. — WSPÓLNA FuTOGRAFJA ZAKONCZi Ła  FOUNIOSŁa  UROCZYSTOŚĆ

Lwuw, w  marcu, 
(jp). Pan wicewojewoda Gronzio- 

wicz, który podczas niemal dwulet­
niego pobytu we Lwowie poira-fił so­
bie pozyskać szczerą oympatje wszy­
stkich sfer naszego miasta dzięki ni”  
zwykłym zaletom charakteru i oby­
watelskiemu pojmowaniu swoich obo­
wiązków, opuszcza, jak wiadomo, nie­
bawem Lwów, powołany na nowe za­
szczytna stanowisko tlo Poznania, 

Wczoraj o godziydS w południe od 
było się pożegnanie p. wicewojewody 
w  pięknie ozdobionej zielenią i kwia­
tami sali sesyjnej Województwa, gdzie 
zgromadzili się naczelnicy wydzia­
łów, urzędnicy powiatu z wicewojewo­
dą. Ec-khardtem, komisarz rządu, prof 
Nadolski, oraz obaj zastępcy kom, 
prof. Obmiński i star. Frankowski,

-s-tar. grodzki Klotz, komendant Woj. 
PP. Grabowski, nabzelnicy podległych 
urzędów, oraz niżsi funkcjonariusze 
Województwa.

Wicewojewodę Gronziewicza wpro­
wadził na salę woj. Gołuehowski, po- 
czem nastąpiły przemówienia -poże­
gnalne. Szereg ich rozpoczął p. wój. 
Gołuehowski, który w  serdecznych 
słowach w yraz ił . swoje uznanie ustę­
pującemu dzielnemu swemu współ­
pracownikowi, podkreślając, iż pomoc 
tak wytrawnego i doświadczonego u- 
rzędnka  była dla niego bardz-o cenna 
przy obejmowaniu tak odpowiedzial­
nego i trudnego urzędu. W dalszym 
ciągu swego przemówienia p. wojewo­
da podkreślił niezwykłe zalety p. 
Gronziewicza, ktorego pracę cechowa 

ła zawsze gruntowna wiedza, poczn-

NaźstefcufcłTa mera- 
woś' twetawe liftach
koło T ryjestu Inform acje i pros­
p ek ty  przez kom isję st  rejow ą  
Gr^do a lbo  u  ,J. D anneberg, 
W ien  1 , S tock  im . E isen p la’z 2

Z a in o n is  M m  M
i w  m a r  i j w  t a a e f f H B  o mJS

GDZIE MOŻNA NASYP NOWE TUBY „HEIGE DE ELEURS", ZAWIERAJĄCE REWERYY PR EM J OWI?
Lwów, 22 marca.

(jpl Co stanowi najaktualniejszy 
temat rozmów we Lwowie i w całej 
Małopoisc-e Wschodniej: Nie będzie w 
tpm przesady, jeśli powiemy, że na u li­
cy, w  Iramwaju i na zebraniach to­
warzyskich co dhwilę wpadają w ucho 
słowa: „Nsige de Fleurs", rewersy pre- 
mjowe, konkurs „Gazety Porannej", 
lub też wyrazy pudziwiu nad pięknemi 
nagrodami, pr.zeznaczonem. dla zwy­
cięzców w naszym turnieju konkurso­
wym.

Jednem słowem zainteresowanie 
naszym konkursem jest bezwzgllędnie 
ogromne, zwłaszcza, że każdy z ucze.st 
ników tych zawodów łączy przyjemne 
z po-żytecznem. n, mianowicie nadziei? 
wylosowania swego nazwiika w dnia 
rozstrzygającym, a równocześnie na­
bycie znakomitego środka toaletowego, 
jakun jest według uznania  pierw-ss^' 
rzędnych fachowców, nagrodzony jicz- 
nemi medalami i odznaczeniami na 
W yslawacli Międzynarodo wych znako­
mity paryski krem „Neige de Fleurs“.

Nic dziwnego zatem, że, jak już do­
nosiliśmy, popyt za nowemi tubami

kremr „Neige de Fleurs11, zawierają- 
cemi rewersy premiowe, uprawniające 
do udziału w naszym konkursie, jest 
zarówno we Lwowie jak i na prowincji 
olbrzymie. C.eOem ułatwienia naszym 
Czytelnikom nabycia kremu ffcfige de 
Ftnurs“, a  zarazem zaopatrzenia się w 
rewersy; premiowe, podajemy .poniżej 
spis firm, do których falbr\ka kremu 
,/Nrige d e  F I o u t s "  wysłała już nowe 
tulby tago preparatu, zawierające re­
wersy premjowe.

LWÓW:
R. Bolmskwicz, Hetmańska. 6. — Dro­
gerja Piotr Mikofasclh i Ska, ul. Koper­
nika 1. — Ludwik Hoszowski, Akade­
micka ,3. — Łopuszański i Sauczey, 
pi. Marj.ąckr ęGmach Sprcchcra), .Tan 
Sudhofif, Akademicka 19. — .Takób
Chamy.sz, SyksKiska 2. — Mr. Ernest 
Bomso, drogorja, \kadeiuicka ullotcl 
Gporge ęi). — Rudotf Fluli.r, Legionów 
21. — .lonasz Gross, Legjonów 20. — 
Władysław Świtlik, uL św. Znfji 22.— 
Wincktler i Syn, ltynck. — Alojzy 
Hubner, Rynek. — Mr. R. Bleibeirg, dro­
geria, Gródecka 87. — M. Zacharja-

siewicz, drogerja, Głęboka 19 — Ro- 
scnstock i Lachs, Sykstuska 31. — 
Maria Lutman, Leona Sapiehy 33. — 
„La Parisicnnc" perRnrrrja, pl. Aka­
demicki.

TARNOPOL:
Józef Fudhs, drogerja, ul Mickiewicza 
33. — AdoJif Bick, perfumerja, ul. 3 
Maja 12.

ZŁO OZÓW:
Mr. C. Appeb drogerja.

PRZEMYŚL:
Władysław Borgowski, ul. Mickiewicza. 
M. Laufer, drogerja, Mickiewicza 22. — 
Józef Rainer, drogeria, Rynek — Ign. 
WoMfełd, perfumeria, ul. Franciszka ń- 

• ska 31. —- K upferberg i Kneyor, Plac 
n.a Bramie i.

STANISŁAWÓW-
Władysław Jiirgens, perfumeria, ul. 
Kościuszki 1. — „,Fa:rfbol“ , perfumeria 
ul. Sapicżyńska .11. —Brcttlfolz i Kram, 
uh Piłsudskiego 1.

KOŁOMYJA:
Saimu-1 Feldman, perfumerja, Rynek. 
— Marpk Feldman, uL Pdsudsk/ego.

c.e odpowiedzialności, troska o dobro 
państwa i niezwykły takt w postępo­
waniu. Wyrażając w imieniu wła- 
snem i zebranych żal, iż Lwów traci 
tak cenionego urzędnika, p. wojewoda 
zakończył swoje przemówienie życze­
niem pomyślnej pracy na nowem sta ­
nowisku i pozyskania sob.e tam rów 
nej sympatji, jaką żywili wszyscy dla 
niego we Lwowie i z jaką nie prze­
staną. go wspominać. Na Koniec p. wo­
jewoda w  imieniu własnem i urzędni­
ków Województwa prosił p. Gronzie­
wicza o przyjęcie na pamiątkę ofiaro­
wanego mu darn, mianowicie piękne­
go oorazu Wygrzywalskiego, przedsta­
wiającego fragment obrony Lwcwa.

Na-stę.pnie imieniem ogółu urzędni­
ków pożegnał ustępującego Zwierzch­
nika naczeln.k wydziału r. Leurman, 
wyrażając mu podziękowanie za pełną 
taktu i w. rozumiałości życzliwość, z 
jo Kii odnosił się do wszystkich pod­
władnych, będąc dla nich zawisze 
najlepszym przysiadem pracy i wygó­
rowanego puczucia obowiązku, a ró­
wnocześnie najserdeczniejszym kolegą. 
Mówca wyraził radość, że na tak wy-' 
bitne stanowisko w zachodnie; dzieR 
nicy państwa powołano wytrawnego 
urzędnika z grona urzędu. Małopolski.

Imieniem urzędników powiatowych 
pożegnał ustępującego star. Eckhardt, 
podnosząc niezwykle zdomosci orga­
nizacyjne wroewej Gronziewicza

Imieniem miasta i społeczeństwa 
lwowskiego serdeczne słowa pożegna­
nia wypowiedział kom. rządu prof. 
Nadolski, kończąc żyozeiiiem, aby p. 
wicewoi. pozyskał sobie na nowem 
stanowisku tyle sym patj i ' i uznania, 
ile go posiadał tu, we Lwowie.

W odpowiedzi na te serdeczne sło­
wa wiec woj. Gronziewicz złożył po 
dziękowanie p. woiewodzie za życzli­
wość, z jaką edinosił -się do niego, a u- 
rzędnikom za gorliwą współprace i do­
wody sympatji, jaką mu zawsze oka­
zywali. Dzięki tym dwom czynnikom 
praca jogo była łaitiwa i miła. Podno­
sząc znakomite tradycje i uznanie, 
iKicm się cieszy zupełnie zasłużenie 

korpus urzędniczy Województwa lwów 
skiego, p. wieewyj- wyraził życzenie,
a.by ten p^kny ornament nie przestał 
ich zdobić, wyrażając przytem prze­
świadczenie, że praca poć tak wytraw­
nym organizatorem, jakim iest p, woj. 
Gołuehowski, dorzuci nowe listki do 
wieńca tej dobroj sławy. Zapewnie­
niem, iż"chwila- ta, w której doznał 
t 'de dowodów uznania i sympatji, po­
zostanie mu w najmilszej pamięci 
■przez cało' życie, p. wiccwoj. Gronzie- 
wio"// zakończył swoje przemówienie, 
żegnając się serdecznie ze wszystiki 
mi obecnymi. Na zakończenie lej pię­
knej oraz wzniodsj uroczystości od­
była się wspólna fotograf ja.



S it 8 ..GAZETA FURANNA z d n ia  2,‘i. maron 1929. Nr. ,8809

i  i
i h '

lw ia "
LUDNOŚĆ NIE MOŻE BYĆ POZBAWIONA TEGO NAJNIEZBĘDNIEJSZEGO ARTYKUŁU ŻYWrtOŚCL

Lwów, 22 marca.
(jp) Spór między piekarzami a Za­

rządem miasta przeciąga się i niewia­
domo, kiedy 'zostanie wireszcic załago­
dzony. A w międzyczasie ludność na­
szego miasta jest pozbawiona tego naj­
niezbędniejszego środka spożywczego, 
jakim jest chleb powszedni.

Należy bowiem niestety stwierdzić, 
że mimo uspokajających komunikatów 
Magistratu, iż clhlcba nie zabraknie, 
z dniem każdym nie tylko nie następni a 
polepszenie syrnaoji, ale przeciwnie, 
o chleb jest coiaz trudniej. W tych wa­
runkach nic dziwnego, -że nawet naj­
biedniejszy nie może posłusznie na apel 
Magistratu wstrzymy wać się od zakup- 
na droższego cMeba, o ile mu ten ja 
kąś daogą olboczną jest ofiarowany, 
tern więcej robić doniesienia o tej nie­
wątpliwej lienwie żywnościowej do 
władz. Możnaby to czynić wówczas, 
gdyby była możliwość zaopatrzenia się 
w  chleb po cenach normalnych.

Nie ulega jednak wątpliwości, żc 
sama jedna fabryka „Merkury" nie jest 
zdolna .zaopatrzyć1 miasto cule w pie­
czywo i że cyfra 45 tys. bochenków 
chleba, jaki-e mają być według komu­
nikatu przez tę piekarnię dziennie wy 
piekane, jest stanowczo za mała dla 
zaspokojenia zapotrzebowania miasta, 
liczącego ćwierć miljona ludności,

Wobec tego stanu irzeczy należy 
oczekiwać, m  Zarząd miasta dołoży 
wszelkich. starań d la  jak najszybsze­
go dojścia do porozumienia z pieka­
rzami To jest postulat wszYstkich 
miegzkańców na najbliższą metę. W 
dalszej jednak konsekwencji obecnego

strajku wybtrwa się konieczność unie­
zależnienia się miasta od dyktatu ce­
chu piekarskiego na przyszłość, a do 
tego jedyną drugą jest założenie wła- 
suet miejsikiei piekarni, ca już nieje­
dnokrotnie podkreślaliśmy z całym 
naciekiem.

ATajsędziwsza „młoda 
uara(
Nowy Jork, w marcu.

( + )  Przed kilku dniami, w Santa 
Fe (stan Nowy Moksyk) stanęła na 
kobiercu ślubnym osobliwa para no­
wożeńców: 9G-letni Mikołaj Mac Kii,-, 
ney i 90-lotiiia panna Mary Pcrrea.

Nowożeńcy ci są chyba najsędziw- 
szą parą, jaka. kiedykolwiek zdecydo­
wała -się na przywdzianie jarzma mał­
żeńskiego.

Warfr> być sławnym!
ORYGINALNA PR7YG0DA HAFRY‘EGO PEFLA. — TRZY AUTOGRAFY ZNANEGO ARTYSTY FILMOWEGO.

PRZYFRA NIESPODZIANKA- 
Berlin, w  marcu. stępującą anegdotę: Pewnego wieczora 

(= )  O znanym antyświc filmowym, | Peel, który bardzo lubi długie i sa- 
Harrynr Peelu, opowiadają tutaj na- | niotne przechadzki spacerował ulica-

Jeden z  cudów redjfjfonji.
K o p e n b a g a ,  w m a r c u .  w j ę z y k u  w ł o s k i m .  Nio r o z u m i e j ą c  j ęzy-  

|c) P c w j c n  d u ń s k i  i n ż y n i e r  z b u d o w a ł  | k a  w ł o sk i e g o  i n ż y n i e r  o d p o w i e d z i a ł :  'i u
•sobie m a ł ą  s t a c ję  n a d a w c z ą  k r ó t k o f a l o ­
w ą  i g o d z i n y  ca ł e  t r a w i ł  n a  r o z m o w a c h  
z p o d o b n y m i  sob i t  a m a t o r a m i  1 r ó l k o ł a -  
l o we g o  r a d j a  w ( jóżnych częśc  a ch  
św ia t a .

P e w n e g o  r a n i  g dy  c h c i a ł  j u ż  zgasić 
sw ó j  a p a d a t  i z d e j m o w a ł  s ł u c h a w k i ,  zda- '  
wn ł o  m u  się,  żc. s ły s z y  j a k i e ś  w o ła n ie ,  
I r z ec z y wi ś c i e  u s ł y s za ł  w y r a ź n i e  s ł owa :  
.,113110“ , „ h a l l o “ , a n a s l r p i i i r  k i l k a  z d a ń

Kro:! *©klamy.
S^D CHAPLINA O ZNAKOMITYM REŻYSFRZE, CECILU DE MILLF

Nowy Jork, w marcu. 
(= )  Znakomity reżyser filmów^ 

Cecil B. dt Milłe, znany jest z tego, 
że umie się doskonale reklamować.
Jest on wprawdzie człowiekiem na 
prawdę niezwykle zuolnym, nic po
mija jednak żadnej sposobności, aby 
nazwisku swemu nadać jak najwięk­
szy rozgłos...

W związku z tem opowiadają 
pisma amerykańskie zabawną anek- 
dotę. Oto niedaw.no jadł obiad znany 
aktor filmowy, Jack Buchanan w lo-
m m m m m a m a m m m m a m m a m m

warzystwie Chaplina w pewnej re­
stauracji w Hollywood. Na.gle na  ul; 
cy rozległ się ogłuszający hałas! 
Krzyki, gwizdy, tony saksofonu, two­
rzyły piekielną kakufonję...

— Co się ś la ło ? ! — zapytał Bu­
chanan .adeTterWowa ny.

— O n'fc*poważneeoi — ojdttowic- 
dział Chaplin, krając spokojnie mię­
so. —- To prawdopodobni^ Miłle ku­
puje papierosy w przyległam s t e ­
pie..,

— —o------

l T . H . K T O N  ,.f,AK. P O R ."  i  23. I I I .  1S29. 

P J E R R G  YA1. DAGNE,

Gdzie był p, Baiette?
G o d z i n a  1 w  n o c y .  Gośc i e  j u ż  odeszl i ,  

. służba p o ł o ż y ł a  ' s jcyuśpać.  P a ń s l W o  Clnu-  
l i cr  s i edziel i  z mę c z e n i  p o  o b u  s t r o n a c h  
k o m i n a  i r o z m a w i a l i  n a  t e m a t  d z i s i e j ­
szego p i z \ j ę c i a .

— M a m  w r a ż e n i e ,  że b y ł o  bardz.o ł ad  
nie .  N i k t  śyę n i c  nudz i ł .

—  1’rz śc i wi l i e ,  mus i e l i  b y ć  cł iył ia h ar -  
dzo  z a d o w o l e n i .  ZosLało t y l k o  pięć  i la

| l f # k  s z a m p a n a .
—- A l b e r t  D n n c u r  by ł  b a r t m  d o w ­

c ipny .
—  Czyś.- z a u w a ż y ł a ,  j a k i e  s u k n i e  nos i  

j ego  ż o n a ?
—  Z w r ó c i ł e ś  u w a g ę ,  że p. M o r r i s o n  

ż e się t r c i b i  c z u ł ?
—  No m c  d z i w n e g o ,  o n a  przociozi lnic  

j es l  j u ż  m i o nu ,  a l e  c h c i a ł b y m  o t r z v m a ć  
w  s p a d k u  jej pe r ły

—  Np.  o n e  i i r z .ypadną  c h y b a  jej  k u ­
z y n o w i  O k t a w j u s z o w i  B u r c l t e .  P r z y d a ­
d zą  m u  Się T o  jesl  s p r y c i a r z  n i e b y ­
wały:  " •

—  Chyba ,  że m c  się p r z y d a d z ą ,  j  ,t 
j e s z c z e  kawaJe j l em.  Wi os z ,  wen i e  g o  nie 
w i d z i a ł e m  p r z y  siole ,  . lak ci się p o d o b a  
ś p i e w  p. R e n n g o ?

—  W o l a ł b y m  żeby  n i e  ś p i e w a ł a .
—  O n a  j e s t  b a r d z o  d u m n a ,  a l e  g łos  

m a  w c a l e  b rz y dk i .
—  .lali saylusz .  A n n o .  u w a ż a m ,  że j uż  

m o g l i b y ś m y  p ó j ś ć  spa ć .  J e s t e ś  p e w n i e

| b a r d z o  z m ę f / ó n a .  N i e m a  p r ze c i eż  n ią  
i i m rd z ię i  a bs o i iu i j . j c c g o ,  niż  p r z y j m o w a ­

n ie  łjKIŚci.
P a n i  t . l nul i e i  ws i a ł a  z l o l e ł a .
—  Masz  l ac j ę .  c h c ę  t y l k o  jcszcz.e 

•sprawdzić,  czy  w s / .ys lko  j u ż  s p r z ą t n i ę t o  
J e  s tołu .

M a ł ż o n k o w i e  rozdz i e l i l i  się.  P a n  Glon 
P e r  nie ' d ą ż y ł  ą d n a k  we j ść  d o  s w e g o  
p ko ju ,  gdy c.agn us łysza ł  k r z y k  żony .  
z n a j d u j ą c e j  s w  k o r y t a r z u .

—  (lóż to m a  z n a ę z y ć ?  — p y t a ł a  p. 
A n n ą  Clou t ie r ,  t s k a z u j  p r z y t e m  m ę ­
żowi  n a  pa l l i  u ę s s i  k a p e l u s z ,  w i sz ą cy

j n a  h a k u .
—  T a k  to j e s t  p a l to  R u r e l l a .  m o g ę  

się za łożyć .  P o c z e k a j ,  t ak  lo j e s t  j ego!  
In i c j a ł y  n a  k a p e l u s z u  O. 15. —  O k l a w j u s z  
liurclUę.  T o  j e s t  j e g o  ł aska ,  z n a m  ją  d o ­
s kona le ,

—• W i ę c  upż lo  m a  zna c z yć ,  przec i eż  
n i ko g o  n i e m a  w  . ca łym d o m u !

—  l a k ,  lo jest  d z i w n e ,  gdzież,  o n  tu 
mó gł  z os t ać ?  y

—  W ł a ś n i e l  S k o r o  t u t a j  wiszą,  j ego  
r zeazy,  to o n  m u s i  z n a j d o w a ć  się w mi 
s ze m m i e s z k a n i u .

P a n i  C l o u t i e r  1/ t ichiięła śmi ed j icm.
—  Z a ł o ż y ł a b y m  sięj; że o n  p o ł oży ł  się 

w m a ł y m  p o k o  >u  i śpi .
—  Dolf rzo,  s j i r a w d z i m y  —  b dj ia r ł  p. 

CłoulSt r .
—  Nic,  idź  l e p i e j - s a m  Mn i e  b y ł o b y  

p r z y k r o .
P a n  C l o u l i e r  u d a ł  sit; d o  mał i  go p o .  

k o i ku ,  z a pa l i ł  ś w ia t ło  j p( r  s e k u n d z i e ,  r ez  
legł-j s ię j e g o  głos :

-— N i k og o  n i e m a .
—  Cz y  j e s t e ś  l ego  p e w n y ?

ta j  a m a t o T  d u ń s k i ,  c z y  r o z u m i e  p a n  po 
a n g i e l s k u ? "  W  o d p o w i e d z i  u s ł y s za ł :  
..Tli a m a t o r  w i os k i  w e  wsi] M. t r z y  g o ­
d z i n y , ' o d  R z y m u .  N a s z a  w ieś  w  p ł o m i e ­
n i a c h ,  t e l e f o n u  n ie  m a m y .  P r ó b u j ę  w y ­
w o ł ać  j a k i e g o ^  r z y m s k i e g o  ko l egę ,  ale  
n i k t  n i c  oć tpt fwiada.  Ni ec h  p a n  p om oż e .  
H e l p  us! '

I n ż y n i e r  be l g i j sk i  z n a ł  z n a k i  w y w o ­
ł a w c z e  k i l k u  a m a t o r ó w  k r ó t k o f a l o w c ó w  
r z ym s k i '  h z k t ó r y m i  j u ż  cz ę s to  p r o w a  
dzi ł  r o z m o w y .  Mo że  k t ó r y g  z, n i r h  b ę ­
d z i e  j eszcze p r z y  a p a r a c i e ?  Z a c z y n a  w zy  
w ać  j e d n e g o  p o  d r u g im .  NI j a  m i n u t a  po 
m i nu c i e .  I n ż y n i e r a  o p a n o w u j e  z d e u e r -  

! w o w a n . e .  ale nie, uslaje.  w w o ł a n i u .  1 o to  
n a r a z  o d z y w a  się  j a k i ś  k o l e g a  r z y m s k i  
Siycl i ać  źle,  alg'  j a k o ś  s ię p o r o z u m i e l i .  
D u ń c z y k  z a k o m u n i k o w a ł  R z y m i a n i n o v  i 
p o c l i w y c o n ą  w i a d o m o ś ć  o p o ż a r z e  w o- 
koli ,  y- R z y m u ,  a l en  z a w i a d o m i ł  n a l s  rh- 
stiiaSf straż, o g n io w a .

Nieszczęśc i e  z o s l a ł oJAzaż egnanc  p r z y ­
n a j m n i e j  w p.ołowic.  S l r g i . z d o ł a ł a  u r a ­
t o w a ć  j as zcz*  p o ło w ę  w si.  P r z y  tej  s p o ­
s ob no ś c i  d owi ed z i e l i  się m i e s z k a ń c y ,  żc 
m ie n ie  ich  u r a t o w a ł  n i e z n a n y  c z ło w ie k  
z d a l e k i e j  p ó ł n o c y ,  o ty s i ą c e  m i l  o d d a ­
lony ,

18» Ki lku lygoi l łniach w  ] iosełs lv ie f 
w ł o s k i e m  w K o p e n h a d z e  o d b y ł a  się 
w z r u s z a j ą c a  u r o o . y s l o j c  d e k o r a c j i  o w e ­
go  i n ż y n i e r a  D u ń c z y k a  w y s o k i m  o r d e ­
r e m w ł os k i m.

P an i  C l o u l i e r  p o s l a n o w i ł a  s a m a  s p r a -  
' .edz:ć. P o k ó j  był  r zeczęwdśe i c  pus l y .  
M a ł ż o n k o w i e  s po j rz e l i  mi  s i ebie  p r z e r a ­
ż o n y m  w z r o k ń  ni. 1

—  Gdz ież  on  m,ożc b y ć ?
■szukajmy dale j !

—  S p r a w d ź  w  sa l on i e !
—  A m o ż e  o n  j es t  w  g a b i n e c i e ?
O g a r n ą ł  ich n i e p o k ó j .  P r z e t r z ą s n ę l i

ca ł e  m i e s z k a n i e .  Nie zna l eź l i  j e d n a k  ani  
ż ywe j  d us z y

—  G ó j  m o g ł o  się p r z y t r a f  .ć Ok l a -  
w j u s z o w l  B u j e l l e ?

—  T o  n i e inoż l  we,  żeby o n  s t ąd  wy-  
! szedł  . lesl  l ak z i m n o ,  żc n i k t  n i e  z a r y ­

z y k o w a ł b y  wyjść,  n a  u l ice  w e  t r a k u  i licz 
K a p e l u s z a  W p r a w d z i e  l i u r e l l e  j e s t  w i e l ­
k i m  d z . I w a k i ę m , a l e  n i c  j e s t  przec; icż s/,a
leń cant.

P yn i  C l o u l i e r  w p a d ł  n a g l e  p o m y s ł  do  
g!ow y :

—  Moż e  o n  o d p r o w a d z i ł  j a k ą ś  d a m ę  
d o  a u l a  i w e d r o d z e  p o w r o t n e j  z a s ł a b ł  na  
. s c h o da c h ”

P a n  C l ou t  e r  w y s ze d ł  n a  s c ho dy ,  z a j ­
rzał  n a w e t  d o  w i n d y  —  n i e  byłl» n i ­
kogo.

Z d z i w i o n y  o l w o r z v ł  o k n o  i s p o j r z a ł  
n a  ul icę.  l i rr . . .  p a d a ł  ś n i e g  i b y ł o  z i mn o .
V i  c h o d n i k u  a n i  leż n a  j ezdn i  an i  żywe j  
d us z y .

—  Co r o b i ć ?
—  Nie. t e r a z  n. , : /  r o z u m i e m .  .Icst d r u ­

ga  w nocy ,  n r . i s imy z a c z e k a ć  d o  r a n a  i 
z a d z w o n i ć  d o  n i eg o  wc ze śn i e .

P a ń s t w o '  C l o u l i e r  po ł oż y l i  się spać.  
Ryl  o g r o m n  e n i e s p ok o j n i .  Cz ł o w i e k  nie  
i imże p r ze c i eż  zg i nąć ,  z o s t a w i w s z y  n a

mi miasta. Wiem ,przysląmł do niego 
jedenastoletni chłopik i rzeki:

— Kochany panie Pcel! Poznałem 
pana odrazul Chodzę przecież na 
wszystkie pańskie filmy! Prosźę się 
na mnie nic gniewać, a!« mam do 
pana maleńką prośbę...

— Mow śmiało! — odpowiedział 
artysta z uśmicc-hcm.

Chciałem pana poprosić o ?u- 
t ograł...

Arłysla wyjął fotografie z portfelu 
i piórem atramentowym napisał parę 
słów dedykacji. Chłopak nie był je­
szcze zaaowolony.

— Gzy mogę pana papro-sić o je­
szcze iedną fotografię? — za/pytał.

Dobroduszny funty sit a ticzynił za­
dość te.i drugiej prośbie. Alle chłopak 
odezwał sie znowu:

—- -\cb, jaki byłbym szęzęślivvy, 
gdyby mi pan dał jeszcze trzecią fo­
tografię? 1

Artysta zdziwił sin bardzo, ale 
zadowokufy ze swej popularncjlći, o- 
fiarował chłopcu jeszcze trzecią foto­
grafie.

Ale poco żyi właściwie trze uh
fotografji? — zapylał na pożegnanie.

Chłopak oddalił się o kilkanaście, 
kroków- i krz.yknął:

— I’anie Peel! Za pańskie trzy 
j autografy dostamę w szkole jeden au­

tograf Donglasa Fairbanksa!

m i a ł a  coś< n i e p o k o j ą c e g o .  Cóż się m og ł o  
p r z c l r a t i ć  b i e d n e m u  B u r e l l o w i ,  k t ó r y  
w p r a w d z i e  by ł  c z ł o w i e k i e m  l e k k o m y ś l ­
n y m ,  a l e  b a r d z o  d o b r y m  c h ł o p c e m .  W y ­
o b r a ź n i a  z a c z ę ł a  dz i a ł ać .  P r z y p o m n i a n o  
s ob i e  r ó ż n e  k r y m i n a l n e  l i :slor . | e.  l e g o  
r o d : a ;u w y p a d k i  k o ń c z y ł y  się z a z w y c z a j  
z n a l e z i e n i e m  t r u p a  w  p i w n i c y .  M a ł ż o n ­
k o w i ?  nl'e , n og h  tej  n o r y  z a s ną ć .  O go 
d ż i n i e  7 ż r a u a  p •Tllant .er  z a d z w o n i ł  do 
m i e s z k a n i a  R u i t l l a .  S ł uż ą c y  j ego  o d p a r ł  
j e d n a k :

—  Nie p a n  nie,; p r z y s z e d ł  tej  n o c y  do 
d o m u ,  s i :  lo (n,?.s m c  n i ep ok oi ,  g d y j  v y -  
pa i lk  I i k i e  i d a i z a j ą  się u n a s z e g o  p a n a  
d o s yć  częs to

-— Na  mi ł o ś ć  b o s k ą  —  m r u k n ą ł  Clou-  
t i e r  —  j a  też  b y ł b y m  z u p e ł n i e  s p o k o j n y ,  
gdyby- B u r e t l c  n i e  z o s t a w i ł  u i nn i e  pa l l a  

k a p e l u s z a  i
—  Gzy sądz i sz ,  że p o p e ł n i o n o  m o r ­

d e r s t w o ? . —  z a p y t a ł a  p. Clou t i e r .
—  Kt óż  m o ż e  wi edz i eć ,  w s z y s t k o  jesl  

moż l iwe .
—- Co z a m i e r z a s z  u e z y n i c ?
—  Z a d z i i o i i i ę  d o  k o m i s a r i a t u  pbJkąi-  

N a j g o r s z e  j e s t  to  że l en  w y p a d e k  zna- 
r zy ł  się u nas .  Z l ego m o ż e '  w y j ś ć  jesz- 
uze w i e l k a  a f e r a .

—  .la. j a  się b o j ę ,  że o n  z os t a ł  z a m o r ­
d o w a n y ,  i

—  Przy- b-m życ iu  j a k i e  prowadzi ł . . .
C l o u t i e r  u b r a ł  się s z y b k o  p o w t a r z a ­

j ą c  s ob i e  po  cielni ,  co  m a  p o w i e d z i e ć  ko 
m i s a r z o w i  pol icj i .  P r z e c h o d z ą -  p r zez  ko 
r y l a r z  u s ł ys za ł  n a g l e  c i c h e  p u k a n i e  • do 
d r z "  i. O t w o r z y ł  s t a n ą !  n ap r ze c h *  ko
O k t a w i u s z a  B u r c t l a .  Byt  to n a p r a w d ę--- --- I -----------  -  - O----->   J   ■!        • *

w i e s z a k u  p a l t o  i k a p e l u s z !  T a  p r z y g o d a  1 O k t aw j ' u s z  B u r e t t e ,  a  n i e  j e g o  d u c h .



N i. 880',-. „GaZETA PORANNA” z: d n ia  2;i. mar-ca 192D. Str. 9

SPRAWY KOLEJOWE.

U progu wiosny.
KRYTYCZNA SYTUAOJA PRACOWNIKÓW

liwów, 32 marca.
Zima, dobij gająca obecnie końca, 

pozostanie na długo w  pamięci pracow­
ników państwowych —  jak w ogóle 
■wszystkich tych, którzy nie rozporzą­
dzali piwnicami pełnemi węgla, ;1 ulb do­
brze wypc'hanemi portfdlarm Każda 
zima w  ciągu lat oslain-ięh była dla pra 
■ćownika państwowego straszakiem nę­
kającym go już od pierwszych chłodów 
jesiennych, stawiającym mu przed o- 
czy nieubłagany problemat — jak

PAŃSTWOWYCH

nalać z próżnego jak z nie-wysjarczają- 
cej pensji zakupić drzewo, węgiel, kar­
tofle, odzież zimową, obuwie ciepło itd. 
itd. Ale o ile dotychczasowe zimy były 
Oitościwc dla tych nędząrzy, gdyż m a­
jąc naogół iagodnyj przebieg pozwalały 
■niejednemu jakoś przebiedować — to 
obecna, (jakby chciała wziąć srogi od­
wet za pobłażanie swych poprzedni­
czek, wprost zmiażdżyła niedobitków 
nędzy swem łodowatem itchnicnicm.

I KOLEJARZY PO KATASTROFALNEJ LIMIE

M artyrolog ja pracow nikó w  kolei,
Jeśli Idzie o pracowników kolejo­

wych, to ucierpi®  oni najwięcej. Sy­
tuacja, na całym obszarze państwa gro­
źna, była wprost rozpaczliwa na tere­
nie dwu dyrekcji wsoiiodnm - małopol­
skich. Rozpętało się tu istne mroźne 
piekło — jeśli można użyć razem tych 
dwu kontrastowych określeń. Dwa 
miesiące upłynęły na gigantycznych

Polski Związek Kolei.
ku c.zoi Marsz Piłsudskiego.

Lwów, 22. marca.
Nadzwyczajnie Watr Je Zgrom a­

dzenie czUlom-ków Lwowskiego Kola 
ly.rekcyjincgo P. Z K. we L w o w e  

odbyło sic 18. bm. Po zagajaniu z 1' - 
ibrania przez zast. prezesa Zwtąizku 
okręgowego P. Z. K. p. Lerzla, od- 
iliytó się pod jego przewodniiinlwom 
oigodz. 19 uroczyste posiedzenie Za­
rządu okręg, i kol m iejscow ych P. 
Z. K. ku uczczeniu Im ienin Wodza 
■Narodu, Marszalka Piłsudskiego. 
Referat o ż \c iu  i dzia.lalinośici Mar­
sza lica w ygłosił p. Gzwanlywsk i ,r e ­
ferent kułiuraLno -^ św ia to w y  P 
Z. K. — 19. b. ni. w dniu Imienin  
Marszalka członkowie Związku P. 
Z. K. z ohkieslrą i sizilanddYa.mi. re ­
prezentanci Przodu rutchm oraz1 do­
legali kolejow ego przysposób Senja 
wojskowego, wzięli udział w  mabo- 
zeńsltiwic i pochodzie uroczy-styim.

•— P a n ?  —  k r z y k n ą ł ;  > ,
B u r c l l c  m i a ł  p o d n i e s i o n y  k o l n i r r z y k  

s m o k i n g o w e j  m a r y n a r k i ,  w y g l ą d a ł  n i e ­
z b y t  i m p o n u j ą c o .  Włosy!  m i a ł  r o z w i c h ­
r z o n e  K r a w a t - s p a d a ł  m u  n a  r a mi e .  W y - '  

.(••iągnął r ę k ę  do  Ol ou l i e r a :
—  C i cho ,  w s z y s t k o  p a n u  wytłuniacz/ i . .  

C h c ę  t y l k o  zabi jać p a l l o  i k a p e l u s z ,  któ-
• r e  7 .os t awi łem n a  wi e s z ak u .

—  Ależ  co  się p a n u  s t a ł o ?  —  z a p y l a ł
p. C l o u l j e i z .   P r z ec i e ż  j ą  i m o  ja ż o n a
o m a ł o  n i e  z w a r j o w a l i ś m y  z.e s l r ae l iu

—  O Boże,  w i ę c  s z a n o w n a  m a ł ż o n k a  
t eż  j u ż  w i e  o w s z y s t k i m i ?  —  z a p y l a !  
B u r e l l e  z m a r t w i o n y .

—  Z o n a  r no j e  n i e  z m r u ż y ł a  o k a
—  T o  j e s t  o k r o p n e ,  to  j es t  d l a  m n i e  

o k r o p n e
—  Ale d o b r z e ,  żc się p a n u  n i c  n i e  

p r z y t ra f i ł o ,  wi ęe  n i e  d o k o n a n o  n a  p a n a  
n a p a d u  b a n d y c k i e g o .

—  Ależ  nie ,  s k ą d ż e ?  Bo j a  w ł aś c i wi e  
j a  t y l k o  z a s n ą ł e m .  T a k  j a  z a s ną ł e m.

\ \  I i śn i c  p o w i e d z i a ł  t e  o s t a t n i e  s łowa ,  
g d y  n a  k o r y t a r z  w e s z ł a ’ p a n i  Cloul i e r ,  
z w a b i o n a  r o z m o w ą .  Z n o w u  rozpójó.ę ły 
się p y t a n i a  i o d p o w i e d z i ,

—  Par .  ? -Na i . i ośc  b o s k ą ,  co się p a n u  
stfe.lt ?

L>ur.:t.'e sf i .śeił  g ł owę .  P oc z ą ł  n a  s o ­
b i e  p o p r a w i a ć  m a r y n a r k ę  \v w i e l k i m 
n i e ł adz i e ,  b ą k a ł  i j i y y l cm n a w p ó ł  z r o z u ­
m i a l e  sb  wa .

— Ł a s k a w a  p a n i  p r o s z ę  mf  w y b a ­
czyć.  J e s t e m  z a s p a n y ;  t p  d o p r a w d y  nie 
d o  wiaryTi  ł a k i c  o s ł a b ie n i e .  U p a d ł e m  na  
ł a w k ę  i z a s n ą ł e m  l o  w s ż ys l k o .  W ł a ś n i e
o s a m o  p o w i e d z i a ł e m  p an i  m ę ż o w i  i t ak  

b y ł o  n a p r a w d ę .

zmaganiach się z iście syberyjskim 
mrozem i niepamiętną od dziesiątek lat 
śnieżycą. Slaby dbraz lycli walk z bez­
litosnym żywiołem dawały dfepęsac 
pism. Trze.bą, było osobiście b^e-’świad 
kient tych śmiertelnych trudów, aby o- 
cenić ogrom wysiłku naszych koleja­
rzy. PodczAs gdy nawet w mieśc-ie, 
gdizie co -patę -kroIffiKy mpżna się pnęa- 
tować wstąpieniem do Ibrarny, kawiar­
ni, czy knajpki, mimoto tysiącerósób 
odmrażały sobie uszy, nosy, ręce i nogi 
po przebyciu niedługiego stosunkowo 
czasu na powietrzu — to tam na prze­
strzeni — po kUkanaście godzin z rzę­
du trzeba było — przy większym jesz- 

lczp mrozie — trwać- na lokomotywach, 
obchodzić tory, odkopywać-szyny, od­

grzebywać ®a-syp.ane- pociągi etc., 
wsżyslko to w szczerem polu, bez osło­
ny, pod szalejącym mroźnym dechom 
-wichru. To też nic dziwnego," że liczba 
ofiar z pośród Kolejarzy jest szczególnie 
wielka, że odmrożenia, 'grypa i różne 
przeziębienia, zapalenia] płuc zebrały 
tu niezwykle obfite żniwo, a zdrowie 
wiara pracowników izoslało poważnie 
podkopane.

Że kolejarze nasi spełnili w tak 
wyjątkowo ciężkich warunkach swoje 
zadanie — to pozostanie -dla nich za­
służoną chwalą. Znamienną jest w tej 
mierze o-pinja komisji, specjalnie w y­
słanej przez Min. Komunikacji, na  te­
ren Małopolski Wsch., która była śwńad 
kiem tych gigantycznych ziriagań się 
z potęgą rozszalałej przyrody i koleja­
rzom naszym wystawiła jak n aj chlub- 
niejrze świadectwo.

Trzeba b \ło  uż tak wyjątkowo kata- 
s(rof5i'incj zimy, albv "ogół upnzytom-nił 
sobie, ćąe'(n d la  państwa, dla życia spo­
łeczeństwa — jest normalna komuni­
kacją kolejowa. T jako dalsza konsek­
wencja tego rozpoznań a •— cz-fm po­
winna być dli a czynników miarodaj­
nych —- d-dl a tego s-zareg-o kolejarza, 
który jak żołnierz na posterunku — u- 
Irzymiuje łączność między poszczegól­
nemu ośrodkami życia państwowego.

Q uragatewanie naprawi piekarni?,waw.
W świetle -lego zrozumienia może 

jaenem się wrusjzRie stanie że niepodo­
bna juz dluż-ej odwlekać spraw pieką­

cych -a podstawowych, o których mówi 
rśjię 'już Lala c a le , ’"a których spełnienia 
jakoś nie widać. Mamy tu na myśli to,

o co stan kolejarski upomina, się ener­
gicznie, choć cierpliwie już od kilku 
lat; polepszenia doli materjalnej przez 
uregulowanie piać, pragmatyk? służ­
bową, zaopatrzenie emerytalne, pomoc 
lekarską, mrlopy etc. etc. Kolejarze 
spodziewali się załatwienia tych spraw 
przez Dejni, ale bezskutecznie. Senat 
poprzestał na ptatonicz-nym wniosku, 
wyrażającym życaenie, aby Rząd pod­
niósł pław. kolejarzom. Wedle opinji 

venawców budżetu, pokrycie -takiego po­
lepszenia pla<c znalazłoby się -w sa- 
m jm  budżecie .kolejowym. Na co w )®C 
jeszcze czekać,, i .zwlekać? Clrwna obe­
cna jest krytyczna, bo ja4>*JEpomn®£ 
liśin\£j sroga zimĄ- zada-ła ostatni cios 
biedakom, klóTzy dotychczas resztkami 
sił -walczyli z losemuSzybka i celowo 
przemyślana pomoc jest tu konieczna. 
Nie trtzefba i nie można powiększać 
brzemienia goryczy, będącego juz po­
nad siły ludzkie.

Nastaje wiosna. D-c wczorajszej jej 
kalcndawow&j intronizacji przyjdą. 
Święta Wielkanocne. Tym razem świę­
to 'budzącej się przyrody, święto Zmar­
twychwstania będzie d'la wielu połą­
czone z  niepokojem, treską * goryczą. 
Nad głową, jednych wisi ponura zmora 
powodżi, innych gnębią choroby", naby­
te w  w-allce z okrutną zimą, a  wszyst­
kich gryz-ie troska materjalna, •wynikła 
z przyczyn, o któryoli wyżej wspomuio 
liśmy. Żywiołowa katastrofa — jaką 
była zima tegoroczna — długo jeszcze 
w skutkach swoich wisieć będzie nad 
głową, ubogiej ludno-ści, jak miecz Da - 
moklesa. — I jośli idzie o brać kole­
jarską •— t-o jedna tylko nadzieja może 
tym ludziom naprawdę radosnem u- 
czynitN nadejśoie wiosny — nadzieja, 
że rząd nasz]*™ zrozumieniu doniosło­
ści przebytego -okresu — szybko i •wy­
datnie'? pośpłegz-y ze spełnieniem — 
z kolei swego obowiązku.

Miss Europa w Budapeszcie
ŚWIETNE PASMO WiFANIAŁYCH PRZYJĘĆ. — URODA, A KULTURA SERCA I CHARAKTERU. — SKROM- 

NA ODPOWIEDZ PIĘKNEJ WĘGIERKI. — ENTUZJAZM MIESZKAŃCÓW BUDAPESZTU
(Do ryciny na str. 1).

Budapeszt, w marcu. 
(— 7 Urocza Węgierka, panna El­

żbieta Simon, uznana za najpiękniej-

—  Alo p a n  p r ze c i e ż  mó gł  z m  uznać? . ;
—  T a k ,  l ak ,  musy w ć c i ę .  a tc  IhTuz 

c h c i a ł b y m  ' z a b r a ć  m o j e  p a l l o  i m ó j  k a ­
p e l usz .  B a r d z o  p r z e p r a s z a m ,  b a r d z o  
d z i ę k u j ę  za  op ie k ę  1’a ń s l w o  lę. l i  laK 
d o b r z y  d l a  mnie . . .

B u r e t l e  o dsz ed ł .  C l o u l i e r  i tjago ż o na  
p a t r z y l i  i rndaJ m  s iebie ,  n i e  n i e  r ozu-  
Uj tęjac.  .

-  c ó ż  i v  s.-.dzisz o l en i ?  - z a p y l a ł a  
. ' . i ina.

M a m  w i a ż c m c ,  że on  d u s l n ł  po- 
niiosz.an a  zm, ' i i óvi  —  o d p a r ł  etel io 
C lo n '  i- r.

W  l.-j obwi l i  w e s z ł a  d o  k o r y t a r z a  k u  
' l i a i k a  i r z ek ł a ;

—  Pr os z ę  pat i i ,  spr ;  a . tnęłam wc z o r a j  
w s z y s t k o  ze  s l o i u  z a n i m  p o ł o ż y ł a m  się 
-s l ae,

—  J a k ,  Al ic jo.  l i a t d z o  ej dz i ęk u j e ,  
u d l a c z e g o  ruf  z r o b i ł a  l ego  p o k o j ó w k a ?

—  K i o?  H e l e n k a ?  —  o d p a r t a  k u c h a r ­
k a  —  l a d n i e b y m  w y g l ą d a ł a .  g d y b y m  
m i a ł a  n a  n i ą  cź.ekać.  W i  zo r a j  o godz i n i e  
w p ó ł  d o  d w u n a s l ć j ,  g d y  j ę ś że z e  ca ł e  io 
w a r z y s l w o  b y ł o  w s a l o n ie  powjg-dziala.  
że źle się oz uje. i / . a raz  u d a ł a  się do  
s we g o  p o k o j u .  W i a s n i c  w  t c j ,CI i \ \  li wy-  
•szia i wyg .a . In  b a i o z o  zmę c z o na . . .

P, A n n a  C l o u t i c r  s z y b k o  odwr óc j ł n  
się,  by  u k r y ć  p r z e d  k u c h a r k ą  swe  z m i e ­
szan ie ,

—  Ło ś .  p o d o b n e g o !  Nie,  coś  p o d o b ­
nego! .

P o r o z u m i e w a w c z m n  s p o j r z e n i e m  oli 
r zn e i l a  i swego m ęż a ,  H ó r y  l ak  s a m o  
n a d r a b i a ł  m i n a ,  b y  u k r y ć  b ł ą k a j ą c y  się 
w k ą c i k a c h  w a r g  u ś mi es ze k .

T ł u m .  F.  Mi

azą z pośród piękności Europy, przy mywała porządek. Na dworcu ziawily 
hyl>a. -oneg-daj po dłuższej podróży do | się rozmaite doleęacje, a w^ród nich 
swego -odzianego miasta, Budapesztu. | .również przedstawiciele rządu. Gd, po 
J-ttt dotychczasowa jej droga powrotna | ciąg wreszcie zjawił się około polu-
Dyl i . jednem pasmem trjum.łćw; zwla- 
szc.au s-erdcczme przyjmowano ją nit? 
dawno w Wiedniu, jak o tem już pi­
saliśmy. Budapęsżt zgotował miss Eu­
ropie iście monarsze urzyjęcie.

Prz?hy<ue.' p. 'k ąp-n aoslalo z-ajro- 
Wik-dii'ane na godzinę I I-tą rano. Otóż 
już. -od wczesnych godzin porannych 
pouzęfy się skupiać na dworcu i na 
wiodących do niego ulićTich

tysiączne rzesze ciekawej publicz­
ności,

wśród której policja z ‘rudern ulrzy-

Brzyjezdw! uaabefi! 
N ‘ ik n r7vs tR h i askuSecj^fa sics 
za k u p y  paala^aw , q |a s n z v  
i ku rtek 2 m a te ria łó w  ansSs, 
s k ó ry . i g a b a rd yn y
o ra z o b u w ia , kapesuszy i bie ­

lizn y  w  zn ^fiel firm ie

Lw ó w , Konerm ka 5. Tc!. 44-78 
P r o s z ą  o g l ą d n ą ć !

dnią, zasypano piękną W ogierkę. desz 
ozem najcudowniejszych kwiatów. — 
Miss Europa w towarz, śliwie matki 
przuszla do hali dąycpupwe-j, gdzie wy­
głoszono na jej cześć szereg przemó­
wień. Piękna Węgierką , odpowiedzia­
ła skromnie;

•— Dziękuję pa.ńs-tw-u bardzo >za t? 
c-bjawy sympatii. Wiem jednak do­
brze, W . u-ftfćht ma lylko wówczas zna­
czenie, gdy idzie w p'ajz-c .

z kulturą serca i charakteru.
.Będę się starała, mb, ów zasfcęzylny 
wrubó-r nie wzbił mnie. \v , dumę i me 
uczynił mnie zarozumiałą Jeżeli się 
z niego cieszę, to przedewszystkiem 
dlategp,i żeĘów zaszczyt przypadł mo­
jej Ojczyźnie...

Następnie wsiadła p. Simon wr to­
warzystwie dwóch delegatek Sfewiata 
koluećngo Budapesztu do wspaniałego 
powozu, zaprzężonego w białe rumaki 
W drugim pawozięjjec-haili rodzice 
miss Europy. Powozy jechały główne- 
mi ulicami miasta wśród to.ffów orkie­
stry wojskowej i entuzjastycznych o- 
krzyków mieszkańców Budapesztu. — 
Tego samego wieczora odbył się na 
c-z-eść j>. Simon okazały bankiet, żą 
którym pójdzie niewątpliwie ca la ’ Serja 
rozmaitych 'uroczystości...
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„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

Uroczysty poranek ku czci M arsz. P-Jsudskjego
UDATNA CZĘŚĆ WOKALNA — rOR ANEK WYFADŁ NIEZWYKLE POWAŻNIE I OR /.Al E. — SzEREG F0- 

POWAŻNYCH OSOBISTOŚCI ZASZCZYCIŁ OBECNOŚCIĄ SWĄ TORA NER
Stanisławów, w  marcu.

Staraniem załogi Policji Państw, 
w Stanisławowie odbył się w dniu 
19. bm. w sali k ina „W arszaw a1 
Uroczysty Poranek. Cała prarwie inte­
ligencja naszego miasta stawiła się 
in oorpore. Wśród obecnych zauwa­
żono: p. wojewodę dra Nakoneczni 
kow-Klukowsmega, burmistrza -p. Cho 
wańoa, starostę p. Cisłę, naczelnika 
Wydz. Beap. p. Pałosza, komendanta 
wojewódzkiej P P ip. inspektora Bu- 
czowsmego, -posłów pp. dra Teodora 
Saidlera, Niedżwiecmego, szereg osób 
z wojskowości i z korpusu oficerskie­
go Policji Państwowej.

Słowo wstępne wypowiedział a s ­
pirant P. P. p. Tadeusz Szymcznk 
w krótkich aJe doskonale przygotowa­
nych i bardzo treściwych słowach: 

;Nastęipnie rozpoczęła się wokalna 
część Poranku.

P. Oiomborowa obdarzona rzeczy­
wiście pięknym głosem odśpiewała 
dwie pieśni Niewiadomskiego, a to: 
„Śmieją -się złote łany" i „Skowirone- . 
czek śpiewa11. Pięknie i -dyskretnie , 
akompaniowała p. Zol-ja Włodikówna. 
Wiersz Jaworskiego „Wodzu!" -pięk- 
nie oddeklamowała maleńka Zosieńka 
Torwińska. R-uibin-ste-ina „Życzenia" 
i Moniuszki „Straszny dwór'1 odśpie­
wał p. Romanowski przy dyskretnym 
akompaniamencie p. Ustjanowiczowoj.

Olbrzymi aplauz zdobyła -sobie ‘ 
milutka Halu-sia Morawska -przepici 
■nem oddaniem wiensza „Polska,;Józe­
fowi Piłsudskiemu11. Pięknie wypadło 
solo Fortepianowe p. Ustjan-orwiczowfc. 
„Noc -wiosenma1'*!’ \ Wiersz B-icdera 
„Żołnierskie święto-1 dzielnie wygłosił

KRONIKA.
Pożar. W dniu 19. bm. o godz. 7 

Wy-burh-ł pożar w sklepie Benscha 
Hoffmanna przy ul. Barona Hirscha. 
Natychmiast przybyła straż pożarna 
ogień zlokalizowała. Szkoda wynosi 
około 400 zł.

Wierna służąca. Michalina Góraw 
ska, służąca u Zofji Ko-tytowej skra­
dła -na tejże szkodę garderobę i biżu­
terię łącznej wartości 2.500 zł., po­
czerń zbiegła w niewiadomym kierun­
ku. Za wierną pomocnicą wszczęto 
poszukiwania.

Modne oszustwo. Jan Hoszowski 
nabrał Aleksandra Paska w ten spo­
sób, że kupił n a  raty aparat radjowy 
za 649 zł., a nie zapłaciwszy ani gtlWjl 
sza, aparat natychmiast dalej sprze­
dał.

Włamanie do sklepu. Przed d-wo"-- 
ma dniami włamali się nieznani 
sprawcy do sklepu firmy Bracia i 
Reissberg, Skąd na-stępnie skradli 
znaczną, narazić bliżej nie ustaloną, 
ilość towarów. Dochodzenia w toku.

Uważać na mieszkania. W czasie 
chwilowej nieobecności w mieszkaniu 
Beili Ncu-mann skradziono jej biżute­
rię. wartości przeszło 250 zł. — 
Również z mie-szkania skradziono 
dojżeszowi Juklowi obuwie, wartości 
60 zł. — Dr. Oskarowi Wilderowi 
skradziono z mieszkania belgijski 
8-iślrzałrnvy browning kalibru 6.3 
mm, marki Fabriąue Nationale.

—" O -  --

maleńiK* Stefan Sobenko. Chór -męski 
Sokoła II odśpiewał -pod baitureą p. 
Łukaszewicza „Poloneza" Krupiń­
skiego. Podniośle nad wyraz wypadła

Stanisławów, w marcu.
W Okręgowej Dyrekcji Ubezpie­

czeń Wzajemnych w Stanisławowie 
zajęty był przez cztery lata w cha­
rakterze inspektora śp. Jan Różycki, 
porucznik rezerwowy 85 p p. śp. Ró­
życki w-stąpił jako ochotnik do Armji

Stanisławów, w marcu.
W -powiecie kossowiskim dobrze dał 

się we znaki znany bandyta Pio-ir 
T,czu.k. WiSkulek pomocy udzielanej 
mu przez teroryzowaną przez niego 
ludność^/ zdołał on się przez dłuższy 
czas ukrywać przed policją. Wrcśżcie 
w dniu 19 bm. na podstawie poufnych 
inforrnaeyj dowiedział się komendant 
po-sternnku P- P. w Krzywem Polu, 
że llczuk przebywać będzie tej nocy 
w niezamieszkałym domu Semena 
Aleksandruka. Zarządzono obławę, 
w której wzięli udział trzej posterun­
kowi P. P. oraz czterech strażników 
granicznych. Gdy obława ta zbliżyła

Stanisławów, w marcu. 
Wczoraj w czasie obchodu służ­

bowego spotkał sit. posterunkowy w 
Kałuszu znanego złod-zieija Józe-ia Ka- 
łabaja, którego wezwał do wylegity­
mowania się. Gdy w odpowiedzi na

Udeizłfa panny
Stanisławów, w marcu.

Osjasz Lichtenthal £e Stanisławo­
wa doniósł, że córka -jego 16-letnia 
Dcbora, uczenica, zbiegła w niewia-

Praga, w  marcu, 
(e ) W  jednej z m iejscow ości 

pod Karlsbadem, ludność, cierpiąca 
od tegorocznej ostrej zim y, chciała 
się dowiedzieć, jaka jest tego przy­
czyna, a do lego w ybrała bardzo o- 
ryginalną drogę.

Oto w  tej m iejscow ości znajduje 
się jasnowfuzącc m edjum , które za 
pada w trans i od „zaprzyjaźnio­
nych duchów" dow iaduje się róż­
nych ciekaw ych rzeczy. Do tego 
wiec m edium  zwrócono się z zapy 
laniem , a odpowiedź bizm iała, że 
to krótkie spódniczki m odnych ko-

poważna deklamacja st. posterunko- 
wega Kowala pod tyit-ułem „Ry-cerz 
bez skazy", dzieło znanego i cenione­
go autora Henryka Zbierzcbowskiego,

dziernika 1918 do zawarcicL pokoju 
pełnił bez przerwy służbę jako o-ficer 
linjowy na froncie bolszewickim. Zo­
stał też7!dwukrotnie odznaczany krzy­
żom Walecznych, Orlętami, Gwiazdą 
Przemyśla itp. W czasie pełnienia 
swych czynności, ;ako inspektor w P.

się do podejrzanego domu, na-gle ban­
dyci,- których było -najmniej dwu, roz­
poczęli bardzo silny ogień rewolwe­
rowy, wskutdk czego ciężko raniony 
został posterunkowy Wąis. Oblęgający 
rozpoczęli również ogień i mimo gę­
stego ostrzeliwania podeszli pod sam 
dom. Wreszcie ju-ż po -nasłaniu silnej 
w tym dni-u mgły, gdy oblę/gajajcy 
wpadli do domu okazało' się, ■ że. ban- 
dyep skorzystawszy' z ciemności zbie­
gli do lasu. Pościg został dalej kon­
tynuowany, przyczem w lesie - zostali 
bandyci otecze-ni. Do o-becnej chwili 
jeszcze ich nie ujęto.

to Kałabaj wyciągnął -nóż i zagroził 
nim ipasterun-koweniu, ten w obro­
nie własnej błyskawicznie wyciągnął 
bagnet i nrzebił nim awanturnika,
którego w ten sposób ubezwładnione- 
go następnie aresz-tował.

slanusławfliwrkiej.
domwn kierunku. Przed ucic-czką 
oświadczyła ona, że po-pełm samobój­
stwo. Policja wdrożyła po-szufeiiwania.

hict są w inne, bo od nich w ieje  
mrozem.

Po ciowicdzcniii się o tej wyrocz 
ni, publicznością m iejscow ą opano 
wato takie wzburzenie, ze kiedy  
llum  spotkał na u licy cztery panien  
ki, ubrane now om odnie, napadł na 
nic, poszarpał na nieb ubrania, po­
bił i bylhv może zlynezow al, gdyby  
nic w m ieszanie się rozważnych o- 
sób, które" pom ogły napadnielym  
umknąć.

Sprawa będzie mi da naturalnie 
epilog przed sądem.

■ - o  ■ +«

laureata nagrody literackiej -miasta 
' Lwowa.

Na zakończenie programu ode,grała 
orkiestra P. P. wieniec pieśni legjono 
wych, Marsz I Brygady, Marsz strze­
lecki itp.

Poranek wy-padł (niezwykle po­
ważnie i okazale. Bardzo licznie ze­
brana doborowa publiczność gorąco 

I oklaskiwała amatorów arty-stów

’ -ziębił sio tak dalece, że wpadł w su 
chuty i wszelkie ratunek okazał się 
nadaremny. Zrozumiałą była rozpacz 
jego żony, która patrzyła na powolną, 
a pewną śmierć -męża, a iponad>to 
pozostawała ze swam trzyfletniem 
dzieckiem bez jakiegokolwiek zaopa­
trzenia. Ponieważ roazma po śd. R j nie 
•miała prawa do jeidegokolwiek zao­
patrzenia, -gdyż śp. R. tylko 4 -lała 
-pracował, na prośbę konającego obie­
cano mu i jego żonie, że w razie 
śmierci wdowa po nim otrzyma po­
sadę w P. Z. U. W

13. stycznia 1929 zmarł Jan Ró­
życki. Pozostała po nim wdowa, spo 
kojną -była o -byt swój i dziecka, ufna 
w przyrzeczenie kierownika Okr. P. Z. 
U. W. p. Czaplickiego, że przyjmie ją 
do pracy. Okazało się jednak, że 
obietnica zosiaia obietnicą. ,Qlo bo­
wiem p. Czaplicki wzbrania się przy­
jąć wdowę po oficerze polskim do 
służby. Odmowy swej nie jest on w 
stanie ni-czem umotywować. Zażądał 
on w końcu T e fe r e m c y j ,  które też do­
stał od najbardziej znanych i powa­
żanych osób w nasze-m mieście. Ale 
i to me poskutkowało. P. Różycka 
widząc przed sobą widmo głodu, do­
wiedziawszy się, że przypadkowo ba­
wi w Stanisławowie służbowo wizy­
tator z Warszawy p. Itindiman, zgło­
siła się w P. Z. U. W. chcąc i jomu 
swą prośbę -przedstawić. Kazano jej 
przyjść na drugi d-zień, a gdy się po­
nownie w drugi-m dniu zgłosiła, od­
powiedziano jej cynicznie: „Oho, p, 
Findmau już w Warszawie". Obecnie 
juiż zdobył się p. Czaplicki na tyle 
odwagi, że otwarcie odmówił jaj przy 
jępia. Komentarze chyba zbyteczne. 
Wdowa po bojowniku o wolność Pol­
ski, który ponadto zginął wd uten za­
ziębienia w służbie, dzisiaj skazaną 
■zostaje wraz z malem -swam dzie­
ckiem na śmierć głodową. Czy tak 
należy rozumieć obowiązek obywatel­
ski wobec obrońców Ojczyzny i pozo­
stałych po -nich wdów i sierót? — 
Czy w P Z. U. W. w Stanisławowie 
nie znajdzie się jeszcze jedna posada, 
dla naprawdę tego potrzebującej? Czy 
tylko panienki dobrze tańczące mają 
zapewniono posady w P. Z. U. W.?

Jesteśmy -przekonani, że -przecież 
P. Czaplicki jako dobry obywatel i pa- 
trjota apa-m-ięta -się i po-stara, by ni­
komu krzywda się nie działa i to na 
czas zanim sprawą zajmie się bliżej 
naczelny dyrektor w Warszawie p. 
Władysław Strzelecki oraz Minister­
stwo. Jesteśmy pe-w-ni, że tych -parę3 
słów w obronie słuszności -poskutkuje 
i znajdzie od-dźwięk ta-m, gd.zie trzeba.

Dr ZAORSKI
K> p o w r o c i e  d o  z d r o w i a  o r d y n u j e  j a k  

z w y k l e  W i n c .  P o l a  12, róg Zie lone j
2575

.w  n o m  z r a m a  u. r.
NAPIĘTNOWANIA GODNE POSTĘPOWANIE DYREKCJI P. Z. U. W- W STANISŁAWOWIE. — TRAGEDJA 

WDOWY — OBURZENIE CAŁEGO MIASTA. — W SEJMIE I MINISTERSTWIE.

polskiej, przyczc-m od dnia 125 paź- Z. U. W. przy s-posoinnosei komisji za-

Ircrwawa walkazb#niytómi
kolo Kossowa.

■ UŚCIG ZA BANDYTAMI, — OBLĘŻENIE DOMU. —• STRZELANINA- — 
POSTERUNKOWY WĄS RANNY.

Posterunkowy nrzebił bagnetem
bandytę.

nie 'mm. shctri mdi..
O BJAW IENIE DUCHA I JEGO FATA LA E SKUTKI.
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WI BANMARHWANIE. — BEZTROSKIE I IDYLLICZNE SZCZĘŚCIE. — ŚV. IĘ1Y MARINUS BARDZO NIEZADO­

WOLONY ..

(Korespondencja własna „Gazetg Porannej *)
fca& Marino, w  maicu.

Wc wszystkich niema) większych 
miastach europejskich, zwykle w naj­
piękniejszej dzielnicy, wznosi się dom, 
na którym -widnieje oryginalny herb. 
Oto na niebieskiem tle widać trzy zie­
lone skały, a na każdej z nich sterczy 
dumnie srebrna wiaża z czóxiWoną bia- 
mą. Ale na tern nie koniec. Albowiem 
ponad trmi symbolami widać jeszcze u 
góry srebrne pióra tra sę . Fachowiec 
zorjentuje się odrazu, że ma przed so­
bą konsulat najmniejszej republiki świa 
ia, San Marino Niemal wszędzie w 
świece rozprószone są, placówki dyplo­
matyczne łego pansiewiia. Jest ich tak 
wiele, iż według nich moźnaby snuć 

naiiantaMwcznrejsae przypuszczenia 
co do, rozmiaru i potęgi tego państwa. 
Ale wielka ilość owych dyplomatów 
pochodzi stąd, że tytuł „konsula San 
Meirino“ brzmi doskonale, a przyjem­
ność posiadan.a go nie iKosztnje zbyt 
wiele...

Repubhka San Marino posiada trzy­
naście tysięcy mmszkanców, zajmuje 
obszar 61 km. kw. jest zatem w obec  
księstwa Monaco, które posiada lylko 
półtora km,, kw. powierzchni, istotnie 
wielką potęgą. San Marino zamierza 
jednak obecnie rywalizować z księ­
stwem Monaco, gdyż dochody z miano­
w ania  licznych konsulów, i rozdawania 
równie licznych orderów (często udzie­
lany  jest „order waleczności"), nie przy 
nosi takich dochodów, jakby tego chcia­
no...

A więc także to sympatyczni- pań 
siewko otworzy w  najbliższym czasie ' 
w gościnny sposób swoje wrota dla 

gry haizardowej na wielką skalę. 
Dzierżawił y nowego przedsiębiorstwa 
zabrali się do interesu bardzo grunto­
wnie. Nie myślcie bowiem, że wydzier­
żawili dom, nlicę, lub nawet stolicę — 
woleli odrazu wydzierżawić całe pań­
stwo. Co prawda — dotychczasowe po­
łączenie republiki San Mańno ze świa 
tern wewnętrznym me było znyt Łatwe 
i dogodne. Obecnie rzecz się zmieni, 
gdyż położono niedawno kamień wę­
gielny pod kolej, która połączy San 
Marino z Włochami,

Niezbyt łatwo będzie kohji  dosię 
gnąć to gniazdo skalne na Monte Tita- 
n-o, gdzie poczciwi mieszkańcy w  spo­
koju zaimują s ;ę ogrodnictwem. .Bardzo 
bezpretensjonalni są ci Sanmarinianie, 
gdyż w całej okuliey niema teatru i ki­
na, a ludzie łaknący estetycznych emo­
cji, muszą zadowalać się pięknym wi­
dokiem starożytnego zamku, czy też 
cudownym krajobrazem dookolnych ob 
sztarów Również zwolennicy lektury 
nie mogą tu znaleźć zbyt wiele pokar­
mu duchowego. Prócz gazely urzędo­
wej „Bolletiuo Offiziale" ukazuje się 
lylko „II Fcpolo San Marineze", który 
wychodzi ‘az n a  tydzień, a zawiera 
nowości, które Irzy miesiące temu ob­
jechały jako pierwszorzędne sensacje 
prasę całego świata...

Ale mieszkańcy lej skalitej okolicy 
czują się mimo tego doskonale. Zado­
walają się swojem spokojnem życiem, 
omal że nic wyjeżdżają, nie płacą po­
datków i wcale nie pożądają, wyrafino­
wanych rozkoszy nadmiernej kultury 
europejskiej. Ludność dzieli się na trzy 
stany: szlachtę, mieszczan i  cńłopow, 
a każdy ze stanów wysyła po dwndzie-

/atu delegatów do wielkiej Rady, Z tej
sześćdziesiątki delegatów wybiera się 
oaiej dwunastu

„Crpitani Reggenti", 
dzierżących właściwy ster rządu w  mi- 
ki-otekopijnem państewku. Owi naczel­
nicy państwa wybierani są tylko na 
J rzecią.g 6 mies., a mogą .powtórnie zo­
stać wybrani dopiero po upływie czte­
rech lat, -Oczywista San Marino posia­
da  również armję, złożoną jednak tyl­
ko z  tysiąca żołnierzy. Brak tutaj n ie­
mal zupełnie wypadków tragicznych i

sfołódnŚczych. Mieszkańcy pokazują 
cudzoziemcom z  dumą

jedynego zbrodniarza, 
zamkniętego w  twierdzy, ale wtajem­
niczeni utrzymują, ż-e ten zbrodniarz 
jest- poczciwym rolnikiem, który za od - 
powied-ni-em wynagrodzeniem gra rolę 
wynsntka społeczeństwa...

W tym zakątku ziemi mieszka za­
tem

ltfyliczne i beztroskie szczęście.
Bywa ,on nieraz przytułkiem dla ucie­
kających lub wygnanych polityków,

tak np. szukali tutaj gościnności Gari­
baldi i Koasrth. Także niedawno wę­
gierscy komnn)isci usiłowali znaleść tu­
taj schronieniu po upadku rządu Rac, 
ale Mussolini okazał nagle swą silną 
rękę i emigranci musieli gdzieindziej 
powędrować...

Prawdopodobnie zmieni się obecnńe 
•spokojny nastrój tej okolicy, tgdy prze­
cinać ją będzie kolej żelazna, a  z -roz­
maitych stron świata -zaczną przyby­
wać cudzoziemcy, aby zakosztować 
emooji gry w  ruleto, w  nowem otocze­
niu. Tubylcy wiele -sobie z tego obiecu­
ją! Pragną bowiem zmiany Jjecz bogo­
bojny pustelnik, śwlięty Marinus, który 
jest paironem państwa, z  pewnością nie 
uraduje się, gdy przybędzie tutaj rulet- _ 
ka, fryzura chłopięca, jazzband i inne ' 
atrybuty nowoczesnego życia..

R. L.

NIEZW YKŁA 1 R 4GEDJA MIŁOSNA. — MIŁOŚĆ OD PIERW SZEGO  
K-IiEJ IDYLLI.. DŁUGA ROZPACZ.

SPOJRZENIA.

Paryż, w marcu.
( —)  N iezw ykła tragcdja m iło ­

sna wydarzyła się w czoiaj w  Lyo 
nic. Jest ona nowym dowodem  
znanej prawdy, że życie jest jed ­
nak najbardziej pom ysłow ym  
poetą...

Bardzo bogaty przem ysłowiec  
lyoński, fabrykant jedwabiu, Jan 
Griffon baw ił niedawno w  Paryżu. 
Tutaj podczas spaceru poznał m ło­
da dziewczynę, która ujęła go swą 
pięknością. Od lego dnia olioie w i­
dyw ali się często. Była lo

m iłość od pierwszego spojrze­
nia.

Urocza Paryżanka liczyła 21 lat 
nazyw ała się D cniza Megemont 1 
pracowała w  biurze. Przem ysło­
wiec usiłow ał ją nam ówić, aby po- 
jććhala z nim  do Lyonu. Przez 
m iesiąc w ahała się, a wreszcie t;- 
s iupiła. W ypow iedziała posadę, żer 
wałn z rodzicam i, którzy oponowa

łi jej p lanow i i poleciała dc Lyonu  
Nastąpiły dwa tygodnie niezm ą  

conego szczęścia. Jan Griffon, l i ­
czący 38 lat i uchodzący w  Lyonie  
za m iljonera, dokładał wrszeikicn 
starań, aby D enizie uprzyjemni* 

życie. Jedno tylko
m ąciło szczęście dziew czyny.

Oto gdziekolw iek rzuciła okiem  w  
pięknem m ieszkaniu, w idziała  por 
trety i fotografje innej kobiety. 
B yły to portrety i fotografje  

legalnej żony Griffona,
która dopiero przed kilku m iesią ­
cami rozstała się z niim, Griffoin roz­
począł wów czas proces rozwodowy- 

który w łaśn ie jeszcze się toczył- 
Deniza kilkakrotnie żądała od fa­
brykanta, aby usunął te przykre 
dla niej obrazy. On jednak odpo­
w iadał zaw sze w ym ijająco, n ic 
chcąc w rdocznie uczynić zadość jej 
żądaniu

Pewnego dnia otrzym ał Ja11

C z M e k  bez ojczyzny.
Nowy Jork, w marcu,

( j-) Na miano powyższo zasługuje 
niejaki C. F., Knight, który od pięciu 
miesięcy siedzi w więzieniu w Ole- 
veland, jako cudzoziemiec, podlegają­
cy deportaaj' — a. niomający dokąd 
być deportowanymi, gdyż mie auożo się 
wykazaćrJ obywatoltitwem żadnego 
kraju.

„Człowiek bez ojczyzny" przekro­
czył nielegalnie granicę koło Niagara.

FalLs, Ukrywał się z,raizu pomyślnie, 
dopiero policja odkryła go przy po­
szukiwaniu jego l5-Ietn:e,j córki, któ­
ra ji-ciekla zc szlkoły, aby wyijść za- 
mąż. 'Zona i czworo dzieci Knigbta są 
IKMczas jego uwięzienia zdane na 
łaskę dobroczynności — a policja, nic 
wie, co zrobić z tym fantom, bo Tru­
dno biedaka trzymać ciągle w wię­
zieniu, a deportować go niemą dokąd.

STRASZNY CZYN ZRUJNOWANEGO ADWOKATA,

Nowy Jork, w  marcu.
(-(•). W Mou.nil. Verno<n (silan N- 

Jork) zdarzyła się wstrząsająca tra- 
gedja rodzinna: 3-ł-iletni adwokat
Younigwood popadłszy w silną depre­
sję umysłową wskutek strat, ponie­
sionych na giełdzie, w nocy zbliżył 
się do śpiącej żony z młotkiem i za­
czął bić ją po głowie, mamrocząc: 

O Boże, dostaję obłąKamal". Prze­
konany, że kilku ciosami zabił żonę, 
poszedł do sypialni dziecka -5-ietnie- 
go i młotkiem rozbił mn głowę, po­

czerń uidał się do piwnicy, gdzie wy­
pił traoiznę, kwas używany do czy­
szczenia kalli.

Tymczasem ranna kobieta zdołała 
dowlec się do telefonu i wezwała po­
licję. Policjanci spotkali w- sieni sła­
niającego eię Youngwooda, fotóry 
rzekł:

— Zastrzelcie mnie! Zażyłem trn- 
ciznę, lecz ona działa za wolno!

Nieszczęśliwą ofiarę spekulacji u- 
brano w kaiflan bezpieczeństwa i od­
stawiono do zakładu obłąkanych.

Griffon list. Olo jego legalna żona 
zaproponowała mu, aby się pogo­
dzili i rozpoczęli znowu wspólne  
życie. Griffon przez kilka dni prze 
chodził ciężką walkę duchową i nie 
m ógł się zdecydować. Młoda dziew  
czyna zorjentowała się w  sytuacji i 

zagroziła kochankow i sam o­
bójstwem .

Griffon jednak nie brał tych pogró 
żek poważnie, zw łaszcza, że posta­
nowił odesłać dziew czynę do P a­
ryża. Gdy tego sam ego dnia po­
wrócił do domu i w szedł do salonu 

ujrzał straszliw y obraz.
Przed jego portrclcm leżała n ie ­
szczęśliw a w  kałuży krwi, trzym a­
jąc w  prawej ręce rewolwer, z któ 
rego padł strzał śm iertelny. T ra­
giczna śm ierć dziew częcia przejęła 
do głębi przem ysłow ca, który czub 
ż.e spow odow ał tę śm ierć. Gdy za­
tem w  dw a dni później legalna żo­
na w edm g um ow y powróciła do 
Jana, ten ośw iadczył jej, że z nią 
.żyć nie może. Zaczął także zanied­
byw ać się w  pracy i spędzał liczne  
godziny w  pokoju, w  którym  za­
m ieszkiw ała niegdyś zm arła D e­
niza.

W  tym  pokoju m usiano pozo­
staw ić wszystko w  tym  sam ym  po 
rządku, który panow ał w  chw ili 
tragicznej śm ierci. Griffon poleci1 
pewnem u m alarzow i, aby na pod­
stawie fotografji nam alow ał por­
tret D enizy w  naturalnej w ielkości 
Sporządzenie portretu trwało dw a 
tygodnie. W  dniu, w  którym  by* 
golów, kazał Griffon w yjąc z ram  
portret żony i w sadzić na to m iejs 
cc portret D cnizy. Następnie zapro 
sił do siebie duchownego, z któ­
rym jakiś czas rozm awiał. O powi3 
dał nui o

tragicznym  wypadku  
i w yznał, że czuje się w innym  
śm ierci ukochanej, Kapłan do g łę­
bi był przejęty tem zeznaniem zu ­
pełnie złam anego człowieka. U si­
łow ał go pocieszyć. W reszcu po­
żegnał sic z nim. W  chw ili gdy za" 
nr kał drzwi wchodowe — rozległa 
się detonacja słrzalu. D uchowny  
zaalarm ował dom owników W y ła ­
m ano drzwi. Pod portretem DenizJ' 
Megemont leżał fabrykant z  prze­
strzeloną skronią. Pozostaw ił te­
stam ent, w  którym m ajątek prze­
znaczył na cele dobroczynne.
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Ze sporła.

W obliczu kampanji ligowej.
WIECZNY KANDYDAT NA MISTRZA. — CHWALEBNE ZAMIARY WISŁY. — ŁEGJA WIEDZIE PRYM.

Lwów, 22 marca.
-Najbliższa niedziela przynosi nam 

trzy rozgrywki ligowe. W Warszawie, 
Lodzi i w Poznaniu padną pierwsze 
stnzaly, które z czasem przemienią się 
w  potężny, nieustający ryk.

Bataij-a 'ligowa rozpoczyna się nie 
na żarty. Inauguracji sezonu, tym ra ­
zem nic już nie zdoła zatrzymać i na 
białych polach tabeli ligowej ukażą się 
pierwsze cyfry.

W ubiagiym tygodniu już mieliśmy 
sposobność zaznajomić Czytelników 
naszych składalmi drużyn krakowskich, 
stołecznej Polonji i Warszawianki oraz 
przypuszczalnymi reprezentantami Po­
goni i  Czarnych. Dzisiaj jesteśmy w 
stanie uzupełnić interesujące te infor­
macje

WARTA,
która od szeregu już 'lat z-dąża do celu 
z najlepszemi szansami, by w końcu 
tuż u  mety się potknąć, zdecydowana 
jest w tym roku podwoić wysiłek, byle 
tylko przynieść zwolennikom swym w 
prezencie tak długo oczekiwany tyinł 
mistrza.

Drużyna poznańska zabiera się do 
rzeczy ze -zwykłą solidnością. Pod kie­
rownictwem Bellli Fursta trenują gra­
cze jej od szeregu tygodni bardzo pil 
nie, a  ostatnie wyniki świadczą,,że pra­
ca wydaje owoce. Fakt, że Warta do 
kampanji 'ligowej wystąpi z  wypróbo­
wanymi w  bojach graczami, wzmacnia 
wydatnie jej pozycję. Pamiętać też n a ­
leży, że Poznań będzie w roku bieżą­
cym głównym ośrodkiem zaintereso­
wania, „Wystawa Powszechna" i zwią­
zane z nią wielkie imprezy sportowe, 
wytworzą atmosferę, sprzyjającą roz­
wojowi ambioji i zapału.

Bramki Warty bronić będą Fonto- 
wicz, który w roku ubiegłym był jed­
nym z głównych filarów swej druży­
ny i lwią część sukcesów zapisać mógł 
na swoje konto. Walory Fontowieza za­
sługują tembardzicj na uznanie, że o- 
brona „zielonych" nie zalicza się do 
najlepszych. Forma gry Fliegera i 
Śmiglaka pozostawiała niejednokrotnie
b. wiele do życzenia, mimo to jednak 
i tym ratzem powierzono im odpowie­
dzialne zadanie „trzymania" przed­
ostatniej linji, przyczem wspierać ich 
będzie od czasu do czasu Jagodziński 
Il-gi.

W pomocy znajdujemy starych zna­
jomych. Wojciechowski i Prykucki jako

Tajemnica zgoni hr.
Wernigerode.

Berlin, 21. marca. Tel. G. P.). Wie­
czorna prasa berlińska omawia obszer­
nie sensacyjne morderstwo na zaankn 
janowickim, wyrażając przypuszczenie, 
że nie jest tu wykluczony wypadek. — 
„Voss. Zettung" twierdzi, że je.st rzeczą 
możliwą, iż syn hrabiego zastrzelił oj­
ca przypadkowo w czasie czyszczenia 
broni, a wskutek szoku nerwowego 
strącił zupełnie pamięć tego czynu, 

Berlin, 21. marca. (Tcl. G. P.). Spra­
w a zamordowania, właściciela majora­
tu Janowickiego tor. StołJbe-rga Werni­
gerode przybiera coraz bardziej sensa­
cyjne rozmiary. W najbliższym czasie 
należy -się spodziewać również areszto­
wania hrabinv

boczni zaliczali się w zeszłym roku do 
najlepszych w swoim fachu. Na cięż­
ką pozycję środkow ego desygnowany 
jest Spojda. Przypuszczać należy, że 
stary internacjonał stracił kilka fun­
tów, w przeciwnym Ibowiem razie tru­
dno mu będzie uporać się z czekający­
mi igo obowiązkami. Szenlke I, Gunther 
i Krzyszak uzupełniać będą luki, jakio-

Jak swego czasu donieśliśmy, Po- 
i goń czyniła od szeregu tygodni stara­

nia nad pozyskaniem trenera piłkar­
skiego. Uwagę skierowano naturalnie 
na Wiedeń, Budapeszt i Pragę z leni, 
że z góry już istniała tendencja daEia  
pierwszeństwa Czechosłowakowi.

Ze względu na walory pilkarstwa 
czeskiego, które jednocząc w sobie wy 
soikie walory techniczne, nie zatraciło 
w przeciwieństwie do Austrii i Wę­
grów żywiołowości i energii tak po­
płatnej w obecnym systemie gry.

Z licznych ofert Pogoń zdecydowa­
ła  się powierzyć opiekę nad graczami 
swymi Mazalowi, znanemn internacjo-

N-owy Jork, w -marcu.
C-f—) Zaiste niezwykła sprawa, mo­

gąca posłużyć za temat do powieści, za­
kończyła się 'niedawno samobójczym 
zgonem człowieka, któremu niewiele 
'brakowało do pełnego stulecia.

W Asburg Park (Stan N. Jork) po­
pełni! samobójstwo blisko 100-ietni 
dr. Edwin Osbald.estcn,

weteran -z wojny krymskiej 
(1855 t.), którą, odbył jeszcze jako pod­
dany angielski.

Po wojnie tej wyemigrował do Ame­
ryki i tu pędzi! Ibujne życie poszuki­
wacza przygód, o które nie było wów-

gosci obecnie człowieka bardzo cie­
kawego. Jest nim  Casan Ben Mo­
ham m ed, pożeracz płom ieni, poły-, 
kacz m ieczów  i zaw odow y zapaśnik 
pochodzący z Marokka.

M ohammed w ystępow ał gościn­
nie w m iejscow ym  teatrzyku, a je ­
go partnerką była artystka cyrkowa  

akrobatka Albina Schulz. 
Pew nego wieczora po ukończoncm  
przedstawieniu udali się oboje do 
restauracji, aby tam  spożyć kolację 
Restauracja przepełniona była licz 
nym i gośćm i, którzy z zaintereso­
waniem  przypatryw ali sio egzolycz 
nemu artyście i jego towarzyszce.

W  pew nym  m om encie przystą- 
i pił do stolika przy którym  siedzieli

by się z biegiem czasu w  pomocy wy­
tworzyły.

Linję napadiu tworzyć ibędą Rocho- 
wicz, Przybysz, -Szerfke II, Sta,liński, 
RadojeW'Ski oraz zapasowi Kmiola, Ja ­
godziński I.

Skład ipowyższy budzić musi wiele 
zaufania, to też nie dziwilibyśmy się,

nałowi (lewoskrzydłowy Sparły i Sla- 
vji), który uchodził swego' cza-su za 
największy talent Czechosłowacji. —
Mazał padł niestety ofiarą tragiczne­
go wypadku, który przedwcześnie po­
łożył kres wspaniałej karjcrze. W 
czasie potwrolu z Paryża, gdzie grał w 
reprezentacji olimpijskiej, skoczył w 
Karlsruhe tak nioszczęśłiwie do po­
ciągu, że złamał nogę. Od tego, wyipad- 
ku zmuszony był zaprzestać czynnej
ary.

Mazał jest absolwentem wetsryna-
rji i wedle opinii miarodajnych czyn­
ników praskich ma wszelkie walory, 
by wywiązać się jak najlepiej ze swe­
go zadania.

czas trudno, w  tym okresie pionier­
stwa, walk z Indjanami i zdobywania 
nowych siedzib na Zachodzie. Przed 
50 laty (w r. 1880) władze poszukiwa­
ły go

za koniokradztwo.
Oabałdeston zmieniał wciąż miejsce 
polbytu — i ostatnio osiadł w Asburg 
Park, gdzie cieszył -się ogótnem powa­
żaniem i sympalją.

Nagle stała się rzecz, która uderzyła 
weń jak grom: Oto przed trzema laty
przybył do Aśhurg policyjny u-rzędnik 
(wysłannik szeryfa) Blach, przywożąc 

nakaz aresztowania

artyści 27-leln i fryzjer A lojzy Glass 
i zaczął w natarczyw y sposób u- 
inizgać się do Albiny. To oczyw iś­
cie nie mogło sic podobać M oham ­
m edowi, który energicznie dal Ę? 
do zrozum ienia natrętowi.

Między mężczyznami 
doszło niebaw em  do bójki.

W obronie fryzjera stanęli inni goś 
eie. Ale herkulesow y Marokańczyk 
nie w iele sobie robił z w ielkiej i-  
lości przeciw ników . K ilkunastu z 
nich pobił dotkliw ie, a jednego prze 
bil nożem, lak, żc ten

zm arł niebaw em .
Dopiero żandarm erja rozdzieliła  
walliciząeych. Gheemie Mohammed 
rozdzielony z ukochaną, oczekuje 
dalszych wypadków.

do upragnionego celu. By go zaś osiąg­
nąć, konieczną jest większa niż do­
tychczas wytrwałość i równomierność 
formy.

ŁEGJA
i w tym roku zdobyła rekord w „kape- 
zowan-iu“ graczy, za co należy jej się — 
jak twierdzą niektórzy — uznanie, po­
nieważ zapewniła graczom egzystencję. 
Nie <wieniy tylko, czy równą korzyść z 
nowych współpracowników odniosą i 
uszczęśliwione nimi urzędy, opłaca­
jące gaże 'bądź co bądź z pieniędzy Pu­
blicznych. Ofiarą „wyścigu" przedsię­
biorczego zarządu wojskowych padła 
przedewazystkiem przemyska' Polonja, 
dla której strata Hurty i Męcząk.a stano 
wi w obliczu ciężkich mistrzostw okrę­
gowych poważny -ubytek. Czy Steue-r- 

j mann wzmocni 'linję, i lak doskonałego 
napadu, co do tego są zdania podziela­
ne. W każdym razie Obecność jego 
wpłynie na podniesienie się frekwen­
cji i wpływów kasowych. Główny trzon 
Legji nie wykazuje zresztą większych 
zmian. Skład jej wyglądać będzie na­
stępująco: Akimdw (bramka), Marty­
na, Ziemian (c/brona), Szal-ler, Przcż- 
diziecki, Nowakowski (pomoc), Wypi- 
jewski, Nawrot, Łańko, Ciszewski, Li 
chocki.

ZEBRANIE CZŁONKÓW ZENITU
Zarząd K. S. Zenitu zawiadamia, 

iż ogólne -zebranie członków odbędzie 
się w sobotę dnia 23 bm. o godz. 7 w ie­
czór, w -lokalu przy uf. Balonowej 12. 
Ze względu na rozpoczynający się se­
zon i inne ważne spra-wy, obecność 
wszystkich członków konieczna.

Oabaldestona, wydany przed 50 laty!
Sędziwy -weteran ,zaklinał się, że nie 
popełnił zarzuconego mu czynu, że 
winowajcą byl jego przyrodni brat, łu­
dząco doń podobny, koniokrad i zbieg 

! z więzienia w r. 1880.
Nieutbłagany urzędnik mimo wszyst­

ko upierał się przy aresztowaniu zgrzy 
białego starca, lecz wdali sic w  to jego 
przyjaciele i interweniowali -u guber­
natora stareu N. Jork. Gubernator od­
mówił wydania Oshaddcrfoma. Ów ści­
gający ofiarę tak wytrwale urzędnik, 
-umarł przed rokiem, przeżywszy SI 
lat i uzyskawszy przed zgonem przeba­
czenie Osbaldestona.

Pomimo to wstrzcąs ten wywarł sil­
ne wraż-onie na sędziwym weteranie. 
Ostatnie trzy łata  życia spędził 

w zup et nem osamotnieniu, 
zgnębiony i zgorzkniały. Umysł jego 
wciąż nękała świadomość, że w opinji 
współobywateli wygląda on na przc- 
stęipcę, któremu tylko z -litości, z uwagi 
na jego wiek, oszczędzono 'hańby wię­
zienia. Myśl ta wreszcie wepchnęła mu 
w rękę

broń samobójczą.
Jeszcze w przeddzień desperackiego czy 
nu zapewniał swoje najbliższo otocze­
nie, że jest niewinny. Nazajutrz anale- 
ziono jego zwłoki ze śladami dwu kul.

To samobójstwo stuletniego czło­
wieka wywarło silne wrażenie w całym 
klrajm, który z relacji dziennikarskich 
pamiętał głośną aferę Osbaldestona 
przed trzema laty.

D o l i to ś c iw y c h  s e rc  n a s z y c h  Cz yte ln i ,  
k ó w  z w r a c a  się  80 - Ic tn ia  s t a r u s z k a ,  po- 

' zostająca bez środków do życia Datki 
J przyjmuje Administracja dla „A- F.“

gdyby Warcie udało się wreszcie dojść

M azał trenerem Pogoni.
ZNANY INTERNACJONAŁ CZESKI PRZYJEŻDŻA W NIEDZIELĘ. 

Lwów, 22. marca.

stuletni weteran samobójca.
WIDMO PRZESTĘPSTWA, RZEKOMO POPEŁNIONEGO PRZED 50 LATY, DOŚCIGNĘŁO G-0 U PROGU GROBU.

Zazdrosny Mohammed.
POŻERACZ PŁOMIENI W OBRONIE UKOCHANEJ KOBIETY. 

TRAGICZNY W YNIK BÓJKI O PIĘKNĄ KOBIETĘ. 
Preszburg, w  m arcu .

( ^ )  Tutejsze w ięzienie śledcze,
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Piątek

Oktawjana

R E D A K C JA  B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R A C A .

T E A T R  W I E L K I :
P i ą t ek ,  22. m a r c a  o godz .  7..'10 „ D w a j  

p a n o w i e  I V ’
S o bo l a ,  23. m a r c a ,  o godz .  3.30 popot .  

„ K s i ąd z  M a r e k " ,  p r z e d s t a w i e n i e  d l a  ml  o 
d z i e ż y  s z k o l n e j .

Sobota, ,  23. m a r c a  o g odz .  7.30 wi er z .  
. .Dwaj  p a n o w i e  15."

Ni edz i e l a ,  21. m a r c a  o g. 3.30 popoł .  
„ K s i ę ż n i c z k a  D o l a r ó w " .

Niedz i e l a ,  21.  m a r c a  o g. 7.30 wier z .  
„ D w a j  p a n o w i e  15.“

A
T e a l r  W i e l k i .  Dzi ś ,  j u t ro  i p o j u t r z e  

u k a ż e  się w y b o r n a  k o m e d j a  H o m a r a  
„ D w a j  panowi e ,  15. “ . k t ó r e j  w s z y s t k i e  
d o t y c h c z a s o w e  p r z e d s t a w i e n i a  o d b y w a ł y  
s i ę  p r z y  s z cz e l n i e  z a p e ł n i o n e j  w i d o wn i ,  
s zczerze ,  d o  tez r o z b a w i o n ą  p u b l i c z n o ­
śc ią ,  d a r z ą c ą  b u r z l i w y m i  o k l a s k a m i  d o ­
s k o n a l ą  g r ę  a r t y s t ó w .  W  s o b o l ą  popo-  
łudr i i u  o godz. p o  c e n a c h  n a j n i ż ­
sz ych  d a j e  T e a t r  W i e l k i  d l a  m ł o d z i e ż y  
s / k o l n e j ,  p i ę k n y  d r a m a t  l u l j u s z a  S ł o ­
w a c k i e g o  „ K s i ą d z  M a r e k "  z pp .  B a r w i ń -  
ską ,  d y r .  B a r w i ń s k i m  i r e ż y s e r e m  S t ra -  
c h o r k i m  w g ł ó w n y c h  r o l ac h .

„ C a r e w i c z "  n a j n o w s z y  u t w ó r  k r ó l a  
k o m p o z y t o r ó w  o p e r e t k o w y c h  F r a n c i s z ­
k a  L e h a r a ,  u k a ż e  się j a k o  p r e m i e r a  
T e a t r u  W i e l k i e g o  w e  w t o r e k  215. hm.  
Ni ez wy k l e  z a j m u j ą c e  l i b re t t o  n a p i s a n e  
w e d ł u g  G. Za p ol sk i e j ,  p r z e z  15. J e n b a  
c h a  i H.  Re ie l i e r t a ,  w p r z e k ł a d z i e  E.  A. 
D o m a ń s k i e g o ,  o p r a c o w a ł  d l a  sc en y  l w o ­
w s k i e j  r e ż y s e r  T a t r z a ń s k i ,  k t ó r y  d o k ł a ­
d a  w sz e l k i ch  s t a r a ń  a b y  p r e m i e r a  „ C a ­
r e w i c z a "  w y p a d ł a  j a k n a j  w s p a n i a l e j ,  W  
c z o ł o w y c h  p a r t i a c h  w y s t ą p i ą  pp.  Ko ra  
b i a n k a  (Sonia) ,  K o r c z y ń sk a ,  Ry l ska .  B i e ­
lecki ,  B o j a n o w s k i .  K o w a l s k i ,  M a l in o w s k i  
(Ca rewi cz ) ,  Sz o s l a ml  i T a t r z a ń s k i .  M a ­
l o w n i c z e  l a n c e  pl .  „ C ar sk i  B a l e t "  u k ł a ­
d u  b a l e l m i s t r z a  Ci es i e l sk i ego ,  o r a z  n o w e  
o r y g i n a l n e  d e k o r a c j e  a r l .  ma i .  Z. B a l k a  
p r z y c z y n i ą  su;  n i e w ą t p l i w i e  do  nświc t  
n i e n i a  t e j  p r z e p i ę k n e j  o p e r e t k i .  Kie rów-
1 1 .1Awo m u z y c z n i  o b j ą ł  k a p e l m i s l r z  Se- 
r e d y n s k i .

Ac’
T E A T R  MAŁY:

P ią t e k ,  22. m a r c a ,  o godz.  7.30 wiecz  
M u r z y n  w a r s z a w s k i " .

S ob o ta ,  23. m a r c a  o godz.  7.30 wiecz.  
„ M u r z y n  w a r s z a w s k i " .

Ni edz i e l a ,  24. m a r c a  o g. tl.,30 popo! .  
„ N o c  p r z e d ś l u b n a " .

Ni edz i e l a ,  24. m a r c a ,  o g. 7.50 wiecz.  
„ M u r z y n  w a r s z a w s k i " .

T e a t r  Ml  lv da. jt  dz i ś  i d n i  n a s t ę p ­
n y c h  a r c y w e s o t ą  k o m e d j ę  S ł o n i m s k i e g o  
„ M u r z y n  w a r s z a w s k i " ,  k t ó r a  już  w k r ó t ­
ce  z u p e ł n i e  za jdz i e  z a f i sza .  W  n ie d z i e l ę  
p o p o ł u d n i u  o godz.  3.30 g r a n a  b ę d z i e  w 
T e a t r z e  M a ł y m  p e ł n a  l n i m o r u  f a r s a  .1. 
K r z ew i ń s k i e g o  „No c  p r z e d ś l u b n a '  .

*
L w o w s k i  T e a t r  U k r a i ń s k i  „ K o o p e r a ­

t y w a "  po d  d y r e k c j ą  .1. S t a d n i k a  w y s t ą p :  
t y l k o  j e d e n '  r az  g oś c in n ie  w  T e a t r z e  
W i e l k i m  w  p o n i e d z i a ł e k  25. b m .  Na  
p r z e d s t a w i e n i e  to  p r z e z n a c z y ł a  d y r e k c j a  
t e a t r u  u k r a i ń s k i e g o  f a n t a s t y c z n ą  o p e r e t ­
kę  c z t e r o a k t o w ą  p r z e r o b i o n ą  z powieś c i  
G og ol a  p r ze z  K r o p i w n y c k i e g o  pt.  , .Wi j  

*
D ziś  w p i ą t e k  o d b ę d z i e  się k o n c e r t  

ś w i a t o w e j  s t a w y  wi o lo n c z e l i s ty  E m a n u e ­
la F e u e r m a n n a .  A r t y s t a  n a j z n a k o m i t s z y  
o b o k  C a s a l s a  w i r t u o z  w y k o n a  w s p a n i a ­
ły p r o g r a m  z s o n a l ą  B c e l h o r e n a  na  
czele.

Tk
B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .

P i ą t e k ,  22.  m a r c a :  XIV.  K o n c e r t  m i ­
s t r z o w s k i ,  E m a n u e l  F e u c r m a n n  w i o l o n ­
czel i s t a .  ' 2363-fi

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

A P O L L O :  „1 . a u r a  la P l a n i e  j a k o  N i e ­
w i n i ą t k o " ,

C H I M E R A :  „ Z l oty  m a g n e s "
F A T A M O R G A N A : „ P a t  i P a l a c h o u  

j a k o  s t r a ż n i c y  c n o t y " ,
( •RA/ A NA:  „Lew- M o n g o ł ó w " .
CAS IN O :  . .Kr ól owa  p ó ł ś w i a t k a " .
Ł O L O S S E U M : „ D o n  J u a n  w- p en s j o  

na c i e "  o r a z  k o m e d j a  , C h y b i o n e  Irifla- 
g f a n t j "  o r a z  D u e t  „ L e s  O k o n i s " .

RAUT W WOJE
Lwów, 22 marca, 

tjp) W szeregu pięknych uroczysto­
ści, jakiemi Lwów uczcił Imieniny 
Pierwszego Marszałka, .Polski, Józefa 
Piłsudskiego, jedno z 'iiajpo-czestniej- 
szych miejsc należy się rautowi w 
Województwie, urządzonemu przez p. 
wojewodę Gołnchow®kiego i jego m ał­
żonkę, dnia 18 marca, w salonach wo 
■jewódzkich. Raut. zgromadził kilkaset 
osób z pośród najwybitniejszych przed­
stawicieli i społeczeństwa lwowskiego. 
Wśród obecnych .zauważyliśmy insp. 
a.rmji, gen. Neugebauera, gen. Popowi­
cza, gen. Gzu-mę oraz licznych przed­
stawicieli wyższej wojskowości i kor­
pusu oficerskiego. Miasto reprezentował 
kom. rządu prof. Nadolski, wicekom. 
prof. Obmińaki i star. Frankowski. — 
Wśród reprezentantów władz cywil­
nych byli -obecni prez. sądu Czerwiń­
ski, prez. Polak, prez. koleji Prachtel-

WÓDZTWIE.
Morawiański, prez. prok. Hamerski, 
prez. po-czty Moszoro, star. grodzki 
Klotz, kur. Pytlakowski, starosta Eck- 
hardt, prez. Dembowski, wiceptoz. Izby 
ihantdiowo-p-rzemysłowej dr. Ruc-ker i 
wideprezes Hoflinger, rep-retz. Związ- 
kiu Obrońców Lwowa pułk. Baczyński, 
i-cprez. Związbu oficerów rezerwy, 
maj. Hoszowski, prez. Kongr. Kup. Li­
twin owić z, król kurkowy dr. Ostasze­
wski Barański, poseł Stroński, poseł 
Potworowski i w. in. Gości witali u 
wejścia do salonów p. woj. z małżonką. 
\ a  część koncertową złożyły się pro­
dukcje orkiestry 'wojskowej oraz pie­
śni solowe, odśpiewane przez artystów 
Opery p. Okońską i Kilarskiego. Nastę­
pnie pp. woj. GolucnowsCy przyjmo­
wali zebranych wykwintną zakąską, 
a wśród milej pogawędki -zebranie prze 
ciągnęło się do późnej godziny w nocy.

Od konfliktu „S z c z e  ne wmerta“
1 u

POGROM OPOZYCJI NA WIEi 
Lwów, 22 marca.

(—) Wczoraj w sali Tow. Łysenki 
przy ul. Szaszkiewieza, odbyło się Wal 
nc zgromadzenie- Tow. „Proświta". W 
zebraniu tern wzięło udział około -40CJ 
osób. Większość obecnych składała się 
z nacjonalistów, mniejszość stanowili 
radyk-ali oraz kilkunastu komunistów.

Po skończonych wyborach, w klór. 
rydli zwycięstwo odnieśli nacjonaliści 
z pod -znaku „Un-da", adherenci ich od

CU TAWARZYSTWA „PRO ŚWITY", 
śpiewali „Szcze ne wmerła“. Opozy­
cja, złożona z sof rob owe ów i komuni­
stów, poczęła śpiewać „Międzynaro­
dówkę" i w irezulla-cie doszło do bójki, 
w czasie której przeciwnicy poczęli na­
wzajem ciskać na sieibie krzesłami, 
•ęlolkami. Wynikiem lej bójki ibylo po­
ranienie kilku osób, wśród których w 
szczególności ciężkie rany odniósł le­
wicowiec Borys Kostij. Wógóle porażkę 
ponieśli opozycjoniści.

TRAGICZNY KOMPLEKS FREUDA.
ŚWIATOWĄ 

Nowy Jork, w marcu.
(—) Amerykański psycholog, Karol 

Edmund Maylan, ogłosił niedawno 
niezmiernie ciekawą książkę pod lyt. 
„Tragiczny kompleks Freuda", która 
wywołała w  Ameryce ■ ogromne zain- 1 
leresowanie i w krótkim czasie roze- j 
szła się w liczbie

stu tysięcy egzemplarzy.
Maylan zaijąt * -się genezą teorji 

psychoanalitycznej i doszedł do zdu­
miewającego wniosku. Mianowicie 
stwierdził, że u źródeł psychoanalizy 
Ikwi

-  KSIĄŻKA, KTÓRA WYWOŁAŁA 
SENSACJĘ.

nerwowe schorzenie jej autora 
prof. Freuda.

Nie należy sądzić — dowodzi 
Maylan — .że psychoanaliza jest. dla­
tego bezwartościowa. Dlaczego jednak 
nic użyć jej właśnie dla określenia 
chorobowego sianu duszy jej autora? 
Wszak znakomity badacz gruźlicy, 
sam może być także gruźlikiem.

Opierając się na tych przesłan­
kach, doszedł Maylan do rewelacyj­
nych wniosków. Książka Maylana ma 
niebawem ukazać się w przekładzie 
francuskim i niemieckim.

K O P E R N I K :  „ Ar cy z l od z i e j  z D a ­
m a s z k u " ,

L E W :  „ W  w i r z e  P a r y ż a " .
L U N A :  „Ma c i s l c " .
„ M A R Y S I E Ń K A :  „ A r c yz l o d z i e j  z D a ­

m a s z k u " .
OAZA:  „ O s l a l n i  r o z k a z " .
P A Ł A C E :  „ B r a n k a  P o t ę p i e ń c ó w " .
PA N : „ Mi łos tk i  u ł a ń s k i e " .
PASAŻ:  „ T w i e r d z a  w r o g ó w  p r a w a " .
P R O M I E Ń :  „ Życ i e  j  m ę k a  C h r y ­

s t u s a " .
U C I E C H A :  „ Ko b i e c i a r z " .

P r z e w o d n i ;  i w o  Dz i e l n i cy  M a ł o p o l ­
s k i e j  S ok ol e j  w z y w a  w s z y s t k i e  Gn i az d u  
Dz i e l n i cy ,  b y  w  d z i e ń  p o g r z e b u  Focha .  
M a r s z a l k a  F r a n c j i  i Po l sk i ,  wy wi es i ł y  
ż a ł o b n ą  chorąg iew' .  Z m a r ł  b o w i e m  n a j ­
w i ę k s z y  w s p ó ł c z e s n y  b o h a t e r ,  k t ó r e g o  
g e n j u s z o w i  z a w d z i ę c z a  wi ol e  n a r o d ó w ,  
w ś r ó d  n i ch  i P o l s k a  —  o d z y s k a n i e  w o l ­
ności .

„ K o b ie t a  B i e d e r m a l e r u "  —  p od  la- 
k i m  t y t u ł e m  wy gł os i  s t a r a n i e m  Akad.

K o ł a  L w o w i a n  p.  k u s t o s z  p r o f .  H e n r y k  
Ci eś l a  o d c z y t  d n i a  22. b m .  (pią tek)  o g. 
7 wiecz .  w  sali  M i e j s k i e g o  M u z e u m  P r z e  
m y s ł u  A r t y s t y c z n e g o ,  ul.  H e t m a ń s k a .

S z ó s ty  (i o s ta tn i )  w y k ł a d  P ro f .  D ra  
Z d z .  Ż y g u ls k ie g o  p. 1. „ h a u s t "  i p o e z j a  
r o m a n t y c z n a  —  z a k o ń c z e n i e  . odbędz i e  
s i ę  w- P i ą t ek ,  2 2 , , b n i .  o godz .  10- tej  (7.) 
w sali  K o p e r n i k a  UniW. ,  ul .  Ma r s za !
k o w s k a  1. *

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  f i lo z o f i c z n e  \Y 
sobo t ę ,  d n i a  23. b m.  o d b ę d z i e  s ię  o godz.  
19- tej  w  S e n i i n a r j u m  f i lo z o f i e z n e m  U n i ­
w e r s y t e t u  ( gma c h  p o s e j m o w y )  20'). p o ­
s i e dz e n i e  n a u k o w e  n a  k t ó r c m  lr. W a l  
t e r  A u e r b a c h  wy gł os i  o d c z y t  pl .  „O z a ­
s a d n i c z y c h  p r o b l e m a c h  w l i l ozo f j i  l t c -  
r a k l i l a  z. E f e z u " .  W s t ę p  d l a  c z ł o n k ó w
b e z p ł a t n y ,  d l a  gości  w p r o w a d z o n y c h  30 
gr. ,  d la  m ło d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  20 gr.

I. p l e n a r n e  p o s i e d z e n ie  L w o w s k ie j  
I zby  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j  o d b ę d z i e
się d n i a  23. Inn.  o g odz  pół  d o  (> popoł .  
w sal i  p o s i e d ze ń  I zby  p r z e m y s i o w o - h a u -  
i I łowej  w e  L wo wi e .

W y b o r y  n a  1 r a d c ę  d o  I z b y  P r z e m y ­
s ło w o  - H a n d l o w e j  o d b y t y  się  21. b m .  w

I S'-óv i .lir/e-w i n  o, : ii !\e:.--ó\v iń-i i; -,- 
j siów v -- i.ivn -Cic /.y ;> /<’ !') .’yń -
; I o w n I iici pŁuń. i . i p Si o ii.--' -s- 
1 '.’. :)  B "  o r  s ) , )( -. o  r i v ; i ( Si!  o c  c k -  o- 
1 c i- ;; s..:u,-j lodzę p. o'„ iiu.o'.:

skiego.
Z o k a z j i  im ie n in  z a r z ą d c y  b i u r a  p o ­

d r ó ż y  „ O r b i s "  we  L w o w ie  p. Mr a  W i k  
l o r a  M a t k o w s k i e g o  z łożyl i  p r a c o w n i c y  
„ O r b i s u "  n a  r ęce  P r e z es a  lnż.  P r a c h t l a -  
M o r a w i a ń s k i e g o  130 zł., z p r z e z n a c z e ­
n i e m n a  f u n d u s z  b u d o w y  i u t r z y m y w a ­
n i a  w e  L w o w i e  b u r s y  d l a  dz i ec i  p r a c o ­
w n i k ó w  k o l e j o w y c h  w o k r ę g u  D y r e k c j i  
Kolei  P a ń s t w o w y c h .

D o r o c z n a  L o l r r j a  Ś w ią t e c z n a  u r z ą ­
d z a n a  od  k i l k u d z ie s i ę c i u  lat  n a  ce l e  h u ­
m a n i t a r n e  T o w .  św.  S a l o m e i  o p i ek i  n a d  
w d o w a m i  i s i e r o t a m i ,  o d b ę d z i e  się j a k  
z a ws ze  w n iedz i e l ę  p a l m o w ą ,  24, m a r c a  
w sali  g i e ł dy  ul.  A k a d e m i c k a  17. Lo te -  
r j a  t a  n ie  p o t r z e b u j e  r e k l a m y ;  b o g a t o  
z a o p a t r z o n a  w f a n t y  s p o ż y w c z e ,  p r z e ­
w a ż n i e  a r t y k u ł y  wi e j s k i e ,  św i ą t e c z n e ,  
przytei i i  p o d w i e c z o r e k  d o s k o n a ł y  i t an i ;  
m u z y k a ,  a  p r z e d c w s z y s l k i c m  cel  s z l a ­
c h e t n y  ś c i ą g n ą  t r a d y c y j n i e  t ł u m y  p u ­
b l i cznośc i  d o  sali  I zby h a n d l o w e j .  C e n y  
w s t ę p u  po 50 i 23 g r os z y ,  c e n a  losu po  
20 gr .  P o c z ą t e k  o godz.  4 - l r j  p o p o ł u d n i u .

N a r o d o w a  O r g a n i z a c j a  K o b ie t  w e  
L w o w ie  z a w i a d a m i a  C z ło n k i n i e  j Syin-  
p a t y c z k y  że z w y k ł a  j . hcrbaWea d y s k u ­
s y j n a "  p o ł ą c z o n a  z p o k a z e m  p i ę k n y c h  
r o b ó t  r ę cz n y c h ,  n a d e s ł a n y c h  p r ze z  n a s z e  
C z ł o n k i n i e  z. p r ow i n c j i ,  o d b ę d z i e  s i ę  w 
sobo t ę ,  23. l im. o 6- tej  wiecz .  w .  l o ka l u  
X. O. K, p r z y  ul.  O s s o l i ń s k i c h  I. 11.

D y r e k c j a  M ie js k ic h  Z a k ł a d ó w  E l r k -  
nycl i  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  Ze w z w i ą ­
z k u  z p r z y p a d a j ą c e m u  w dn.  51. m a i e a  
i 1. k w i e t n i a  ś w i ę t a m i  W i e l k i e j n o c y  
s p r z e d a ż  b i l e t ó w a b o n a m e n t o w y c h  we  
w s z ys t k i c h  p u n k t a c h  s p r z e d a ż y  < dl .y-  
w a ć  się bę dz i e :  28. i 29.  m a r c a  w  g o d z i ­
n a c h  d o t y c h c z a s o w y c h ,  w d n i u  40 m a r ­
ca  d o  godz .  12 i w d n i a c h  2., 3. i 1. 
k w i e t n i a  w g o d z i n a c h  d o t y c h c z a s o w y c h ,

(— ) Z ło d z ie j  K a p a ł y e z  m ia ł  z n o .  
w u  p e c h a .  Z n a n y  i w i e l o k r o t n i e  j uż  
k a r a n y  w ł a m y w a c z  k a s o w y  Moz es  Grii-  
n e r  f a l sc  L cwi t cs ,  z w a n y  w ś w i a t k u  z ł o ­
d z i e j s k i m  „ K a p a ł y c z "  m i a t  w c z o r a j  z n o ­
wu o k r o p n e g o  p e c h a .  O t o  g dy  szed ł  ul. 
Ki . znu e. r r -wską, .  m a j ą c  p r z y  sob i e  n a ­
r z ę d z i u  nu „ s k o k " ,  z o s t a ł  p r z y t r z y m a n y  
p rz e z  w s w p i d o w e ę  p o l i c y j n eg o  i o d d a n y  
d o  a r r . - . l ć w .

(— ) Do  a r e s z t ó w  p o l ic y jn y c h  o d d a n o  
w u  i.i a j  N W i c n n i e r a  r ec i e  H a m b u r g a .  
I i z j l i z y m a n e g o  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  li­
s t o w a n e g o  w ł a m a n i a  d o  m i e s z k a n i a  o r a  
\Yutai h a  przy ul .  K o ł ł ą t a j a  10, r r y d e  
r y k u  fVi i / | . ; . ćba ,  j a k o  p o d e j r z a n e g o  o 
ki i dz i eż ,  o i , . z  zlofję B i a ł ową s ,  p o d e j r z a ­
n ą  o Ki auz i cż  300 z.t, n a  s z k od ę  Mftrj'. 
Br es s i cr  j r /V ul .  S y k s l u ś k i e j  8.

— o-----
U b o g a  s t a r u s z k a .  65 la t  l ic z ą c a  k a l e k a ,  

m a  a m p u t o w a n ą  n o g ę  i u s z k o d z o n ą  r ę ­
kę, w s k u te k  czego  jes t  z u p e łn i e  n i e z d o ln ą  
do  p ra c y ,  p ro s i  o ł a s k a w ą  p o m o c .  D a tk i  
s k i e ro w a ć  n a le ż y  d o  A d m in i s t r a c j i ,  d la  
s t a ru s z k i  ka lek i .

-  o

Z kraju.
I I I .  Z ja zd  i n ż y n i e r ó w  - m e c h a n i k ó w  

p o l s k i c h  o d b ę d z i e  się w W a r s z a w i e  w 
d n i a c h  od  23— 26. b m .  w g m a c h u  P o l i ­
t e c h n i k i .

M a r j a w i c k i e  „ s p o w i e d n i c z k i " .  Mar. ja- 
w ic j  p ioccy ,  k t ó r z y  p o  g ł o ś n y m  p r oc e s i e  
m o c n o  p r z yc i c h l i ,  w i d o c z n i e  z n o w u  w k r a  
c z a j ą  w o ż y w j o n ą  f a z ę  swe j  d z i a ł a l noś c i ,  
ho  w p r o w a d z i l i  j es zcze  j e d n ą  i n o w a c j ę  
w  s w y m  k l a s z t o r ze ,  m i a n o w i c i e :  s ł u c h a ­
n i e  s po w i e d z i  p r ze z  k o b i e t y  —  s i o s t r y  z a ­
k o n n e  m a r j a w i c k i e .  Wielkie ,  w r a ż e n i e  
w ś r ó d  tych ,  k t ó r z y  j e s z cz e  t r w a j ą  p r zy  
m a r j a w  i t yzmi e ,  w y w o ł a ł a  t u t a j  w i a d o ­
mo ść  z Lo dz i ,  że zdj ę l i  t a m  s z a ty  z a k o n ­
ne m a r j a w i c k i e .  d u c h o w n y  B o g d a n  ( J a ­
worski )  i j ego  żona, ,  z a k o n n i c a  B o ż e n n a

Ze świata.
O d z n a c z e n ie  M a sc a g n ie g n .  W ś n  d

świrż,o m i a n o w a n y c h  c z ł o n k ó w  wł os k i e j  
. ' . kadóiuj i  Uni i c j ę lu .  z n a j d u j ą  się:  s ł y n n y  
k o m p o z y t o r  Ma se a g n i ,  o r a z  a r c h i t e k t  Pią
III. Ii 11 lii.

Dla A. F . :  K. R. zł. 1,— . W i t  P r z e ­
myś l  /.t. 3.— .

D la  s t a r u s z k i  k a l e k i :  K, R, zt. 2 . —. 
l Ha  ś l e p e j  M in k i :  K R. zj. 2.— . L. 

Wi t ,  P r z e m y ś l  zt. 2 — .
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B n n r c n s  n o w o c z e s n a  M e s s * .
„BELLE DE JOUR", SENSACYJNA NOWOŚĆ PARYSKA. — KONFLIKT MIĘDZY SERCEM A ZMY- 
SŁA.M1. — ŻONA UCZONEGO W IELBICIELKA BRUTALNEJ MIŁOŚCI. — ROMANS Z APASZEM

I EKSPJ ACJA.
Paryż, w  maren.

(e )  Nowością literacką, która w e  
Erancj w yw ołała dużo sprzecznych 
sądów, jest Kcssela „Bellc dc jour“. 
Autor, jak sam  pisze pragnął przed 
staw ić „straszliw y konflikt pom ię­
dzy7 sercem a ciałem , pom iędzy i- 
slotną, olbrzym ią i tkliw ą m iłością  
a nicublaganem i w ym aganiam i 
zm ysłów  '.

Zarzewie tego konfliktu tli się, 
zdaniem  KesseTa, w duszy każdego 
m ężczyzny i każdej kobiety, k tórzy  
kochają przez czas dłuższy. Może 
rozgorzeć w szechniszczącym  ogniem  
albo też w ygasnąć pow oli, jest 
wszakże normalncm zjaw iskiem  
codziennem . Kessel zapew nia, że' 
ma głęboki sentym ent do bohater­
ki sw ojej pow ieści i żc szczerze 
w spółczuje tragedji jej życia — u 
legnięciu „nieubłaganym  w ym aga­
niom zmysłów".

Prolog: Sererine — przyszła
.Belle dc jour", — jako o śm io le tn i  

dziew czynka z porządnego domu, 
zostaje zgwałcona przez ordynarne 
go ślusarza, który przyszedł do 
m ieszkania naprawić wanim i sko­
rzystał z nieobecności rodziców i 
guwei nantki. Nikt nigdy niczego 
się nie dom yślił — ani kochający  
rodzice, ani troskliwa guw ernant­
ka. Scvcrinc zaś sam a nic przywią  
zyw ala, widocznie, do lego .epizo­
du, żadnej wagi, skoro naweS nic 
poskarżyła sie m am usi, lub Madc- 
m oiselle.

N ie przeszła jednak w izyta dra 
ba -ślusarza bez głębokiego śladu, 
bo oto Sevcrinc — już jako młoda 
i kochajńca żona Pifcr.Fcća Sorizyc'- 
go, znanego profesora m edycyny — 
odczuwa nagle nieprzeparty pociąg 
zm ysłow y do kom iwojażerów, tra­
garzy, aż do apaszów w łącznie. Za­
spokoić laką żądzę „silnych w ra­
żeń" nie jest w cale rzeczą trudną 
•— mało to w  Paryżu „m aisons dc 
rendez-vons“ o najróżnorodniej­
szej klijenleli, w  zależności od po­
bieranych cen?!...

1 Severine, po krótkiej walce  
wew nętrznej staje się przychodnią

I E JL ET O -N  . .ó A Z .^ ł  O l! .“  7, 23. U f .  1,129.
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Basza d r i r n  a Łodzi
Podpułkow nik Gnoiński, który 

nas aresztował, rówmież był tego 
zdania, że jestem adwokatem, bo 
przy rewizji jednem  z pierw szych  
pytań jego było: „Pan jest prawni 
kiom?" Zresztą co do stróża, to jego 
pojęcie o adwokaturze było dosyć 
zabawne. Żona m oja rozjiylywala  
strażową o lokatorów7 domu, w  kló 
rym m ieszkaliśm y. Otóż slróżow7a 
tw ierdziła, że nad nami mieszka 
adw7okat.

— Adwokat? — pytała żona.
— A lak, proszę pani on calcm i 

dniami w  domu siedzi, a na noc 
w ychodzi — odpow iedziala Stró­
żo wa.

Itóżnica więc pomiędzy? mną a 
m oim  sąsiadem  z góry była tylko 
ta, że ja na noc nie wychodziłem . 
Różnica ta nip! pizoszkodziła stró- 
żowej uw ażać i m nie za adwokata.

pensjonarką jednego z licznych  
„pryw atnych dom ów publicznych",
jiosiadajacych przystępną dla szero 
kich m as taryfę. Ona, której zm y­
słów  nie zdołały rozbudzić; picszczo 
ty krzepkiego^ pełnego temperamen 
lu i rozm iłowanego w7 niej męża, ję 
czy z rozkoszy7 w  objęciach MarccPa 
zawodow ego złodzieja i bandyty.

Podw ójny żyw ot doprowadza, 
rzecz prosta, do katastrofy — P ier- 
rc Scrizy, postrzelony na ulicy  
przez kochanka zonv, cudem unika  
śm ierci kosztem  straszliwego k a­
lectwa: paraliżu.

Marcel ukazuje się apaszem  
„sans peur et repioche", gdyż na- 
w;et po w padnięciu w  ręce policji i 
już po dow iedzeniu się, kim  w ła-  
ściw ie jest ta jego „Belle de jour", 
zachow uje dżentelm eńską dyskre­
cję w  gabinecie sędziego śledczego.

A Sevcrinc? Spowiada się z 
w szystkich sw oich grzechów m ężo­
w i, którego aini przez chw ilę judn-ą 
nic przestała kochać, otrzym uje od 
niego odpuszczenie w>iny i z sam a- 
rytańskiern pośw ięceniem  pielęg­
nuje bezwładnego już na zawsze 
Pierrc‘a.

Z  oprys>xa -  dygnitarzeir.
DOLAR JEST NAJLEPSZĄ RĘKOJMIĄ OGÓLNEGO POWAŻANIA.

„Diam-imd Jack Mining Co“ z kapitałem 
ipół mitjona dólarów. Towarzystwo to 
posiada wydajną kopalnię w  Colorado.

Tak więc niedawny bandyta stał się 
-niemal mome-ntailme poważanym „byz 
-nessmanem". Jest -to 'typowy obraz sto­
sunków amerykańskich, gdzie wszech­
władny dolar jest najlepszą lękojnńą 
ogólnego poważania.

N ow y Jork, w marcu, 
(-j-) Iście amerykańska kariera: 

liiam on d  Jack Alterie, znany oprysze-k 
cilncagowąki, mają-cy -na sumieni-u sze­
reg poważnych Zbrodni, gdy mu wro­
gowie z innych szajek iba-ndyckich zby- 
łnio następowali na pięty,* opuścił Chi­
cago i wycofał -się z życia kryminalne­
go. Zakupił sdbio zaciszną farmę, a  o- 
be-cnie został prezesem ak-fcyjnego To-w.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów*.-30. m a rc a .
Ra-n-k Po-tefci 168, 169, T esp . 26 .75 , Z ie ­

le n ie w sk i 136, D o-larów ka 93, 92.50, 92.75. 
S3.35.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ó w  20. m arc-a

H a  G iełdzie  tr a n s a k c je  w  życ ie , h rc c z -  
ce, fa-sol-i w  r a m a c h  d o ty c h c z a s o w y c h  n o ­
to w a ń .

'P szen ica , jęoz-mien p rz e m ia ło w y , ow ies, 
•otręby / y l n i e  irteco 'p o ta n ia ły .

Zainteresow a-n-ie s ła b sz e  p rz y  d o s ta te ­
c z n e j  podaizym

T en-deńcja le k k o  zniżk-o-wa, u sp o so b ić -  
-nie spoko jne .

P sz e n ic a  k ra j. dw . loco  s la c ja  zaJad-o-w. 
0'rl 51-50 do 52.50, Zyilo malo-p- l-oco s t . A a
o-d'35.7.5-do 36.35. Ję czm ień  ma.lwp. p rzem . 
•loco s t. zal- od  90.76 d o  a i / f ó .  (Swiflę m a- 
Jop . lo c o  s t. r a t .  od 32 do 33, lfre c z k a  od 
4 4 .2 5  d-o 15-26. O trpby  żygjiio c l  g.f.TW -fR

Lecz wracam do urządzenia dru 
karni. U m eblow anie gabinclu-dru- 
karni składało się z biurka redak­
cyjnego, w  którego szufladach zło­
żone były  rękopisy i różne w yd aw ­
nictwa, potrzebne do redakcji; z o- 
tom any, w którą chow aliśm y p a ­
pier; kosza, do którego szły różne 
odpadki produkcji, stopniowo po­
lem spalane w  piecach m ieszkania: 
szafki składanej, w  której się m ieś 
cila w  górnej części m aszynka dru­
karska, a w  dolnych jej szufladach  
kaszly z czcionkam i i w reszcie z kil 
ku krzeseł. Oprócz lego stały dwie 
lampy7, jedna z nich w ysoka, japoń  
ska, druga na biurku. O św ietlały  
one nam pokój przy wieczornej ro- 
bjicie.

Praca zaczynała się o 9-tej rano 
gdy przychodził do nas towarzysz 
Rożnowski, były student uniw ersy  
lotu m oskiew skiego, a wówczas 
nasz lechnik drukarski i mój w o ­
bec służącej i stróża pom ocnik. W  
saloniku stal pod oknem m ały sto­
lik japoński, a na nim bożek bur- 
jacki klóregom w yw iózł z Synerji. 
Podstawa bożka była wydrążona i

05 .26 . Ps-z-enka k : .  d w . lo ca  w-agęn L w óv 
od 6 1  do 55. Ż y to  m a-kiip. -loco w agon 
Lwi&w o d  38.26. do 38-T5. Ję c z m ie ń  malo-p. 
-przem. inoo wa-gon -Lwów od tilo do 31 

'  O w ies mal-o-p o d  34.-59 do -j35.i&0. M ąka 
-ży tn ia  70-proc. 54. O t-ręby żytn-ie od 25.25 
d o  35.75.

In n e  k u r s a  nic-zm-ioni-nne.
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A

W a r s z a w a  21. m a r c a  (T eł. G. P .) .  \%  
po-życzika in w e s ty c y jn a  108 i po-T, 5-prc- 
-pożyczka d o la ro w a  91 3 5  p ro c . p oży - 
ozka  feonw ersy .jna 67, 6  p rc . -ptjZyc-zka
ko le jo w a l'ft‘2-0 59, 10 p-roc. p o ż y c z k a  k o ­
le jo w a 1-CI2 i pó ł, 8  proc. L is ty  zia&t. Rkn 
O o sp . K rąp  91, 8  p ro c . L is ty  za-st. B ku
Ro-tnogo 0-bl'ig. G oap. K raj. 91, te  sa.fhe 
7 proc i 83 i ćw ierć

W a lu ty  ; d e w iz y : Po-lary* 8.88, Be-l-gja 
133/53, Hnter.-dja 356.3|0, L ondyn- 43 18, Ń 
Jo rk  8.-8S, Pary-ż 31.75, P ra g a  36 .84 , S zw aj 
c a r ia  171.13, S z to k h o lm  237-95, W ’ochy  
•11569.

W a rs z a w a  31. m a 'rca . (Tel. O P .) B ank  
RT V ;i r'-n  ' dój. B onk  Zw . 8-0. 'Zaroh.

m
tum z wieczora po %kończoncj robo 
cic kładliśm y klucz od drukarni. 
Rożnowski brał rano klucz i przy­
prowadza! do porządku zewnętrzne 
go pokój, lak, by służąca' sprzątać 
go mogła.

W  tym czasie, gdyśm y z Roż­
nowskim  pili herbatę, żona pod 
pozorem, żc ja nikom u oprócz niej 
nie pozwalam  dotykać się papie­
rów7 na biurku, pomagała służącej 
sprzątać w7 gabinecie. Służąca nie 
w idziała w  gabinecie nic prócz m e­
bli, a przy żonie naturalnie nie oś 
śm ielała sic badać ich zawartości. 
Zresztą rozrzucone na biurku pa- 
jńcry i książki św iadczy!}7 o ja- 
kiejs inteligentnej pracy, niezrozu­
m iałej dla niej.

Służąca w  m ieszkaniu, przczna- 
czoncm na drukarnię, była to rów- 
nież inowacja, dotąd w  tajnych dru 
karninrh nieznana. Tradycja ro­
syjska w tych Wypadkach nakazy­
wała brać jako służącę-low arzysz- 
kę, w tajem niczą w e w szystkie szrze 
gólv interesu. Tradycja polska 
w skazyw ała na służące j)rzyehod 
nic, jako na w yjście  należyte, Cu

•85, Elektr .  D ą b r o w a  105, Si t a  ś wia t ło  138,
Fi nie ę 50, Ł a z y  7, L i l po p  33,  Os-tracawĘ 

•SB, Budziki 41, S t a r ac h o w i c e  30, Borkrny- 
i  -ski 1-0.

G I E Ł E A  K R A K O W SK A
Kraków 21. mar ca .  (Tel .  G- P.) B. B e ł ­

s k i  166, P h a r m a  6.50, Zieuoniowsk-i 1 Sty 
i-fcfeo-t S.ttf)'  Siens-za d. 68.

GIEŁDA ZURYGHSKA
Z nrych  ,31. m ar c a .  (Tel .  G. P.) P a r y ż

20 30, L o n d y n  35-23 ; pół ,  N.  J or k  5.19.S5 
BeJgja 72J3Ó, W i o c h y  27.-22, H i s z p a n j a  
TOisa H o l a n d i a  aQS<30, Berl-in 133.35, Wi e 
( leg 7S.-0I7 i pól ,  S z to k ho l m 138.-90, OMo 
1.38.97 i pól ,  Kopenl ia-ga 1.38.60. Sot ja  

B l / ó  i ćwierć ,  P ra g a  15.39 i  ćwier ć ,  W a r ­
s z a w a  5-8.30 B u d a p e s z t  90.6:3, Bialogród 
9jTS-3/4.  A t e n y  6.72,  Kon.S' tanly-nopoi^.5'5 
-Bakares-zt 3.09 i pól ,  Hefe-Jngfors 13.10 
B u e no s  Ai res  318 3 l i .

GIEŁDA W IEDEŃSKA,
W i e d e ń  21. m a r c a .  (Tel .  G. P )  A m ­

s t e r d a m  38t .42 ,  Be lgrad  12 46, Ber l in
1-68.5-1, Br u ks e l a  98.61,  Bj-da-pcszt  123r^5 
i pól .  Bu-karesz t  4.22 i poi  K o p e n h a g a  
180.30 L o n d y n  34.46 3/4,  M a d r y t  108-60, 
Medjola-n 37.17 i  pól ,  N.  J o r k  709.95,  Oslo 
189.-3C. P - r y ż  27.73,  P r a g a  21.03 i pól ,  S o ­
b ą  5-11, S-zto-kholfn 189.60,  W a r s z a w a  
7-9.86, 'Auryoh 1-36.53, A-mery-kans-kie 
7-07.75, Ni emidcŁie  ,1168.06, JugoaloSw-iań- 
sk i e  10.40 3/4,  iPo-lskie 79 8U, Czeskie
21 : pól ,  Wę-giergkie 1-33,76 i pó l  S z w a j ­
ca r sk i e  136.-25, R e n t a  l u t o w a  0-905, T u r e ­
cki e  '31.  B a n k r c r e i n  24-50,  -Bodenkred. l  
108.75,  Kred-itan-stal-t 58.45,  B a n k  H i p o t e ­
c z n y  91. L a e n de n b a n k  3 3 .5 0 , Me r ku ry
2 1 . 50. Ż iynos t eńskf t  1-38.-60, Aus t r .  koleje 
p a ń s t w -  41 nltii' Kai,ej polu-dn. 11.90. C e m e n t  
.1/27 3/4.  B r n w r y  167, Alpi-py 40.65,  Berg 
u.  I l u e t t e n  945.  K r u p p  11.50.  Pold I lue t te  
001,  Rinrn  1-17.85, S k o d a - 355,  S i e r sz a  10.10 
Karpaty*.  10.7O. GalTeja 65.

GIEŁDA LO NDYŃSKA.
L o r d y n  Bt .  m ar c a .  (T-e-l. G. P-) N  Jc rk  

■485.43, I l n l a n d j a  12.12,  F r a n c j a  124.29,  
Beftgja 1-34.05 7/8; W- lodiy  92--72, N i emc y  
00.45.  ^7AS, Szwa. jcar ja  25.83 1/8,  Hi sz pa -  
■nja. 31 77, D a n i a  18-21 5/8,  S zwec j a  
18,17 1/-8, N o r we g j a  18.19 7/8,  Hclsi-r.gfors 
192 95, P r a g a  163.93,  W i e d e ń  34.54,  W a r -  
s z a w a  43.30.

G IE Ł D A  PARYSKA .
Fa-ryż 31. m a r c a .  (Tel .  G. P. )  L o n d y n  

184-09, N . J o r k  25 .60 3/4, Befe ja  355 i pól- 
Hiszipanja 390,  W-iWohy 134-05,  Szwajca  
r i a  492.50,  D a n j a  682 50, H o l a n d ia  1005, 
N o r w eg i a  683,  Sz we c j a  684.  P ra ga  75.00 
Rinm-.mja 15.20,  N i e m c y  60-7.75, W i e d e ń  
*360.

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
L w ó w ,  21. m a r c a .

T e n d e n c j a  m o c n a .  Oh  r ó j  o ż y w i o n y .
A K C J E :  C b o d o r ó w  202.00- -203.00,  Do  

l a r ó w k a  93.00— 93.50
W A L U T Y :  D o l a r y  a m e r y k .  8.88.00—

8.88.50,  d o l a r y  k a n a d .  8.80.50 —8 81.00,  
k o r o n y  cr .eskie 0 20.33— 0.20.50,  szyl ingi  
a u s t r  125.00— 125.50, l e j e  0.05.00—  
0.05.25,  f r a n k i  i r a n r  ' 0 .31.50— 0.34.75,  
f r a n k i  s z w a j c a r s k i e  1 7 1 2 0 — 171.50,  l u n t y  
s z t e r h n g i  43.40— 13.60, c z e r w i e n c e  sow.  
z a  i e d ć n  17.50— 18.00

U w a g a .  P r z y  d o l a r a c h  z a  1— 2  p tacą  
e 44 gr  mniej .

<lo m nie, postanowiłam  w ziąć s łu ­
żącą na stale. Było to bez w ątp ie­
nia bardzo uciążliw e i w ym agało  
w ielkiej baczności, lecz m iało i do­
bre strony.

Przedcw szyslkicm  dziwnem  b y­
łoby, gdybj7 w porządnem burżua- 
zyjnem  m ieszkaniu nie było stałej 
sługi, osobliw ie, gdy praca ich tak 
m arnie jest, opłacana, jak w  1 odzi. 
Następnie towarzyszka, jako służą­
ca, nic uśm iechała mi się wcale. 
Sługi w  domach m iejskich stano­
wią swego rodzaju klub czy stow a­
rzyszenie, znają się w zajem nie i u 
trzymii ją slaly stosunek ze stróża­
mi. Balem się jakiejkolw iek n ie­
zręczności ze strony towarzyszki, 
której zadaniem byłoby7* udawać  
sługę,-- niezręczności, klóra m ogłaby 
zwrócić na nasze m ieszkanie u w a­
gę, zrołm je przedmiotem gawęd i 
podpairywnń. Natom iast byłem  zu- 
jielnie jrrzekon my, że pierwsza lep 
sza służąca, w zięła z biura, zawsze 
może być utrzymana przez gospo­
darzy7 w przyrzw oilem  oddaleniu od 
tego łub owego punktu m ieszkania.

cr« d. n.).
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RAG L A M Y  
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T A B E L A  W Y G R A N Y C H  LOTERJfl 
P A Ń S T W .

(N ie u rz ę d o w a .)
W  t r z y n a s t y m  d n i u  c i ą g n i e n i a  5 - te j  

k l a s y  18- te j  p o l s k ie j  l o t e r j i  p a ń s t w o w e j  
g ł ó w n i e j s i  e w y g r a n e  p a d ł y  n a  n u m e r y  
u a s l ę p u j ą c e :

350.000 zł. N r .  171484.
75.000 z!. Nr. 04325.
Po 5.000 zl. N r .  21854 158238
P o  3.000 zł. N r .  13067 31236 los  z a ­

k u p i o n y  w  k a n t o r z e  „ N a d z ie ja " ,  E w ó w ,  
S y k s t u s k a  6., 07410 110382 116768.

LO S Y  5-ej
r łó w n e j K L A S \

sa jeszcze do nabycia w największej,  
i najszczęśliwsze] Kolekturze

„NAD ZIEJA11 lwów. Sykstuska 6
S I ó w t i a  w y g r a n a  
750.000 zloiych!

teny; 1/4 - Zł. 50-: 1 /2 -Z ł .  100-: 
1/1 - Zł. 2 0 0 - .

r I> 2 .000 z ł. N r.  3028 39013 60656 
118560 lo s  z a k u p i o n y  w  k o l e k t u r z e  ..R u ­
m i '1, L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3., 168984.

P o  1.000 z ł. N il  20021 23549 27765 
80769 68291 93501 1251 ife* 126974 142039 
152011 152866 155868 165212 173260.

P o  600 z ł. N r.  11603 16128 16615 
17154 29132 31036 38650 38769 41016
14191 44638 50178 50265 50797 58S64
61060 67630 72400 72615 75368 76001
89257 89673 98065 98510 98820 108905
126171 133193 139617 140219 15268*2
153287 169550 174843.

Kącik rad/owy*
PROGRAM AUDYCJI R A M O W Y C H .

P i ą t e k  22, m a r c a  1929.
W arszaw a  (1-385) 15-10 Muzyka, r, -płyt 

gram ofon ow ych , 17.55 K oncert po-połudinio 
iw y  w  w y k o n , -orkiestry B iaiidotim istów , 
30 ,15  K oncert symfooto-a-ny^z Fil-h-artui-o-uji 
W arszaw sk iej W  -programie: S zy m a n o w ­
ski, Baoh i W eber,

K raków (314) 20 .00 Trari irn isja_ hejnału  
/. W ieży  Manja-ckiej. 20.15 Transm isja koi) 
cert u sy m fo n iczn eg o  z W arszaw y .

P ozn ań  (336) ł7-©5 -Koncert popc u;d- 
ui-owy-, 30 .15  K oncert sy m fo n ic zn y  z F ił- 
Iia-rnionji W arszaw sk iej. (T ransm isja z 
W arsza w y ).

K atow ice (416) 16.0(1 K oncert z p łyt 
g ram ofon ow ych , 10.45 K om unikat sporto­
w y.

W ilno (455) 16,-33 A udycja d -ll Świeci, 
17.55 'Transmisja z W a rszaw y , 18-50 Mu­
zyk a  z p ły t gram iofo-nowydi. ‘30.15 T rans­
m isja  koncertu  sy m fo n iczn eg o  z W ar­
sz a w y .

Wrocław (3S5D 10,50 P ieśn i Hugona- 
Wpif a wykon i Maria llossi- (sopram)-

Pragę (343) 16.3:3 K oncert W  progra­
m ie: Schubert, DeKbes i in . 26-00 M uzyka  
Francuska. 22 .00  Kom unikaty,  m u zy k a  po 
pulo m a.

Lipsk (361) 20,00 W ieczór w alców  w ie  
deń-sktch. 21-00 „Mńiwta vo-n Barnhckn". 
dram a! L essinga.

Sztuttgart (374) 2 0 1 5  K oncert solistów - 
fi Ran-g (klawic^-miba1!), Sleiam Fptfirkiel 
(skrzypce), i,. Sch n ycr (w i-oloncz.). W pro 
gram ie Barih. H ey4n  i Benlfoz.

Tuluz® (382) 20-30 Koncert galowy or-

P
u mm
PCR9K 3

r T O  k i A S Y N '*
A P O D  Ł

<§■ 2 A S E W Y  
Hart- W I O S E N N E  **"*JM  Am

TOlDBSUn? fo s t  d łu g o trw a ły m  n a isk iP e c z n ie j  d z ia ła ją c y m , 
y  z a te m  n a jta ń sz y m  n a w o z e m  fo sfo r o w y m

TOIHBS11E13 7 a w iera  k w a s fo s fo r o w y  w e  fo r m ie  rozp u szcza l-  
w * n e j i n a ty c h m ia s t  sk u te c z n ie  d z ia ła ją c e j.

7 n m ? S u n .l t t w ie r a  ob o k  k w a su  fo s fo r o w e g o  także  4 0 — 
S £ 0 %  sk u te c z n e g o  w a p n i  — b e z p ła tn ie .

I f im a ^ u n p  8y p ia  8*ę p rzed  s ie w e m  lu b  p rzy  s ie w ie  ziar- 
y  h naj a  p o g łó w n ie .

T fim a su n a  i e s t  na Wiosnę n  e z r ó w n a n ą  i je d y n ą  n a  łą -  
s  k i ,  p a s tw isk a , i  r o ś l in y  p a s te w n e .

L W  Ó W ,
Kościuszki 18.Józsf rm R R ^C H

Cenniki i prospekty pouczające darino i opłatnle.

N A  Ś W I Ę T A
wszelkie owoce południowe i towary kolonjalne 

najlepszej jakości, oraz 
W ina . W ó d k i, K o niaki, L ik ie .y , Piw o  białe i czarne 

w e  flaszkach — z  w y s y łk a  do d o m ó w ,
poleca po najtańszych cenach handel kolonjalny 
i del.katesów, połączony z bufetem, pokojami 

do śniadań i restauracją
Lwów, 

Kopernika 3-
wmmamsasmm

Alberta Szkowrona

ganizo-w am y p rz e z  ko-irstruik! >rów TSF. —  
F ra g m e n ty  -z op. „G anm on" R w c ta .

B rn o  (432) 10.15 T ra n s m is ja  z Tca-tru 
N arodow ego . „Rio-ztropny w ie ś n ia k "  opera  
/S m e ta n y .

S ztoK holm  (438) 1S>30 S olo  na, harw ro- 
n ji, 19.4-5 S o n a ty  sk rz y p c o w e  M o z arta .

L argenberg (402) 17.-45 K o n cert Lom po 
zyt-orsiki T eo d o ra  A-kianenki. 2:f).po ,,La-ba’r- 
-ziaina“ . W ie c z ó r m u z y k i op ere tk o w ej Lc- 
h a r a .

D -aycn try  (182) 32 3 9  P  eśrr-i m ą ry iw -  
Wzyj 33.-15 Mnnzyfca ta n e c z n a .

W ifcdeń (619) j ’7 io t f K o - n c e r t  irw zyir. 
w sp ó łc z e sn e j, 20.16 ,-,T-pzy ż y c z e n ia " , o-pe 
r e ta a  w 2 a k ta c h  Sghcęa.

S ob ota  23- m arcu ' 1929
W -sraaawa (1385) 1*5.10 M u z y k a  z ply-l) 

g ram o fo n o w y c h , 20.3Q ...M ałżeństw o p rz ) 
'L ta rn d " , o p e re tk a  Offo.nlba-dha. 2S.30 T rar. 
mitsja m u z y k i ta n e c z n e j z  h o te lu  ,,B ris to l’

K rak ó w  (314) 17/35. A u d y c ją  d-la Spe<  
-30.00 T ra n s m is ja  h e jn a łu  z - '.W ieży  Ma-rj-a 
ck ie j, 30.30 T ra n s m is ja  z  W a rs z a w y . ,/Muł 
-żeńistwo p rz y  la ta r n i  , o p e re tk a  Offonbt* 
c h a . 28 j30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta:necznoj.

fn -m a ń  (336) 17.55 Aardycja d la  dzyjld |  
19-45 ,,K w itn ące  słowo*' (recy-lacje p o e z j'; . 
30.30 ..M ałżeństw io  p rz y  la ta r n i" ,  opere tfo " ' 
O ffenbaaho  (T ransm -isja  z W a rsz a w y ) . 
24 .0u  K-on-cert n o c n y  f r m y  „Phi-liips“ .

K a to w ice  (416) 1-6.00 Ko-ncert z  p ly : 
g ra m o fo n o w y  eh, 1-9 >35 K o n c e r t p o p u la rn y  
Staro-ciz-eafcie p ie śn i n a  kob zc  i p ie śn i s:lo- 
w ack ie , 20.30 Tra-n-s-misja op o re tk ; z W a r ­
sz a w y , 22 .30  T ra n s m is ja  m u z y k i lekk ie j t  
W a rsz a w y .

W i l n o  (455) 10.35 M u z y k a  z p ły t  g"a 
■mófon-owyeh. 2-0.30 T ra n s m .s ja  ojocrelki z 
W a rsz a w y .

P i ; n  (343) 1-6-30 K o n c e r t p o p u la rn y  
22.25^ M u z y k a  ta n e c z n a .

L ip s k  (381) 30.00 W m ozór h u m o ru  n ad - 
reu-gkiego, 3S .00 M -uzyka la n e c ż iia  z B e rli­
n a .

Tuluza (382) 30 .30  A r je  operow e. O r­
k ie s tra . 21 .45  M u z y k a  ta n e c z n a .

F r a n k f u r t  (431) .16 85 18.40 Lekcja, e s­
p e ra n ta .

Sztokholm (438) 20 .15  M iz y k a  w o j­
sk o w i, 22.15 D a w n a  m u z y k a  ta n e c z n a .

B e riiu  (475) 20-00 „D er H o F n arr'1. o- 
p e r e 'k a  A do lfa  M ullera- N a s tę p n ia j m uzyrka 
ta n e c z n a .

W iedeń (519) 17.20 K o n cp rt k a m e ra l­
n y . W  p ro g ra m ie  S c h u m a n n , B ra h m s  i in . 
20 .05  „ lle ilig o  E n ie “ , o p i r a  w. 3 a k ta c h  
l a n a  CsRift

M on a o b iu m  (536) 18.00 K jnicr.t gry no 
cy trze , 21-00 W esoły  w iec z 5*. Prcgram  
sk-larln.iy. M nzv.:a, śp e w . recytacje.

Efodapeszt (55J) 17.35 M iz y s a  cy g a ń ­
sk a , i/y 40 L « k ki ker. e u  w ie c e ,im y . N a- 
» 'tp m f  m u z y k ą  c /g a ń s k ą

i.t: cb (489) !7 .15 K o n cerl zesp o łu  har- 
ru c n '* ;ó w  ..Edeiw e-i-n", 57-6o P ły ty  gra- 
m-5lo.nr w e, 22-10 P ły ty  ta-n-eczne.

POMOG LEKARSL. ]
Spec. ch o r . sk ó r a , w en er . i  k o sm ety k i

Br. Roman Dolnicki
ord . 3— 6, u l. G łęb ok a  10. p arter. 

L am p a k w arcow a , d ia term ia . 1453

W OL1JE FObADY.
10 g ro szy  za w yraz.

I N A li& A  I W  i b u O  
10 c r o s s y  za wyro* .

I POSADY POSZUKIWANE.
3 grosze za  w yraz.

i
1TI5MA „SINGER** w e  L w o w ie ,  p r z y  ul. 

L  S a p . e h y  24. r e f l e k t u j e  n a  d u b r ą  silę 
b i u r o w ą ,  c h rz e ś c i j a n k ę ,  ze  z n a j o m o ­
śc ią  h u r h a l t e r j i  i p i s a n i a  n a  m a s z y n ie ,  
o ł a d n y m  c h a r a k t e r z e  p i s m a .  B l iższe  
s z c z e g ó ły  d o  o m ó w i e n i a  t a m ż e  w  s o ­
b o tę ,  d n i a  23.  tom, w  g o d z i n a c h  p o m i ę ­
d z y  12— 13 i 16— 18; p e t e n t k i  w in n e  
m -cć  ze  s o b ą  w ł a s n o r ę c z n i e  n a p i s a n e  
o i e r l y ,  o r a z  d o k u m e n t y  i  św ia d e c tw a  
z p o p r z e d n i e j  s łu ż b y .  2478-2

1‘OM OGNIKA b r a n ż y  p a p i e r o w e j ,  z d o l ­
n e g o  m ło d e g o ,  z t a d n e m  p ism em ,,  z do  
b r c m i  r c t e r e n c j a m i ,  p o s z u k u j e  f i r m a  
K r a w j a ń s k i  &  C z o lo w sk i  w e  L w o w ie .

2 5 /1 -2

I
1 K A D E M IK  z d o b r e g o  d o m u ,  d o b r z e  w y  

c h o w a n y ,  u p r a v  i a j ą c y  s p o r t  p o s z u k i ­
w a n y  j a k o  g u w e r n e r  d o  2 c h ł o p c ó w  9 
i 12 la t .  Z g ło s z e n ia  p o d  Z a r z ą d  P a s a ż u  
M ik o ln s c h a  m i ę d z y  6 - tą  a  7 -m ą  w ie r z o  
r e m  P a s a ż  M ik o la s c h a .  2567-3

I
Z A R Z Ą D C A -g o rz e ln ik ,  P o l a k  w  siie w ie ­

k u ,  ze  s z k o łą  r o l n i c z ą  i g o rz e in ic z ą ,  
o r a z  k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  o b u  /.a- 
w o d a c h  —  s z u k a j  p o s a d y  o d  1. k w i e t ­
n i a  n a  o r d y n a c j ę  j a k o  z a r z ą d c y .  G o ­
r z e l n i ę  s a m  p r o w a d z i  bez  o s o b n e g o  
w y n a g r o d z e n i a .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
d o  A d m i n i s t r a c j i  „ P o r a n n e j  d la  
„ R z ą d c y - g o r z e l n i k a " .  2551-2

TE C H N IC Z K A  d e n t y s t y c z n a  p o s z u k u j e  
r o b o t y  t e c h n i c z n e  od  P .  T . le k a rz y ,  
l a k ż e  z p ro w in c j i  w y k o n u j e  p i e r w s z o ­
r z ę d n ie .  L i s ty  p o d  „ P u n k t u a l n a " .

2558

P A N N A  i n t e l i g e n tn a ,  ł a t  21 p o s z u k u j e  
p o s a d y  d o  d z i e c k a  o d  l a t  4— 8 n a j ­
c h ę t n i e j  d o  d o m u  r o s y j s k i e g o .  Z g ło ­
s z e n i a  d o  „ P o r a n n e j "  V>od „ R o s j a n k a "

2572

B U C K  A L T E R -b iu ra lista  z  d łu g o le tn ią
p r a k t y k ą ,  b ie g le  p i s z ą c y  n a  m a s z y n ie ,  
p i l n y  i s u m i e n n y ,  d o b r z e  się  r e p r e z e n ­
tu j ą c y  p o s z u k u j e  s l a te j  w  p o w a ż n e j  
in s t y t u c j i  p o s a d y .  D o b r e  r e fe re n c je .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „Sam odzie lny**  d c  A d ­
m i n i s t r a c j i  „ G a z e ty  Porannej**.  2554-6

E M ER Y T  k o m i s a r z  w  s i le  w i e k u  o b e j ­
m i e  z a r a z  p o s a d ę  w  w ię k s z e m  p r z e d ­
s i ę b io r s tw ie ,  z a r z ą d z i e  d ó b r  l u b  t. p. 
k i e r o w n i k a ,  z a r z ą d c y ,  r a c h m i s t r z a ,  k a  
s j e r a ,  k o n t r o l e r a  k s ią g  i t. p .  Z g ło s z e ­
n i a  d o  A d m in i s t r a o j i  p o d  „ K o m i s a r z " .

2336

i M IESZKANIA, SK LEPY. 
10 groszy za wyraz.

U CZENICA K o n s e r w a t o i j u m  p o s z u k u j e  
s l a n c j i  z f o r t e p i a n e m  i w i k t e m ,  m o ż l i ­

w ie  w ś r ó d m ie ś c iu .  Z g ło s z e n ia  p o d  ,,U- 
e z e n ic a .  2573

M ATFYM O NIAIiNE.
12 ciroszrz za wyraz. 1

O Ż E N I Ę  się  z p a n n ą  d o  l a t  28, p r z y ­
s t o j n ą .  P o s i a d a m  m a j ą t e k ,  s t u d j a ,  s t a ­
n o w i s k o .  L i s ty  , ,S “ , B i u r o  o g ło s z e ń  
B u c h s l a b a ,  L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  7.

2320-4

i KUPNO  I S P R Z E D A Ł
12 groszy za wyraz. 1

R O W E K  Z a w a d z k ie g o  w y ś c ig o w y ,  p r a ­
w ie  n o w y  o k a z y j n i e  s p r z e d a m ,  K iese l ,  
S t r z e l e c k a  5. 2559

G R O C H  V ic to r ia  n a s i e n n y  p o  1 z ł o t y  k i ­
l o g r a m ,  g w a r a n t u j ą c  k i e ł k o w a n i e  
s p r z e d a je  P o l s k a  A j e n c j a  B ie lo w s k ie -  
go  6. T e l e fo n  559. 2568-2

5 0 " v UA,

tta&MiiyUg
*U<4lL

4? !»Xottnv(

3tl‘J i Misg

B I E L I Z N Ę ,  p o ń c z o c h y ,  b lu z k i ,  s p ó d ­
n ic z k i ,  S z la f ro c z k i ,  p o l e c a  n a j t a n i e j

„GOLE**, L w ó w ,  K i l iń s k ie g o  1. 2251-10

GDY się p o p s u j e  coś  w  tw e j  z ło te j  b r o ­
sz y  —  M a n d l  n a p r a w i  s t a r a n n i e  _za 100 
g r o s z y  —  K o p e r n i k a  14 —  n a p r z e c i w  
! m a .  Z1S7-30

RÓŻNE m a szy n y  d o  sz y c ia  o k a z y jn ie  
w y sp r zed a je  K om isow y , P iłsu d sk ieg o  
l i  171F-36

r i B A M E n  K A P Y , G A R N ITU R Y , DY-
I S n H i l  WS W A N I:, CHODNIKI, MA-
TER JE M E B L O W E , P J S C IE L  sp rzed a je  

i p rzera b ia  w  je d n y m  a n iu
K .  S K i ś . N S K !  L w ó w ,  K o p e r n i k a  4.

T y lk o  n a p r z e c i w  S z k o w r o n a .

K U Ę N O  - S P R Z E D A Ż  f o l w a r k ó w ,  k a m i e -  
n ic ,  f a b r j -k ,  p a r c i  1 i lp .  p r z e p r o w a d z a  
B i u r o  p o ś r e d n i c t w a  J u l j a n a  W o j l o w i -  
cza ,  L w ó w .  S a p i e h y  9. 2539-2

F O R T E P I A N  uczn-ia " j .B o se n d o r fc ra "  p r a ­
w ie  n o w y ,  z n a k o m i t y  i p i a n i n o  n o w e  
p i ę k n e  z a  g o t ó w k ę  s p r z e d a m  n m d r o  
go. K o p e r n i k a  26, S k l e n ia r s k f .  2426-4

P IA N IN O  u ż y w a n e  w  d o b r y m  s t a n ie  za  
1.500 zł. s p r z e d a  H a n a k ,  P i ł s u d s k ie g o  
21. I. p. 2332-5

I
R Ó Ż N E  D O N IE S IE N IA .
10 g ro s z y  za  w yra* . i

O D M R A Ż A  i t a n i o  r e p e r u i e  w o d o c ią g i  
w s z e lk ie  r o b o t y  ś l u s a r s k i e  S y k s l u s k a  
31 S l u s a r n i a .  2574

S Z E W C Z Y K  A n d r z e j ,  u r o d z o n y  1897, 
u n i e w a ż n i a  z g u b i o n ą  k s i ą ż k ę  w o j ­
s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P K U . S a n o k ,

268-3
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N AJN O W SZE M ODELE. JU Ż N A D ES Z ŁY .
SCOTT & PAWŁOWSKI

Lw ów , pl. Halicki 7.
Illustr. cenniki za nadesłaniem  znaczków  50 gr.

L. 2216/29.
W Y D Z IA Ł  P O W I A T O W Y  W  K A W I E  R U S K I E J .

R aw a  R uska  d n ia  16. m a rc a  1929 r.

Ogłoszenie przetargu.
W y d z i a ł  P o w i a t o w y  w  R a w i e  R u s k i e j  r o z p i s u j e  p u b l i c z n y  p r z e t a r g  o f e r t o ­

w y  n a  d o s t a w ę  s z u t r u  i k a m i e n i a  n a  d r o g i  p o w i a t o w e  w  i lośc i  2435 m.® m i e j s c o ­
w e g o  i 1480 m . 3 s z u t r u  z K u l a k ó w .  O f e r t y  p i s e m n e  s p o r z ą d z o n e  n a  f o r m u l a ­
r z a c h  w e d l e  w y m o g ó w  w „ P r z e p i s a c h  T y m c z a s o w y c h  o o d d a w a n i u  p a ń s t w o ­
w y c h  d o s t a w ' 1 z a o p a t r z o n e  w  p r ó b k i  m a t e r j a l u  o r a z  d o w ó d  z ł o ż e n i a  p r z e z  o f e ­
r e n t a  w a d j u m  w  w y s o k o ś c i  5 %  o f e r o w a n e j  d o s t a w y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  l u b  p r z e s y ­
ł a ć  p o c z t ą  n a  r ę ce  P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  D r o g o w e g o  w  R a w i e  R u s k i e j  w  z a ­
p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a p i s e m  „ O f c r l a  d o  p r z e t a r g u  n a  d o s t a w ę  s z u t r u " .

S z c z eg ó ł ow e  w a r u n k i  d o s t a w y ,  o r a z o g ó l n y  p l a n  d o s t a w y  są d o  p r z e j r z e n i a  
w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  w  b i u r z e  P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  D r o g o w e g o  ( W y d z i a ł  
P o w i a t o w y ) .

T e r m i n  s k ł a d a n i a  o f e r t  u p ł y w a  w  d n i u  1. k w i e t n i a  1929, o  godz .  11.30 
p r z e d  p o ł u d n i o m .

Ko mi s j a  P r z e t a r g o w a  m o ż e  po  s p r a w d z e n i u  o f e r t  p r z e p r o w a d z i ć  d o d a t k o w y  
p r z e t a r g  u s t n y  między-  w y b r a n y m i  p r z e z  s i e b i e  o f e r e n t a m i .

W y d z i a ł  P o w i a t o w y  z a s t r z e g a  s ob i e  d o w o l n y  w y b ó r  o f e r t  n i ez a l e ż n i e  od 
w y s o k o ś c i  o f e r o w a n e j  ce n y .

P r z e w o d n i c z ą c y  T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  
2487-3 U. C h r z a n o w s k i  S t a ro s t a .

W Y D Z IA Ł  P O W I A T O W Y  W  T U R C E  n /S .  r o z p i s u j e

KONKURS
na p o s a d ę  t e c h n i k a  P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  d r o g o w e g o .

Do p o w y ż s z e g o  s t a n o w i s k a  p r z y w i ą z a n e  są  p o b o r y  V III .  st .  s ł u ż b o w e g o  u-  
r z ę d n i k ń w  p a ń s t w o w y c h .  K a n d y d a c i  u b i e g a j ą c y  s;ę o t ę  p o s a d ę  w i n n i  p r z e d ­
łożyć:

1) m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,
2) a b s o l u t o r j u m  P o l i t e c h n i k i  l u b  s zko ł y  p r z e m y s ł o w e j ,
3) d o w ó d  o d b y c i a  p e w n e j  p r a k t y k i  w b u d o w i e  d r ó g  i m o s t ó w .
P o d a n i a  z a o p a t r z o n e  w  p o w y ż s z e  z a ł ą c z n i k i  n a l e ż y  p r z e s ł a ć  W y d z i a ł o w i  

p o w i a t o w e m u  w  T u r c c  n / S .  w t e r m i n i e  d o  d n i a  10. k w i e t n i a  1929.
P o s a d a  d o  o b j ęc i a  n a t y c h m i a s t .
P o  r o k u  z a d o w a l n i a j ą c c j  s ł u ż b y  n a s t ą p i  s t ab i l i za c j a .

K i e r o w n i k  P.  Z. D. I n ż .  G efa l l  nip.  K i e r o w n i k  T.  Z. P.  S t a r o s t a  p o w i a t o w y ;  
2550 Z a w i s t o w s k i  m p

N A D  G R A N IC Ą  P O L S K O  - N IE M IE C K Ą .

T a k i  a n i o ł  p o k o j u  c h y b a  n i e  z b a ł a m u c i  n a s z e g o  ż o ł n i e r z y k a !

W Y D Z IA Ł  P O W I A T O W Y  W  T U R C E  n /S .  r o z p i s u j e

KONKURS
na p o s a d ę  t e c h n i k a  P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  d r o g o w e g o .

Do p o w y ż s z e g o  s t a n o w i s k a  p r z y w i ą z a n e  są  p o b o r y  V III .  st .  s ł u ż b o w e g o  u -  
r z ę d n i k ń w  p a ń s t w o w y c h .  K a n d y d a c i  u b i e g a j ą c y  się o t ę  p o s a d ę  w i n n i  p r z e d ­
łożyć:

1) m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,
2) a b s o l u t o r j u m  P o l i t e c h n i k i  l u b  s zk o ł y  p r z e m y s ł o w e j ,
3) d o w ó d  o d b y c i a  p e w n e j  p r a k t y k i  w b u d o w i e  d r ó g  i m o s t ó w .
P o d a n i a  z a o p a t r z o n e  w  p o w y ż s z e  z a ł ą c z n i k i  n a l e ż y  p r z e s ł a ć  W y d z i a ł o w i  

p o w i a t o w e m u  w  T u r c c  n / S .  w t e r m i n i e  d o  d n i a  10. k w i e t n i a  1929.
P o s a d a  d o  o b j ęc i a  n a t y c h m i a s t .
P o  r o k u  z a d o w a l n i a j ą c c j  s ł u ż b y  n a s t ą p i  s t ab i l i za c j a .

K i e r o w n i k  P.  Z. D. I n ż .  G efa l l  nip.  K i e r o w n i k  T.  Z. P.  S t a r o s t a  p o w i a t o w y ;  
25.30 Z a w i s t o w s k i  m p

U N IE W A Ż N I A M  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  P.  K. U. G r ó d e k  Jagi e ł .  
M a k a r  J a n ,  W o ł c z u c h y .  2556

T Y L K O  S O L ID N Y M  L U D Z IO M ,
p o s i a d a j ą c y m  k a p i t a ł  u m o ż l i w i ę  d o c h ó d  
2 5 %  r o c z n i e  o d  w ł o ż o n eg o  k a p i t a ł u .  
Z g ł o s z en i a  p o d  „ L w ó w — S o l i d n i "  d o  B i u ­

r a  Og ł os z eń ,  L e g i o n ó w  1. 2565

Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą  w r a z  z 
k a r t ą  n iob.  n a  n a z w i s k o  Kazimierz .  
O l s z e ws k i  u r .  w  L i l i o w c u  p ow .  L u b a ­
w a  ( P o m o r ze )  30. s t y c z n i a  1900, u n i e ­
w a ż n i a  się.  2455-3

Każdemu bez porąki
s p r z e d a  ISA T C “  UL. SO B IE S K IE G O  12 
l i r m a  „ I h J " . L  T e lsL  Nr.  43-39.

■9 " M E B L E
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  N A  D Ł U G O T E R M I­

N O W E  S PŁA T Y .

D o s t a r c z a m y  
t a k ż e  j a k o  

B n tysep tycz-  
n ie  p r e p a r o ­
w a n e .  U d o ­
w o d n i o n e  od 

d z i e s i ą t ek  
lat ,  że „OL- 

L A “  je s t
p r z o d u j ą c ą  p o d  w z g l ę d e m  ja k o ś c i  m ar- 
są św ia to w ą .  P e ł n a  g w a r a n c j a  z a  k a ż d ą  

s z tu k ę .  1026

M I S I O
Fryzjar m ęsk i  i d a m s k i  b. \\ spółpr.  
F -m y  M. D .yorzańs :a, u ’. S i e a k i e w b ; a ,  
po w y z d ro w ien iu  —  p r a c u je  w e  F -m le

wIV IA R J A ifi u1. Fredry 4a

MEBLE STYLOWE
p i e r w s z o r z ę d n y c h  w y r o b ó w ;  s yp i a l n i e ,  
j a d a l n i e ,  s a l o n y  i p o k o j e  m ę s k i e ,  o r a z  
p o j e d y ń c z e  częśc i  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e ­

n a c h  p o l e c a  f i r m a  
B R f jC K  I G R U N E R  

J a g i e l l o ń s k a  24. —  T e l .  2176
( o bo k  K i n a  M a r y s i e ń k i ) .  2557-3

P R Z Y J D Ź  O S O B IŚ C IE
a lbo  n a d e ś l i j  c h a r a k t e r  p i ­
s m a ,  z a k o m u n i k u j  imi ę ,  r o k  
miiesiąc u r o d z e n i a ,  o t r z y ­
m a s z  s z c z eg ó ł o wą  a n a l i z ę  
c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  zalet ,  
w a d ,  z do l noś c i ,  p r z e z n a c z e ­
nia .  N a d e s ł a ć  zt. 2.—  ( m o ż n a  z n a c z k i  
po cz t owe ) .  W a r s z a w a ,  p s y c h o - g r a f o l o g  
S z y l l e r - S zk o l n i k ,  N o w o w i e j s k a  32., R e ­

d a k c j a  „ Św i t " .  2160-15

S P Ó L N I K A
zamożnego do doskonale idącej 
fabryczki mebli poszukuje się. 
Zgłoszenia pod „MEBLE" do Biu­
ra Ogłoszeń, Legjonów 1. 2577

©

S O P O T Y
W I L L A  W I E L K O P A Ń S K A

7 d u ż y m  p a r k i e m  o g r o d e m ,  p o ł o ż o n a  t u ż  
p r z y  m o r z u ,  m i e s z c z ą c  2 X 7 ( 1  X  5 
p ok o i ,  z k t ó r y c h  7 - p o k o j o w e  n o w o c z e s n e  
m i e s z k a n i e  n a  I. p i ę t rze ,  n a w e t  p r ze z  
o b c o k r a j o w c ó w  m o ż e  b y ć  n a t y c h m i a s t  

•i ! ' ięte b a r d z o  t a n i o  n a  s p r z ed a ż .  
E M I L  K U S C H E L  

G d a ń s k ,  B r o l b a n k e n g a s s c  42.
2552-3

CENY OGŁOSZENI 
Ea Wtersi 1-szpaltowy mUtmcłrowr 

jr«wr. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
zfrrn IB gr., ca wlersa 1-szpaIL milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
ra wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 46 gr., ca wlersa 1- 
trpolf. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
Ifk śe le  ("kronika, repertuar) 55 gr.,

wlersa t-sz p a lt. m ilim etrow y  fszer . 60 
min.) w  arty k u ła ch  108 gr„ za w lersa  1- 
szpalt. m ilim etro w y  (szer . 60 m m .) na 
p ierw sze) stron ie  70 gr., drobne o g ło sse .  
nla za s ło w o  10 gr„ k o p n o  1 sp rz ed a ł ca  
tfow o  12 gr., m a try m o n ia ln e , k o resp o n ­
d encje 1 p ry w a tn e  za  s ło w o  12 gr„ dla 
ą o traeb n jącycb  p ra cy  Inb p osad y  3  gz, 
O głoszenia d rob n e p rzy jm u jem y  ty lk o  *»

ęotń w k ę. Cała stron a  o g ło sz en io w a  Snu 
*L, ca ła  stron a  tek sto w a  600 eL, e a ls  
“tron a  pod n a g łó w k iem  (1-sra) 700 zł. 
O głoszen ia  za m ie jsco w e  36 proc. ir o łsz * -  
Za o g ło sz en ia  w  m iejscu  zastrzeżone™  
o g ło sz en ia  o so b n o  s to ją ce  I b ez  nnm ero  
iln tlczam y 25 proc. O d p ow ied z ia ln o śc i zn 
.erm in ow y  drak n łe  p rzy jm u jem y. Portu 
•i rzek azów  n ie  b o n ifłk n je m y . —  U w agzi

Idealne w smaku 
Sztoki i wszelkie wędliny, 
W ódki Wina; Lakim ,  Ba­
niaki, t a y  \ wszelkie De­
likatesy kupujemy najlepiej

u mmm
we Lwowie u l  JikscSerelsa 
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Motory PERKO^I
Setni D iesel od 3 do 120 HP 
dla ce lów  ro ln iczych  i przem y- |

Isło w y ch , M łyń sk ie m a szyn y , | 
T urom y, O brabiarki — poleca j

„ w i ó r  l w ó w , B a t o r e g o  4. ]

H H
mm

Sapawnisz soSjie h o q a c t w o !!!

a rostenie fundusz zabeiptatss?

bo o szczęd za l i  u nas, jes teś
ubezpieczony na w ypadek  

na śm ierć
na dożycie

Powsz. Zak?ad Kredytowi;
Lwów, pl. ffejseki 6-7. tel. 1S-25.

oszczęd za jącem u  do  la rczam y bez- 
p  a tn ie  s k a rb o n k ę  — z eg a rek  oszczę­

d nośc iow y .
P o w a ż n i  w sp ó łp r a c o w n ic y  

zdobędą w ysokie  w ynagrodzenie .

   — 'i mm
I mm

Z A S T Ę P C Y !
d ia  M O IO C Y K ł .  J a n g ie l s k ic h  ś w i a t o w e j  

s ł a w y

„A. J. E.“ i B. S. A.
n a  n a s t ę p u j ą c e  o k r ę g i  p o s z u k i w a n i :  

B o r y s l a w - D r o h o b y c z - S a m b o r ,  S ia n t s t a -  
w ó w - K o lo m y ja -S t r y j ,  P r z e m y ś l - R z e s z ó w ,  
T a r n o p o l ,  Ł u c k ,  R ó w n e ,  W f o d z i m l r r z  

W o ł y ń s k i ,  T o m a s z ó w  L u b e l s k i .  
P o ż ą d a n e  s ą  t y l k o  z g ło s z e n ia  p o w a ż ­

n ie j s z y c h  f i rm  t e c h n i c z n y c h ,  p o s i a d a j ą ­
c y c h  o d p o w i e d n i e  l o k a l e  w  . ś ródmieśc iu .  
S ez o n  b l i ski ,  p o s p i e c h  w s k a z a n y .  O f e r t y  

d o  f i r m y :

„Auto-S@rwie@fifc
L w ó w ,  p l .  S m o lk i  5. Tel .  51— 39.

2.511

K olum ny o g ło sz e n io w e  są p o d zie lo n e  no 
6 ła m ó w  (sz p n llj  tek sto w a  n a  4  ła ta j  
( szpalty) ,

P R E N U M E R A T A  M IESIĘ C ZN A *
Z d o s t a w ą  n a  m ie j s c e  lu b  p r z e ­

s y ł k ą  p o c z to w a  4 ,  zł. 3.50
Bez d o s t a w y  . » ,  . z ł .  3.—
Za g r a n i c ę  . . * 1 9 __
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